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KONSULTATYWNE SPOTKANIE PARTII

ARGUMENTY JEDNOŚCI
Po 9-dniowych obradach, ob­

serwowanych z ogromnym 
zainteresowaniem przez do­

słownie całą opinię w świecie, 
zakończyło się 5 marca w Bu­
dapeszcie spotkanie konsulta­
tywne partii komunistycznych i 
robotniczych powzięciem wiel­
kiej wagi decyzji: zwołaniem 
na koniec bieżącego roku do 
Moskwy międzynarodowej nara­
dy ruchu komunistycznego. Usta­
lony na spotkaniu porządek na­
rady międzynarodowej przewi­
duje jeden tylko, lecz obejmu­
jący w istocie całokształt pro­
blemów stojących przed komu­
nistami w dobie obecnej, punkt, 
który sformułowany został w 
sposób następujący:

ZADANIA W WALCE PRZE­
CIWKO IMPERIALIZMOWI NA 
OBECNYM ETAPIE I JED­
NOŚĆ DZIAŁANIA PARTII 
KOMUNISTYCZNYCH I RO­
BOTNICZYCH, WSZYSTKICH 
SIŁ ANTYIMFERIALISTYCZ- 
NYCH,

Prace przygotowawcze do na­
rady powierzone zostały — zgod­
nie z wynikiem konsultacji na 
tym forum, jakim było buda­
peszteńskie spotkanie — komi­
sji, która ma składać się z przed­
stawicieli wszystkich partii ko-

AKCENT NA LEPSZE WYNIKI

MARIA

RYBARCZYK

Jak już informowaliśmy naszych Czytelników w poprzednim numerze — w ostat­
nich dniach lutego odbyła się w Szklarskiej Porębie kursokonferencja poświęcona 
aktualnym problemom polityki oświatowej i związkowej. Organizatorem narady, 
w której oprócz członków Prezydium ZG ZNP wzięli udział prezesi i aktyw związ­
kowy zarządów okręgowych oraz kuratorzy szkolni, był Zarząd Główny ZNP. Spot­
kanie w takim gronie jest niezwykle cenne: stworzyło bowiem okazję do szerokiej 
wymiany poglądów na wiele istotnych problemów naszego szkolnictwa, wytyczenia 
wspólnych kierunków działania, które zmierzają do zwiększenia efektywności pracy 
szkoły i nauczyciela. Ta wspólnota celów’, jak to raz jeszcze wyka­
zała narada, łączy pracowników administracji szkolnej z aktywem ZNP. Uczest­
nicy spotkania wyjechali z przeświadczeniem, że tylko przy obopólnym porozu­
mieniu uda się usunąć liczne przeszkody, jakie wciąż jeszcze hamują postęp w pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej placówek oświatowych. Więcej zainteresowania pra­
cą poszczególnych szkół i nauczycieli — tak można by streścić hasło, które było 
przewodnią myślą kilkudniowych obrad. Jak pomóc szkołom, zwłaszcza tym, któ­
re pracują w trudnych warunkach, co uczynić, by poprawić sprawność kształcenia, 
w jaki sposób przyspieszyć modernizację procesu nauczania i wychowania i wresz­
cie, jak pomóc nauczycielowi, aby jego wysiłki dawały lepsze efekty — oto naj­
ważniejsze pytania, na które starali się dać odpowiedź uczestnicy kursokonferencji. 
Podstawą dyskusji były trzy referaty: ministra oświaty i szkolnictwa wyższe­
go — HENRYKA JABŁOŃSKIEGO na temat: „Wnioski do pracy oświatowej wy­
nikające z oceny ubiegłego roku szkolnego”, zastępcy kierownika Wydziału Nauki 
S Oświaty KC PZPR HENRYKA GARBOWSKIEGO: „Praca ideowo-wychowawcza 
szkół i placówek oświatowych” oraz prezesa- ZG ZNP — MARIANA WALCZAKA: 
„Wybrane problemy pracy ZNP w bieżącym roku”.

Rok bieżątey jest pierwszym 
rokiem upowszechnienia 
kształcenia w zakresie o- 

śmioklasowej szkoły podstawo­
wej. Ośmioletnim nauczaniem 
objęto po raz pierwszy wszyst­
kie dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego. Mamy więc prawo 
być dumni z udanego zakończe­
nia I etapu reformy szkolnej. 
Zrobiono wiele, aby podnieść

ZBIGNIEW SOŁUBA

munistycznych i robotniczych 
pragnących wziąć udział w na­
radzie. Komunikat akcentuje 
więc w tej kwestii demokratycz­
ne stosunki panujące między 
partiami, kolegialność, wspól­
ne działanie, które zespalać po­
winny wszystkie partie ruchu 
komunistycznego również w trak­
cie przygotowań do narady. Cho­
dzi więc zarówno o te partie, 
których delegacje obecne były w 
Budapeszcie, jak i o te, które z 
różnych względów nie brały 
udziału w spotkaniu konsulta­
tywnym. I tak, wiadomo, że na 
spotkaniu nie był obecny — wo­
bec niezaproszenia do Budape­
sztu Związek Komunistów Jugo­
sławii (ZKJ nie uczestniczył bo­
wiem w poprzednich naradach 
ruchu komunistycznego, m. in. 
w światowej konferencji w Mos­
kwie w 1960 r., zaś zaproszenie 
Jo Budapesztu było wystosowa­
ne do tych partii, które w tej 
konferencji brały udział). Komu­
nikat budapeszteńskiego spotka­
nia konsultatywnego ma więc 
na myśli i ZKJ, i KP Chin, 
która odmówiła przyjęcia za­
proszenia do Budapesztu, jak 
również ma na myśli Ru­
muńską Partię Komunistyczną, 

poziom nowej szkoły. Niewątpli­
we osiągnięcia mają też władze 
szkolne i związkowe w zakresie 
przygotowania specjalistów. Na­
leżymy do czołówki światowej, 
jeśli chodzi o rozmiary upow­
szechnienia oświaty, hasło — 
„Polska krajem ludzi kształcą­
cych się” ma pełną i wciąż bo­
gatą treść.

Która opuściła obrady buda­
peszteńskie w trakcie ich trwa­
nia; ma wreszcie na myśli sze­
reg innych partii, wśród nich 
i te, które powstały jako awan­
gardowe oddziały mas pracują­
cych po 1960 roku.

Komisja przygotowawcza otrzy­
mała zadanie rozpatrzenia i pod­
sumowania wszystkich propozy­
cji bratnich partii oraz wszyst­
kich innych dokumentów i ma­
teriałów dotyczących wniosków 
i projektów do przedstawienia 
na międzynarodowej naradzie 
ruchu komunistycznego, co 
umożliwi w maksymalnym stop­
niu uwzględnienie całokształtu 
istotnych merytorycznie opinii 
i sugestii poszczególnych partii. 
Siedzibą komisji przygotowaw­
czej, która w tych wszystkich 
sprawach zobowiązana została 
do utrzymania kontaktów z 
bratnimi partiami, jest Buda­
peszt. W Budapeszcie też odbę­
dzie się — zgodnie z tym co po­
dane zostało w końcowym ko­
munikacie spotkania konsulta­
tywnego — w kwietniu bież, 
roku zebranie komisji przygo-

(Dakończenie na str. 3)

Powodzenia w pracy, realizacji wszelkich zamierzeń 
i optymizmu na co dzień, z okazji Święta Kobiet, naszym 
Koleżankom życzy

zespół redakcyjny

Oto w roku bież. ■ mamy w 
kraju 8,5 min uczniów i studen­
tów, co oznacza, że co 4 Polak 
zdobywa wiedzę w sposób zor­
ganizowany.

Zadania, jakie stanęły przed 
naszym szkolnictwem wraz z re­
formą szkolną, okazały się wy­
jątkowo trudne. Świadomość tych 
trudności jest konieczna, zwła-

Foto: Cz. Górski
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szcza wówczas, gdy dokonuje się 
próby oceny wyników pracy 
szkoły. W roku bieżącym wła­
dze oświatowe skoncentrować 
muszą swe wysiłki na trzech 
podstawowych sprawach: dosko­
naleniu pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły podstawowej, 
zapewnieniu bazy materialnej 
oraz kontynuacji założeń refor­
my szkoły średniej.

Trzeba też w miarę istnieją­
cych możliwości szybko usunąć 
liczne przeszkody, jakie wciąż 
jeszcze dają o sobie znać w śro­
dowisku szkolnym. Do zjawisk 

najbardziej niepokojących należy 
wypełnianie obowiązku szkolne­
go. Z danych zgromadzonych 
przez ministerstwo wynika, iż 
stan realizacji obowiązku uczęsz­
czania do szkoły pogorszył się 
znacznie w stosunku do roku 
1966. W bieżącym roku liczba 
dzieci pozostających poza szkołą 
zwiększyła się o dalsze 13 tys. A 
przecież w zasadzie stworzone 
zostały warunki, by każde dziec­
ko mogło pobierać naukę w zre- 

(Dokończenie na sir. 6)



Na ostatnim posiedzeniu 
Prezydium ZG ZNP, któ­
re odbyło się w ostatnich 

dniach lutego w Szlarskiej Po­
rębie, analizowano dwie sprawy: 
świadczenia i stan wykonaw­
stwa zadań inwestycyjnych 
SFBSil oraz działalność radców 
prawnych ZNp. W obradach 
Prezydium, oprócz prezesów za­
rządów okręgowych, uczestni­
czyli także niektórzy kuratorzy 
szkolni. Krajowy Komitet 
SFBSil reprezentował jego ge­
neralny sekretarz, kol. Tadeusz 
Wysocki. Jemu to przypadło w 
udziale wvełoszenie informacji 
na temat budownictwa szkół i 
mieszkań dla nauczycieli z fun­
duszów Społecznego Komitetu.

Z zadowoleniem należy przy­
jąć przede wszystkim wzrastają­
ce wciąż zainteresowanie' społe­
czeństwa akcją zbiórkową i 
świadczeniami na SFBSil. W 
ciągu t-vlko jednego roku 1967 
kwotv p-zekazane na ten cel 
Wzrosły o 187 600 złotych w sto- 
tf’inku do roku poprzedniego. 
Ogółem w okresie tych dwóęh 
Ist zebrano 3 843 014 złotych, nie 
mówiąc o świadczeniach . w na­
turze przekraczających znacznie 
1 miliard złotych. -Największe 
zasługi w akćii zbiórkowej ma­
ja województwa: łkatowickie 
(606 033 zł w ciągu dwóch lat) 
warszawskie (952 947 zł), wroc­
ławskie (243 887 zł), bydgoskie 
(241611 zł), stolica (206 893 zł), 
lubelskie (203 005 zł) ,i poznań­
skie (202 697) oraz okręgi rolni­
cze. takie iak kielecki czy rze­
szowski.

Fundusze SFBSil przeznaczane 
są przede wszystkim na budowę 
i rozbudn-we szkół, warsztatów, 
internatów i mieszkań dla nau­
czycieli. Budownictwo mieszka­
niowe iest od kilku lat przed­
miotem szeregowego zaintereso­
wania SFBSil. Wykorzystuje się 
tu różne formv. abv przyjść na­
uczycielom z pomocą.

Do najbardziej tradvcvjnvch 
należy budownictwo mieszkań 
przy nowo wznoszonych szko­
łach. Nowością jest jedynie to, 
iż od roku bieżącego — zgodrre 
z nowymi przepisami — zmie­
nione zostały normatywy budo­
wlane.* Liczba* wzniesionych"* przy 
szkole izb mieszkalnych pie bę­
dzie iuż ściśle uzależniona ' od 
metrażu pomieszczeń szkolnych 
i w zasadzie bodzie można u- 
wzglednić zapotrzebowanie 
wszystkich nauczycieli w danym 
środowisku, którzy zajmują nie­
odpowiednie lokale. Środki na 
ten cel są, SFBSil sfinansuje 
każdą inwestycje, która jest po­
trzebna szkole. Jeśli wip * * * * * * wc w te­
renie podejmuje się budowę no­
wej szkoły, należy jednocześnie 
zatroszczyć sie o wygospodaro­
wanie w niei kilku izb miesz­
kalnych. lub też budowę obok 
cddzie!nego domu dla nauczycie­
li. Jak dotychczas możliwości 
tych nie wykorzystywano. a 
przecież zlecanie inwestycji

morem i dowcipem w eżaśie 
spotkań koleżeńskich. Zawsze
czynna i pełna zapału jest duszą 
wycieczek i imprez, dzięki któ­
rym grono nauczycielskie miało 
okazję poznać i podziwiać pię­
kno kraju ojczystego i uczestni­
czyło w widowiskach teatralnych 
Radomia i Warszawy.

Szanownej, Drogiej Jubilatce 
najserdeczniejsze' życzenia skła­
dają

członkowie Ogniska nr 6 
ZNP w Radomiu,

Pół wieku pracy nauczyciel­
skiej i 80 lat życia ma poza sobą 
kol. ROMAN WILCZYŃSKI. 45 
lat pracy w jednym środowisk*
w dzielnicy Warszawa-Nowe 
Bródno. Jako nauczyciel śpiewu
potrafił rozbudzić w swoich wy­
chowankach i uczniach umiło­
wanie piękna, umiłowanie muzy­
ki. Całym sercem oddany szko­
le i swemu przedmiotowi nie 
szczędził czasu w godzinach po­
zalekcyjnych, gromadził uczniów, 
a potem absolwentów w chórze, 
który prowadził wówczas w 
Szkole Powszechnej nr 65. Kon­
certy organizowane przez kol, 
Romana Wilczyńskiego dla spo­
łeczeństwa N. Bródna cieszyły
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szkolnych wraz z domem miesz­
kalnym byłoby przedsiewzie- 
c:em uzasadnionym ekonomicz­
nie. Przedsiębiorstwa budowlane 
nie chcą bowiem przyjmować 
zleceń na obiekty małe jakim 
sa domki dla nauczycieli. Nale­
żałoby wiec traktować te budo­
wle kompleksowo. tvm bardziej, 
że środki na ten cel są zapew­
nione.

Gorzej natomiast z ich wyko­
rzystaniem. W większości woje­
wództw nie wykonywane są pla­
ny inwestycyjne, zarówno jeśli 
chodzi o izby mieszkalne, iak i 
lekcyjne. W 1967 roku zrealizo­
wano plan budownictwa miesz- 
kclnęeo zaledwie w 93,1 proc., 
nrzy czyni rozbieżności miedzy 
poszczególnymi środowiskami są 
wvjr.tko.wo duże. 'Województwo 
warszawskie wykonało ten elan 
w popod . 200 proc., natomiast w 
Pozna,ńskiem odsetek ten wyno­
si zaledwie 56. w Rzeszowskim 
— 70, Bydgoskiem — 76, w Ol- 
sztyńskiem — 84. Mniejsze nie­
co dysproporcje występują przy 
realizowaniu planów inwestycji 
szkolnych, lecz i tutaj procent 
realizacji jest niski (92,3).

Problem oddzielny — to wy­
korzystanie funduszów SFBSil 
przeznaczonych wyłącznie na 
budownictwo mieszkaniowe na 
wsi. W roku 1966xnrzekazano na 
ten cel 500 min zł. W planach 
przewidziano, że do roku 1967 
wykorzysta sie 115 min złotych. 
Tymczasem plan zrealizowany 
został tylko w 26 procentach. 
Rok bieżący powinien zatem 
przełamać, wszelkie bariery w 
tvm zakresie. Wiecei inicjatywy 
muszą tu ■ wykazać ogniwa 
związkowe i władze szkolne.

Mieszkania* tiliu nauczycieli na 
Wsi można także od niedawna 
budować w trvbfe tzw. odręb­
nych przepisów. Tutaj — jak 
powiedział ’ kol. Wysocki — 
SFBSil poprze każdą inicjatywę 
terenową. Jak dotychczas małe 
jest jeszcze zainteresowanie tą 
formą budowy; świadczy o tym 
fakt, iż -dotychczas tylko dzie­
więć województw zgłosiło swój 
akces.

W dyskusji zwrócono uwagę 
na przeszkody, jakie hamują 
wykonanie planów w terenie. 
Należa do- nich przede wszyst­
kim: brak wykonawców oraz 
n;ektórvch materiałów7. Mimo 
istnienia umowy z Minister­
stwem Budownictwa w sprawie 
priorytetu inwestycji szkolnych 

— budowa szkół w terenie spy­
chana iest na plan dalszy. Mimo 
tvch trudności, w wielu środo­
wiskach. iak n.p. w Warszaw- 
skiem. buduje sie dużo. Świad­
czy to, iż wiele zależy od ini­
cjatywy władz w terenie. Tam 
też trzeba szukać możliwości 
rozwiązań.

Sprawom budownictwa miesz­
kaniowego nauczycieli poświecił 
dużo miejsca w podsumowaniu 
dyskusji prezes ZG ZNP — 
Marian Walczak. Wspomniał o 
inicjatywach Związku. które 
zmierzają do zaspokojenia po­
trzeb w tvm zakresie. Związek 
stoi na stanowisku, iż do r. 1975 
j-o-iieo-"o jest wykwaterowanie 
większości nauczycieli wiejskich 
z lokali wvnaiętvch. Trzeba 
wiec wykorzystać wszystkie re­
zerwy. Wiecei uwagi w latach 
najbliższych trzeba też poświe­
cić nauczycielom podejmującym 
budownictwo indywidualne.

*

Szeroka informacje na temat 
działalności radców prawnych 
ZNP złożył sekretarz ZG ZNP 
— Kazimierz Makowski. Przy 
wszystkich zarzadach okręgów 
pracują radcy prawni, wszyscy 
z wvkształcen:em prawniczym. 
W zasadzie działalność Związku 
w tym zakresie iest zadowalają­
ca. Wszystkie pisma nauczycieli 
załatwiane są na bieżąco.

W okresie sprawozdawczym, 
tj. od 1 stycznia do 31 grudnia 
1967 roku, radcy prawni w o- 
kregach załatwili 10 971 spraw. 
W liczbie tej są 9223 odpowie­
dzi ustne, porady oraz 1748 od­
powiedzi na piśmie. Oprócz te- 

. go -radcy prawni brali udział w 
3.5 rozprawach dyscyplinarnych, 

; 24,r.ozpr.awach w radach nadzór- s 
czych oddziałów ZUS, 80 rozpra­
wach w sadach powszechnych i 
w wvdzi°ł=ch lokalowych oraz 
podjęli około 400 interwencji, z 
czego 260 zostało załatwionych 
pozytywnie dla zainteresowa­
nych. W większości dotyczyły one 
spraw mieszkaniowych, emery­
talnych oraz, wynikających ze 
stosunku pracy i płacy. Naj­
większy dorobek w zakresie po­
radnictwa prawnego maja okrę­
gi: kielecki, krakowski, gdański, 
poznański, warszawski i łódzki.

W dyskusji zwracano uwagę, 
iż w obecnych warunkach ist­
nieje nilna potrzeba większej 
stabilizacji kadry, zarówno jeśli 

chodzi o czas pracy jak i zakres 
obowiązków. Uregulowaniu tych 
spraw służyć mają zatwierdzone 
na Prezydium wytyczne w spra­
wie organizacji pracy radców 
prawnych w okręgach. Mówi się 
tam o kwalifikacjach radców, o- 
kreśl.a dokładnie zakres ich obo­
wiązków. czas pracy i wysokość 
wynagrodzeń.

Niezależnie od działalności 
radców prawnych w okręgach — 
trzeba również przygotowywać 
do tei pracy aktvw społeczny w 
powiatach. Konieczne wydaje 
się organizowanie szkoleń i kur­
sów dla społecznych radców 
prawnych. Wiele spraw bowiem 
można rozwiązać na miejscu, 
bez konieczności kontaktowania

„NASZE OGNISKO
DOBRZE PRACUJE”

Jesteśmy jednym z tych og­
nisk, których działalność zo­
stała „rzucona” na dość spe­

cyficzny. podwarszawski grunt. 
Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że owa specyfika jest jakąś 
przeszkodą lub pomocą w naszej 
pracy. Ale tu. bardziej niż gdzie 
indziej, autorytet nauczyciela- 
wychowawcy musi być wysoki. 
Różne są sposoby na jego zdo­
bycie i utrzymanie.

Podobnie jak w całym kraju 
praca nasza koncentruje się na 
konferencjach rejonowych. Ale 
tych konferencji jest zaledwie 
kilka w roku. To minimum spra­
wia, że poszukujemy innych dróg 
prowadzących do utwierdzenia 
naszej postawy w środowisku.

Dewiza naszą jest samokształ­
cenie. Daje nam ono dużo satys­
fakcji. Początek obecnego roku 
szkolnego był zamknięciem ob­
chodów 50-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej. Nasze ognisko Ko­
byłka również włączyło sie do 
tych uroczystości. Na konferen­
cji w październiku ubiegłego 
roku nauczycielska szkoła nr 1 
w Kobyłce, kol. E. Maciążek, 
przeprowadziła w klasie VII 
lekcję języka rosyjskiego. Tre­
ścią ciekawej lekcji była postać 
Włodzimierza Lenina i jego mat­
ki. Dodać należy, że na lekcji 
był gość z ZSRR — Wiera Ba- 
kłanowa. pedagog i prawnik z 
miasta Gorki, która po lekcji 
zabrała głos. Słuchaliśmy wypo­
wiedzi naszego gościa na temat 
przeobrażeń i życia w ZSRR. 
Konferencję zakończyliśmy pod­
jęciem konkretnych planów dzia­
łania na najbliższy okres.

Zorganizowaliśmy także wy­
cieczkę krajoznawczą. W piękną 
niedzielę listopadową udaliśmy 
się autokarem miejscowego za­
kładu szlakiem: Palmiry — Że­
lazowa Wola — Ciechanów —

się z okręgiem. Zorganizowanie 
porad prawnych w oddziałach 
ułatwiłoby życie nauczycielowi, 
który nie zawsze może sobie 
pozwolić na wyjazd do miasta 
wojewódzkiego. .

W podsumowaniu dyskusji kol. 
Makowski zwrA',:ł uwagę na 
potrzebę rozwijania współpracy 
miedzy wydziałami prawnymi o- 
bu instancji: Związku i władz 
terenowych administracji szkol- 
nej. Zarząd Główny ZNP ma już 
doświadczenie w tej dziedzinie 
— spotkania miedz'7 n7—--nelem 
w"-’-’ałów prawnych resortu i 
ZNP stwarzają okazię do wy­
jaśnienia wielu spraw spornych 
i załatwiania ich z korzyścią dla 
nauczycieli.

Opinogóra — Pułtusk. Pierwszy 
odcinek — Palmiry: rzędy krzy­
ży na grobach pomordowanych 
wyryły w naszej pamięci nieza­
tarty ślad. Co mogliśmy dać po­
ległym? Kwiaty i chwilę zadu- 
rpy.».

Z Palmir udaliśmy sie do ko­
lebki muzyki mazowieckiej — 
dworku Fryderyka Chopina w 
Żelazowej Woli. Następnie Cie­
chanów i Opinogóra. Naszym 
przewodnikiem po grodzie ksią­
żąt mazowieckich i opinogórskich 
ścieżkach Zygmunta Krasińskie­
go być R. Bartold, członek Koła 
Miłośników Ciechanowa. Dzięki 
niemu autor „Irydionu” stał się 
dla nas bardziej zrozumiały.

Takich wycieczek się nie za­
pomina. Chętnie wracamy do 
niej wspomnieniami dziś jesz­
cze, gdy na warsztacie naszego 
samokształcenia znajduje się VI 
konkurs pod nazwa „Nasze og­
nisko ■ dobrze pracuje”.

Włączyliśmy się również do 
konkursu'czytelniczego, zorgani­
zowanego przez Powiatowa Bi­
bliotekę Pedagogiczną w Woło­
minie. Każdy . członek ogniska 
ma poza sobą kilka lub kilka­
naście przeczytanych książek 
metodyczno-pedagogicznych. Od­
byliśmy też kilka spotkań-wie- 
czorów dyskusyjnych nad wybra­
nymi pozycjami.

W przyszłości zamierzamy na­
wiązać współpracę z ogniskiem 
położonym na krańcu naszego 
województwa, na Kurpiowszyż- 
nie. Poprzez wzajemne kontakty 
przybliżymy kolegów z tamtej­
szego terenu do naszej stolicy 
(wspólne wyjazdy do teatru, mu­
zeum). a sami poznamy dokład­
niej wspaniałe 'tradycje kurpio­
wskie. Czy nam się to uda? 
Chyba tak!

JAN CZ1ŻMANSKI 
Kobyłką
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© 21 lutego bieżącego 
roku odbyło się, z 
udziałem prezesów og­
nisk, plenum Zarządu 
Oddziału Powiatoy/ego 
w Dębicy poświęcone 
zagadnieniu stosunków 
międzyludzkich w ze­
społach nauczycielskich. 
Referat omawiający to 
zagadnienie wygłosił 
prezes Zarządu Oddzia­
łu ZNP — kolJst. Jało­

wiec. Po obszernej dyskusji podjęto uchwałę doty­
czącą pracy oddziału i ognisk nad poprawą sytua­
cji w tej dziedzinie. Plenum dokonało ponadto 
analizy swojej działalności za ubiegłe dwa 
lata. W obradach wziął udział sekretarz . Za­
rządu Okręgu ZNP w Rzeszowie — kol. E. Wys- 
kiel oraz inspektor szkolny — kol. St. Stępień.

® Zarząd gdańskiego Okręgu ZNP zorganizował 
4 lutego w Sopocie zjazd nauczycieli wychowania 
muzycznego z całego województwa. W konferen­
cji wzięli udział . członkowie Prezydium Zarządu 
Okręgu ZNP oraz przedstawiciele PWSM i PWSP 
— rektor, R. Heising. prof. W. Walentynowicz z 
ramienia SPAM, prof W K. Mieleszyński i dr 
Mokrzecki. Obradom przewodniczył dyrektor A. 
Skonieczny — wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP. 
Referat na temat „Udział nauczycieli w amatorskim 
ruchu muzycznym i rola wychowania muzycznego 
w społeczeństwie” wygłosił prof A. Suzin. Inicja­
torzy spotkania — Okręgowa Komisja Muzyczna 
— podjęli myśl pobudzenia środowiska nauczycieli 
wychowania muzycznego na Wybrzeżu do licznego 
udziału w życiu klubowym, a zwłaszcza wciągnię­
cia młodych kadr do istniejących zespołów klubo­
wych. W spotkaniu wzięło udział 150 osób.

© 17 lutego odbyło się w Bychawie spotkanie 
młodych nauczycieli^ władzami powiatu. Wzięli w 
nim udział przedstawiciele KP PZPR z I sekreta­
rzem — J. Aleksandrowiczem, przedstawiciel Wo­
jewódzkiego Ośrodka Propagandy Partyjnej — 
Cz. Staszczak, wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP — 
J. Steliga, inspektor szkolny — Z. Malinowska, 
członkowie Prezydium Zarządu Oddziału oraz 
przedstawiciele organizacji młodzieżowych współ­
pracujących ze szkołą. Wiele miejsca poświęcono 
zagadnieniom pracy dydaktyczno-wychowawczej 
nauczycieli, współpracy z kierownictwem szkoły 
oraz gronem nauczycielskim, przygotowaniu do 
egzaminów kwalifikacyjnych, a także sprawom so­
cjalno-bytowym. zwłaszcza zaś mieszkaniowym.

® Dwa sąsiadujące ze sobą ogniska — Sompol­
no, powiat Koło i Zakrzewek, powiat Radziejów — 
zorganizowały 17 lutego wspólną konferencję re­
jonową w Sompolnie. Wzięli w niej udział przed­
stawiciele władz obydwu powiatów. Zasadniczym 
tematem konferencji były zagadnienia wychowaw­
cze; jej przebieg dowiódł, iż ta współpraca ogni­
ska przynosi obopólne korzyści, toteż będzie ona 
kontynuowana w przyszłości. Organizatorem na­
stępnego spotkania w Mokrzyczynie będzie ogni­
sko Zakrzewek.

® Zarząd Okręgu oraz Okręgowa Rada KFiT 
Związku Nauczycielstwa Polskiego w Poznaniu 
zorganizowały drużynowy turniej szachowy dla 
nauczycieli tego województwa. Eliminacje w po­
wiatach, a następnie w strefach międzypowiato- 
wych trwały blisko dwa miesiące. W turnieju fi­
nałowym1. który został rozegrany w dniach 17-18 
lutego w Poznaniu zwyciężyła reprezentacja po­
wiatu Trzcianka, przed Nowym Tomyślem i Os­
trowem Wlkp.

KRONIKARZ
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Koleżanka MARIA ZIELE- 

NiEWSKA przepracowała w za­
wodzie nauczycielskim 50 lat. 
Absolwentka Wydziału Nauk Hu­
manistycznych Uniwersytetu 
Lubelskiego, pierwszą pracę roz­
poczęła w 1917 roku w Szkole 
Powszechnej w Lublinie. Następ­
nie aż do roybuchu II wojny 
światowej pracowała jako nau­
czycielka historii w gimnazjum 
w Sosnowcu i Łodzi. W latach 
1940-1944 przebywała w Rado­
miu, brała czynny i ofiarny 
udział w tajnym nauczaniu. 
Krzewiła wśród młodzieży pa­
triotyzm — sama dając jego 
piękne przykłady. Po wyzwole­
niu, od września 1945 r. podję­
ła znów pracę nauczycielki hi­
storii w Państwowych Żeńskich 
Szkołach Zawodowych w Rado­
miu. Kol. Maria Zieleniewska 
zawsze łączyła pracę zawodową 
z pracą społeczną. Jest aktyw­
nym członkiem Związku Nau­
czycielstwa Polskiego od 1919 r. 
Obecnie, w ciągu trzeciej kaden­
cji, pełni odpowiedzialną funkcję 
przewodniczącego konferencji 
rejonowych w ognisku ZNP. Od 
roku 1948 jest także członkiem 
Ligi Kobiet. Po wojnie powię­
kszyła szeregi organizacji 
ZBoWiD, Obowiązkowa, su­
mienna w pracy rozbraja hu­
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towawczej, której posiedzenie 
zwołać ma (również zgodnie z 
postanowieniem spotkania) Ko­
mitet Centralny Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej.

Uczyniony został wielkiej wa­
gi krok naprzód na drodze dal­
szego rozwoju ruchu komuni­
stycznego i na drodze jego ze­
spolenia. Komunikat budapesz­
teński zamknął konkretny etap 
doniosłych prac i dyskusji, cha­
rakterystycznych dla atmosfery 
w ruchu robotniczym. Zawarł 
ten komunikat przede wszystkim 
podsumowanie J:ej doniosłej w 
dziedzinie ideologicznej pracy, 
jaka dokonana została w toku 
spotkania konsultatywnego w 
Budapeszcie. Spotkanie to, to­
cząca się na nim dyskusja do­
bitnie wyrażała duch poszano­
wania samodzielności, zajmowa­
nego stanowiska przez każdą z 
partii i poszanowania ich praw. 
Poszczególne partie, poprzez 
swoich delegatów w Budapesz­
cie, przedstawiały swoje stano­
wiska (zostały one udostępnione 
opinii publicznej drogą ich pu­
blikacji) nawet w takich sytua­
cjach, gdy pozostawały one w 
sprzeczności ze stanowiskiem 
większości partii.

Tak więc przebieg spotkania 
budapeszteńskiego partii stał 
się jeszcze jednym dowodem na 
to, że różnice w poglądach na 
poszczególne problemy — charak­
terystyczne dla złożoności 
współczesnego nam świata, dla 
złożoności warunków, w jakich 
działają obecnie poszczególne 
partie komunistyczne i robot­
nicze — nie są i nie powinny być 
przeszkoda w osiągnięciu jed­
ności. Jest to czymś mezwykle 
cennym. Snotkanie w Budapesz­
cie ukazało z cała mocą przede 
wszystkim przeświadczenie 'wzy- 
tłaezajęcej większości partii, iż 
główne jest jednak to, co łączy 
ruch komunistyczny, co jest dla 
niego wspólne i zasadnicze.

Już w t-ku spotkania, w wy­
stąpieniach przewodniczących 

Ogólny widok Budapesztu Fot: Archiwum

wfru pracy
się wielkim powodzeniem. Jako 
wychowawca niemalże, ojcowską 
opieką otaczał swych wycho­
wanków. W klasie wychowaw­
czej kol. Romana Wilczyńskiego 
nie było repetentów. Umiał tra­
fić do każdego ucznia, uczył sza­
cunku i miłości do pracy, do 
człowieka dając tego żywy przy­
kład.

Z okazji 80-lecia urodzin kol. 
Romana Wilczyńskiego w dniu 
29 lutego br., jako była wycho­
wanka, a obecnie nauczycielka 
życzą Kochanemu Wychowawcy 
■wszystkiego najlepszego

Natalia Szczodrowska-Zięcina

*
Blisko pół wieku pracy peda­

gogicznej ma już poza sobą kol. 
WINCENT? STANKIEWICZ. 
Pracą z młodzieżą rozpoczął na 
Wsi w Głowicy Wielkiej. Od 1928 
r, aż do wybuchu II wojny świa­
towej uczy i wychowuje młode 
pokolenie we wsi Wesołówka. 
Pierwsze lata wojny przebywa 
w więzieniu, ale już od 1943 r. 
tajnie naucza dzieci w Krze­
mieńcu. Po wyzwoleniu przenosi 
się na Ziemie Zachodnie, gdzie 
organizuje szkołę podstawową i 
zostaje jej kierownikiem w Pu­

delegacji partyjnych omówiono 
liczne wielkiej wagi zagadnie­
nia nurtujące ruch komunistycz­
ny. Dotyczyły one analityczne­
go spojrzenia na te sprawy, 
które wysuwają ' się na czoło 
obecnej sytuacji w świecie. 
Spotkanie konsultatywne partii 
komunistycznych i robotniczych 
uchwaliło jednomyślnie doku­
ment solidarności z narodem 
wietnamskim walczącym prze­
ciwko agresorowi amerykańskie­
mu: adres-orędzie do Komite­
tu Centralnego Wietnamskiej 
Partii Pracujących i do Komi­
tetu Centralnego Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu 
Południowego.

W dyskusji na spotkaniu 
akcentowano m. in. konieczność 
dokonania nowego spojrzenia na 
wiele kwestii, konieczność zwła­
szcza nowej analizy sytuacji w 
tak złożonej dziś strefie 
„trzeciego świata”, oceny obec­
nego etapu walki narodowowy­
zwoleńczej, antykolonialnej, 
przeciwko natarciu imperialis­
tycznemu.

„Delegacje partii, które ucze­
stniczyły w spotkaniu budapesz­
teńskim — czytamy w opubliko­
wanym komunikacie — są prze­
konane, że zapowiedziana mię­
dzynarodowa narada partii ko­
munistycznych i robotniczych 
będzie doniosłym etapem w ze­
spoleniu komunistów całego 
świata na gruncie zasad mark- 
sizmu-Ieninizmu oraz internacjo­
nalizmu proletariackiego i że 
będzie wielkim krokiem w kie­
runku dalszego zjednoczenia 
wszystkich sił antyimperiali- 
styczhych”.

Sprawa zespolenia wszystkich 
sił antyimperialistycznych jest 
nicią przewodnią prac, które 
podjęte zostały z myślą o zwo­
łaniu międzynarodowej narady 
ruchu komunistycznego. W tych 
pracach nadal aktywny będzie 
udział naszej partii — Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
która wniosła i wnosi swój du­
ży wkład do dzieła postępu na 
drodze jedności wszystkich ko­
munistów w świecie.

ZBIGNIEW SOŁUBA 

stej Wsi, pow. Wrocław. Z kolei 
przenosi się do woj. krakowskie­
go, gdzie uczy w szkołach pow­
szechnych w Kobierzynie, w Ko- 
strzu, w Liceum Pedagogicznym 
w Krzeszowicach, a od 1959 r. 
do chwili obecnej jest wykła­
dowcą języka rosyjskiego w 
Państwowym Liceum Muzycz­
nym w Krakowie. Kol. Stankie­
wicz to nauczyciel, który ponad 
wszystko ukochał swój zawód, 
dzieci i młodzież. Stale podnosi 
swoje kwalifikacje; prowadzi 
prace pozalekcyjne. Zawsze 
skromny, ofiarny, sumiennie 
wykonujący swą pracę, wzorowy 
wychowawca i kolega. Za zasłu- 
giw pracy nauczycielskiej i spo­
łecznej otrzymał w 1964 r. Od­
znakę Tysiąclecia.

Z okazji tego jubileuszu gorą­
ce słowa uznania za długoletnią 
pracę i trud włożony w wycho­
wanie wielu pokoleń wyrażają 
wraz z najlepszymi życzeniami 
wszelkiej pomyślności w dalszej 
pracy —

Dyrekcja Państwowego Li­
ceum Muzycznego, Zarząd 
Ogniska nr 4 ZNP — Kle- 
parz oraz koleżanki i koledzy

W 1925 roku do Stefanii Sem- 
połowskiej uczestniczącej w 
pogrzebie Mariana Abra­

mowicza — działacza kultural­
nego i pepesowca — jeden ze 
znajomych robotników powie­
dział:

— Pani to będzie miała o wie­
le ładniejszy pogrzeb. Bo tu to 
przyszli sami pepesowcy, a na 
pani pogrzeb to przyjdą i komu­
niści i bundowcy, i jeszcze in­
ni... l).

’) H. Mortkowicz-Olczakow^: Fan- 
na Stefania. ,,Nasza Księgarnia”, 
Warszawa 1961, str. 299.

ł) Tamże, str. 260.
3) S. Sempołowską: Pisma Peda­

gogiczne i Oświatowe. PIW, War* 
szawa 1960, str. 317.

ł) Tamże, str. 326.
ł) Tamże, str. 545.
•) Leon Berenson: Markiza — 

Sefania Senip®’owska —- W wię­
zieniach.- PIW, Warszawa 1960, str. 
378.

7) Zycie i działalność Stefanii 
Sempołowskiej. PIW, Warszawa 1960, 
str. >72,

Słowa te, pełne uznania dla 
panny Stefanii, nie miały się je­
dnał spełnić. W dziewiętnaście 
lat później, 2 lutego 1944 roku 
za trumną zmarłej Stefanii Sem- 
połowskiej szło tylko kilka osób 
najbliższej rodziny i przyjaciół. 
Było to następnego dnia po za­
machu na Kutscherę. Wielu in­
nym, którzy ją kochali terror 
okupanta uniemożliwił ostatnie 
pożegnanie. Dopiero w 1947 roku, 
w trzecią rocznicę śmierci, przy 
grobie na Powązkach zebrali się 
przedstawiciele różnych organi­
zacji politycznych, społecznych, 
liczne grono przyjaciół, aby od­
dać hołd i uczcić pamięć Zmar­
łej.

Za miłość, którą tak szczodrze 
obdarzała ludzi, odpłacano jej 
uwielbieniem, uznaniem i tro­
ską, aby pamięć o pannie Ste­
fanii przetrwała. Wyrazem tej 
troski były w późniejszych la­
tach poświęcane jej akademie, 
nadanie warszawskiej szkole 
imienia Stefanii Sempołowskiej, 
ustawienie kamienia pamiątko­
wego na grobie na Powązkach 
i przy ulicy Smolnej. Wspaniały 
pomnik ku czci Stefanii Sem­
połowskiej to wydanie w 1960 
roku przez Państwowy Instytut 
Wydawniczy „Pism”, w skład 
których weszły: „Życie i dzia­
łalność Stefanii Sempołowskiej”, 
wspomnienia poprzedzone ob­
szernym życiorysem opracowa­
nym przez Natalię Gąsiorow- 
ską, „Pisma Pedagogiczne i 
Oświatowe” oraz drukowana po 
raz pierwszy praca „W więzie­
niach”. Ukazały się także wspo­
mnienia Janiny Rogowskiej — 
„Stefania Sempołowską,” oraz 
przeznaczona dla dzieci i mło­
dzieży piękna książka Hanny 
Mortkowicz-Olczakowej — „Pan­
na Stefania”.

Upzniowie, przyjaciele, współ­
pracownicy i ci, którym nieraz 
Stefania Sempołowską pomagała 
w nieszczęściach, spłacają swój 
dług wdzięczności dla tej wy­
bitnej kobiety. W 24 lata Po jej 
śmierci warto się też zastano­
wić, co my, nauczyciele, robi­
my, aby naszej młodzieży uka­
zać urok postaci panny Stefanii 
oraz tak bliskie naszym czasom 
ideały jei życia. Czy w pełni 
wykorzystujemy walory wycho­
wawcze pięknej biografii Ste­
fanii Sempołowskiej i idee jej 
powieści dla młodzieży „Na ra­
tunek”?

Program nauczania języka 
polskiego w klasie ósmej szkoły 
podstawowej, w rozdziale ..Syl­
wetki bojowników o wolność 
i postęp społeczny” przewodu je 
zapoznanie uczniów z postacią 
Stefanii Sempołowskiej. W lek­
turze do wvboru, wśród 21 in­
nych pozycji, zaleca sie również 
książkę „Na ratunek”. Wielu je­
dnak uczniów kończących szko­
łę podstawkową, jak wykazują 
wyniki egzaminów wstępnych do 
szkół średnich, niewiele wie o 
Stefanii Sempołowskiej. I to na­
wet uczniowie tvch szkół, gdzie 
na pewno mówiono o tej wybit­
nej działaczce, czytano i oma­
wiano powieść „Na ratunek”.

Przyczyny tego stanu rzeczy 
należy dopatrywać się chyba w 
zbyt małym na ogół, emocjonal­
nym angażowaniu uczniów na 
lekcjach poświęconych tej pięk­
nej postaci. Tam, gdzie były pró­
by powiązania lekcji o Sempo­
łowskiej z wycieczką na jej grób 
(mowa o szkołach warszaw­
skich), z odwiedzeniem miejsc, 
gdzie mieszkała i pracowała, 
tam, gdzie młodzież samodziel­
nie wyszukiwała w bibliotece 
wiele ciekawych zdjęć i infor­
macji o żvciu i działalności Ste­
fanii Sempołowskiej, gdzie wre­
szcie odczytano najbardziej wy­
mowne fragmenty jej pism — 

osiągano przeważnie dobre re­
zultaty wychowawcze i poznaw­
cze. Nie bez wpływu na pozy­
tywne wyniki była analiza po­
wieści „Na ratunek”, ze zwró­
ceniem szczególnej uwagi na 
wymowę ideowa utworu, brater­
stwa) ludzi, solidarność w obliczu 
cudzego nieszczęścia, ofiarny 
heroizm, nadludzki wysiłek. Przy 
takim omawianiu utworu ile na­
sunie się ciekawych możliwości 
snucia analogii między zdarze­
niami z powieści a współczesną 
sytuacją na naszym globie. Jak-
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że prawdziwie brzmieć będzie 
to, co pragnęła powiedzieć swo­
ją książką Stefania Sempołow- 
ska: „Najlepszym lekarstwem na 
zło, bronią przeciwko klęsce jest 
braterstwo, współczłowieczeń- 
stwo...” * 2).

Nie zawsze uczniowie sami po­
trafią dostrzec piękne myśli w 
powieści „Na ratunek”. W zbli­
żeniu naszej młodzieży postaci 
Stefanii Sempołowskiej i jej 
książki dużą rolę może spełnić 
nauczyciel: historyk, polonista, 
wychowawca. Pedagog pozostają­
cy sam pod urokiem ogromnej 
indywidualności panny Stefanii, 
jej pasji walki ze złem w imię 
naprawdę ludzkich stosunków 
między ludźmi. Nauczyciel zna­
jący koleje bogatego życia Ste­
fanii Sempołowskiej — pedago­
ga i działacza oświatowego.

W ciężkich warunkach ucisku 
narodowego w latach 1894—1903 
założyła własna tajną szkołę, 
gdzie uczyła dziewczęta patrio­
tyzmu, uświadamiała im obo­
wiązki społeczne wobec kraju, 
kształtowała swobodę tayślenia i 
poczucie odpowiedzialności. W 
czasie rewolucji 1905 roku wspól­
nie z innymi działaczami oświa­
towymi walczyła o wolność na­
rodową i o polska szkołę. Po 
stłumieniu strajków pozostała 
nadal czynną nauczycielką, brała 
udział w wielu pracach oświato­
wych, miedzy innymi w naucza­
niu dorosłych analfabetów, w 
wykładach Uniwersytetu Robot­
niczego. tzw. uniwersytetu dla 
wszystkich. Wygłaszała też pre­
lekcje w Towarzystwie Kultury 
Polskiej, organizowała Związek 
Nauczycieli Ludowych. Wydawa­
ła tomiki czytanek dla dzieci 
„W szkole i w domu” oraz cza­
sopismo młodzieżowe „Z bliska 
i z daleka” (z dodatkiem dla 
dzieci „W słońcu”). Od 1916 do 
1926 roku redagowała również 
dwutygodnik dla dzieci „W słoń­
cu”.

Ożywioną działalność pedago­
giczna prowadziła Stefania Sem- 
połowska w dwudziestoleciu 
międzywojennym, walcząc o po­
wszechną oświatę i opieke pań­
stwa na.d dzieckiem, zwłaszcza 
nad najbiednieiszymi dziećmi 
proletariatu. W 1919 roku nisała 
w 166 numerze „Robotnika”:

„Każde dziecko z tytułu swej 
przynależności społecznej, z ty­
tułu swego życia i istnienia ma 
prawo do otrzymania odpowied­
niego do swego wieku wycho­
wania fizycznego, moralnego i 
umysłowego. Wychowanie to 
winno mu być przez państwo 
zapewnione; a przez urządzenia 
społeczne dostarczone (o ile ro­
dzice dostarczyć mu tego wycho­
wania nie mogą)’’3 * *).

A w numerze 282 pisze: „Brak 
nam nie tylko środków do nie­

sienia dziecku społecznej pomo­
cy, ale brak, nam zrozumienia 
potrzeb proletariatu i dążenia do 
uczynienia im zadość — dziecko 
stoi przecież w swej nędzy bez­
silne, bezbronne i milczące. Za­
niedbanie tego obowiązku okry­
wa nas wstydem, jeśli jest lek­
komyślnością, hańbą — jeśli pa­
trzeć nań będziemy jako na wy­
nik polityki klasowej względem 
przyszłości proletariatu, wzglę­
dem dziecka proletariackiego, a 
w każdym razie jest straszną 
groźbą wiszącą nad naszą przy­
szłością” r‘).

W „Miesięczniku Nauczyciel­
skim” w 1935 roku woła na 
aiarm: „Widok dziecka wiejskie­
go budzi niepokój o przyszłość 
społeczną. Polskie dzieci w szko­
le powszechnej przedstawiają 
materiał fizycznie wątły, bezsil­
ny, niewyrośnięty”5). Głos ten, 
pełen troski obywatelskiej, nie 
spotykał się ze zrozumieniem sa­
nacyjnego rządu. Artykuły Ste­
fanii Sempołowskiej konfiskowa­
no albo pomijano milczeniem.

Jeszcze większe trudności na­
potykała panna Stefania jako 
opiekunka więźniów politycz­
nych. Tą działalnością zajmowa­
ła się już od 1895 roku. Niosła 
pomoc materialną i dodawała o- 
tuchy więźniom politycznym i 
ich rodzinom. „Więźniowie znali 
tego najwierniejszego przyjacie­
la, człowieka o wspaniałym ser­
cu, tak pełnym czułości dla kro­
czących wciąż naprzód żołnie­
rzy Rewolucji. I w ciszy nocnej 
na dalekich etapach katorżni­
czych pamiętali o tej Sempołow­
skiej, która tuliła głowy ich ma­
tek, gdy zmiażdżone bólem bez 
miary traciły na zawsze ochotę 
do życia” 6).

W latach 1919—1937 Stefania 
Sempołowską jako delegatka 
Czerwonego Krzyża zajmowała 
się sprawą repatriacji więźniów 
radzieckich w Polsce w zamian 
za więźniów polskich, przebywa­
jących w RFSRR. Pomagała 
więźniom rosyjskim ze środków 
otrzymywanych od rządu ra­
dzieckiego. Wykorzystując man­
dat delegata Czerwonego Krzy­
ża spieszyła na pomoc polskim 
więźniom politycznym. Tę jej 
działalność rząd sanacyjny okre­
ślił mianem wywrotowej i skon­
fiskował lwowskie „Sygnały” za 
artykuł Haliny Górskiej o Ste­
fanii Sempołowskiej pt. „Nauczy­
ciel życia”7). Nie pomogła obro­
na tej wybitnej działaczki przez 
wielu postępowych ludzi. Nie 
pomogły nawet głosy w Sejmie 
popierające pannę Stefanię. Sąd 
nie zmienił wyroku.

Jak widzimy, bezkompromiso­
wa walka Stefanii Sempołow­
skiej ze złem, spieszenie na po­
moc cierpiącym, opowiadanie się 
po stronie postępu, występowa­
nie w obronie praw dziecka do 
radosnego dzieciństwa i do nau­
ki zjednywały tej wielkiej ko­
biecie podziw i miłość w postę­
powych kołach inteligencji i 
wśród proletariuszy oraz uwiel­
bienie wśród dzieci i młodzieży.

W bardzo odpowiedzialnej i 
trudnej pracy prawdziwego uka­
zania dzieciom postaci Stefanii 
Sempołowskiej nam, nauczycie­
lom, potrzebni są doradcy i so­
jusznicy. Stać sie mogą nimi 
wydawnictwa (bardzo potrzebne 
np. wznowienie książki „Życie 
i działalność Stefanii Sempołow­
skiej”), prasa dziecięca i mło­
dzieżowa, radio, telewizja. Po­
mocą mogą nam również słu­
żyć ośrodki metodyczne, organi­
zując wykłady monograficzne i 
seminaria o tej wybitnej dzia­
łaczce. Dla nauczycieli war­
szawskich wielkim i mądrym 
sprzymierzeńcem w tym dziele 
może być Muzeum Historyczne, 
organizujące stałą wystawę po­
świeconą Stefanii Sempołow­
skiej.

W przyszłym roku, 31 stycznia 
będziemy obchodzić 25 rocznicę 
śmierci Stefanii Sempołowskiej, 
a za niespełna trzy lata — 100 
rocznice jej urodzin. Wielbicie­
lom talentu pedagogicznego i 
wielkiej idei panny Stefanii 
chciałoby sie życzyć, aby te u- 
roczystości były drogie nie tyl­
ko dla nich, lecz także dla 
wszystkich polskich pedagogóv/ 
i całej naszej młodzieży.

ANNA HASIKOWA
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Z foku na rok warunki pracy 
ośmiolatek ulegają popra­
wie, co nie jest bez znacze­

nia dla wyników pracy dydak­
tycznej i wychowawczej. Inaczej 
pracuje się w wygodnym nowo­
czesnym budynku, inaczej w roz­
latującym się baraku czy wiej­
skiej chacie. Konieczność poko­
nywania licznych trudności nie 
wpływa mobilizująco, tym bar­
dziej, że — jak to staraliśmy się 
przedstawić w cyklu poprzednio 
zamieszczonych artykułów po­
święconych pracy ośmiolatek — 
nawet przy najlepszych chęciach 
i wysiłkach nauczycieli nie wszy­
stkie braki dadzą się usunąć.

A jednak badania przeprowa­
dzone przez COM wykazały, że 
nie zawsze najlepsze w sensie 
warunków szkoły osiągają wyż­
sze wyniki pracy dydaktyczno- 
wychowawczej. Bywa, że te po­
zbawione elementarnych wygód 
potrafią wylegitymować się lep­
szymi efektami, że absolwenci 
takiej szkoły w większym pro­
cencie dostają się do szkół śred­
nich. Dlaczego tak się dzieje, w 
czym tkwi tajemnica?

Głównym czynnikiem mają­
cym wpływ na poziom pracy 
szkolnej jest nauczyciel, od nie­
go przede wszystkim zależą wy­
niki. Oczywiście, łatwiej mu 
przyjdzie osiągnąć je w sprzy­
jających warunkach, trudniej w 
szkole „kopciuszku”. Ale nauczy­
ciel słaby, niedoświadczony, bier­
ny, nawet w dobrych warunkach 
nie osiągnie wiele.

Nasze ośmiolatki nie wystar­
towały najlepiej. Nie wszystkim 
szkołom na wsi zdołano zapew­
nić obsadę czterech podstawo­
wych specjalności. Sytuację po­
garsza fakt, często niezgodnego 
z kwalifikacjami zatrudnienia 
nauczycieli. Bywa, że polonista 
uczy matematyki, bo szkoła ma 
nadmiar polonistów, a zupełnie 
brak nauczycieli przedmiotów 
ścisłych. W skali województwa 
czy powiatu liczy się tylu a tylu 
matematyków, tylu polonistów, 
tylu rusycystów itd., ale liczby 
te nie zawsze oddają istotę 
szkolnej rzeczywistości. Kilku 
czy kilkunastu specjalistów w 
powiecie zawsze należy niejako 
odpisać na straty, bowiem z róż­
nych, wcale niełatwych do usu­
nięcia przyczyn, nie są zatrud­
nieni zgodnie z kierunkiem po­
siadanych studiów.

W rozmowie z inspektorem 
szkolnym powiatu ciechanow­
skiego usiłowaliśmy pod tym ką­
tem spojrzeć na zagadnienie ka­
dry. Powiat ciechanowski liczy 
ogółem 93 szkoły podstawowe, w 
tym 71 ośmiolatek. Szkół ośmio­
klasowych o siedmiu i więcej 
nauczycielach jest tu 25, o sześ­
ciu nauczycielach — 28, o pięciu 
— 12 i o czterech nauczycielach 
— 6 ośmiolatek. Co przede wszy­
stkim uderza, to dysproporcja 
między szkołami na wsi i w mie­
ście. Wszystkie sześć miejskich 
ośmiolatek posiada pełną obsa­
dę kadrową. Tu nie występują 
pod tym względem żadne tru­
dności, jeśli nie brać pod uwa­
gę przekraczającego możliwości 
szkół naporu nauczycieli na mia­
sto. Kto może zdobyć zatrudnie­
nie w Ciechanowie, rzadko z te­
go rezygnuje. Wielu, czekając na 
sposobniejszy moment przejścia 
do szkoły miejskiej woli dojeż­
dżać do odległych nawet miejsco­
wości, byle nie tracić szans na 
przyszłość. I tak z Ciechanowa 
dojeżdża do szkół wiejskich 26
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nauczycieli, np. do Czeruch aż 
siedmiu. Część, oczywiście, ska­
zana jest na dojazdy, ze wzglę­
du na brak odpowiednich mie­
szkań w miejscu zatrudnienia, 
ale nie wszyscy.

I trudno nawet dziwić się mło­
dym nauczycielkom (w zawodzie 
nauczycielskim przeważa — jak 
wiemy — i to zdecydowanie płeć 
żeńska), że nie pociągają ich tru­
dy wiejskiego bytowania. Brak 
mieszkań, elementarnych wygód, 
a wreszcie rozrywek kultural­
nych i towarzystwa — to wszy­
stko nie zachęca do przenoszenia 
się na wieś, zwłaszcza jeżeli w 
mieście dysponuje się mieszka­
niem.

Dopóki wieś nie zapewni od­
powiednich warunków mieszka­
niowych, by dotrzymać kroku 
miastu, dopóty nauczycielki 
zwłaszcza młode, nie będą z en­
tuzjazmem podejmować tam pra­
cy. To prawda, że właśnie na 
wsi jest najwięcej do zrobienia, 
że czeka tam na nauczyciela 
ogrom pracy społecznej, że czło­
wiek wartościowy i zaangażowa­
ny nigdzie się nie nudzi, ale ten 
sam człowiek musi też mieć coś 
dla siebie. Praca wyłącznie dla 
innych, choć cieszy, nie może dać 
pełni szczęścia.

Z wiejskich ośmiolatek w pow. 
ciechanowskim zaledwie siedem 
posiada pełną obsadę w zakresie 
czterech podstawowych specjal­
ności. W 29 szkołach brak polo­
nistów, w 20 — matematyków, 
nauczycieli zajęć praktyczno- 
technicznych brakuje 20 szko­
łom, a rusycystów aż 61. Żad­
nego specjalisty nie spotkamy 
aż w pięciu ośmiolatkach wiej­
skich, 10 szkół posiada po jed­
nym specjaliście, 20 — po dwóch 
i 23 — po trzech specjalistów.

Zrozumiałe, że w tej sytuacji 
w wielu szkołach poszczególnych 
przedmiotów uczą nauczyciele 
bez przygotowania, po prostu z 
przypadku. W miejscowości K. 
brak matematyka. Przedmioty 
ścisłe „rozebrali” więc inni nau­
czyciele, traktując te godziny 
jako uzupełnienie etatu. Do­
dajmy, że są to siły z wykształ­
ceniem średnim pedagogicznym, 
dla których program, zwłaszcza 
klasy VIII, musi nastręczać nie­
mało kłoptów. Czy tylko kłopo­
tów, czy może trudności nie do 
pokonania? Nauczycielce języka 
rosyjskiego brak 15 godzin do 
pełnego wymiaru, przydzielono 
jej więc wychowanie muzyczne 
i plastyczne, o którym ma ra­
czej dość słabe pojęcie.

W miejscowości G. rosyjskiego 
uczy nauczycielka po liceum pe­
dagogicznym, słabo władająca 
tym językiem, nic więc dziwne­
go, że poziom nie jest wysoki. 
Najwięcej trudności nastręcza jej 
akcent, bardzo istotny w nau­
czaniu rosyjskiego. Przykłady 
można by mnożyć.

Obecnie w skali powiatu 1,2 
proc, nauczycieli legitymuje się 
wykształceniem wyższym; 53,9 
proc. — półwyższym, 44,5 proc. 
— średnim pedagogicznym; 0,4 
proc. — to niewykwalifikowani. 
Prognozy na przyszłość nie są 
najgorsze, bowiem stosunkowo 
dużo nauczycieli podwyższa swo­
je kwalifikacje: 37 osób studiu­
je na wyższych uczelniach i 81 
na SN. Tylko czy wszyscy wy­
brali kierunek studiów zgodny 
z potrzebami szkoły, w której 
pracują? Trzeba bowiem wziąć 
pod uwagę, że przy wyborze nie 
tylko te względy decydują, choć 
są na pewno najbardziej istotne, 
lecz także uzdolnienia, predy­
spozycje osób podejmujących 

studia, jak również wachlarz 
Specjalności najbliższej uczelni.

Już w tej chwili, mimo że tyl­
ko’ połowa nauczycieli powiatu 
posiada dodatkowe kwalifikacje, 
ujawniają się trudności z zatrud­
nieniem ich zgodnie z kierun­
kiem wykształcenia. Zdarza się 
to najczęściej w przypadku mał­
żeństw zawieranych w trakcie 
studiów bądź małżeństw podej­
mujących naukę w kilka lat po 
objęciu pracy zawodowej. Ten 
sam kierunek 'studiów powodu­
je sytuację, w której jedno z 
nich musi zrezygnować z nau­
czania własnego przedmiotu i 
stać się, mimo specjalistycznego 
wykształcenia, nauczycielem „do 
wszystkiego”. Nie są to (wpraw­
dzie sytuacje nagminne, w ca­
łym powiecie występuje ich za­
ledwie kilka, niemniej nie bez 
znaczenia dla szkoły. Tym bar­
dziej, że w skali województwa, 
a wreszcie całego kraju liczba 
ich znacznie wzrośnie. Przypad­
ki te utrudniają racjonalną go­
spodarkę kadrami ze szkodą dla 
szkoły i ucznia, nie mówiąc już 
o samym zainteresowanym, któ­
ry czuje się zawiedziony i nie­
jako oszukany. O jakieś sensow­
ne rozwiązanie niełatwo, bo 
przecież nie sposób dla dobra 
szkoły rozbijać małżeństwa.

Władze oświatowe powiatu 
dostrzegają ten problem i — 
jak twierdzi inspektor — biorą 
go pod uwagę w procesie do­
skonalenia nauczycieli. Organi­
zuje się tu konferencje metody­
czne. kursy wakacyjne, przezna­
czone nie tylko dla specjalistów, 
lecz także dla nauczycieli uczą­
cych z przypadku. W ubiegłym 
roku wzięli w nich udział nau­
czyciele języka polskiego, mate­
matyki, wychowania obywatel­
skiego. języka rosyjskiego i za­
jęć praktyczno-technicznych. W 
bieżącym roku organizuje się 
szkolenie kursowe dla uczących 
biologii i wychowania muzycz­
nego.

Niewątpliwie kursy stanowią 
niemałą pomoc dla nauczycieli, 
są bardzo pożyteczną, a nawet 
niezbędną formą. Można njieć 
tylko wątpliwości, czy rzeczywi­
ście, mimo zabiegów, zawsze 
obejmują tych nauczycieli, któ­
rym tego typu doskonalenie jest 
najbardziej potrzebne.

Czy nauczyciel jest tak dalece 
zainteresowany w podnoszeniu 
swoich kwalifikacji w zakresie 
przypadkowo przydzielonego mu 
przedmiotu, co do którego — do­
dajmy — trudno przewidzieć, 
jak długo go będzie nauczać, że 
przedłoży uczestnictwo w kursie 
tegoż nad udział w kursie tzw. 
swojego przedmiotu? A bywa, że 
nauczyciel uczy kilku przedmio­
tów, z których tylko jeden od­
powiada kierunkom jego kwa­
lifikacji. W ilu kursach musiał- 
by uczestniczyć?

Sprawa nie jest taka prosta i 
system doskonalenia nie tak je­
szcze niezawodny, aby pozwalał 
na samouspokojenie. Pierwszy 
najtrudniejszy rok związany z re­
alizacją programu pełnej ośmio­
latki mają już nauczyciele za 
sobą. Ale nie oznacza to wcale, 
że nabyli już dostateczną sumę 
doświadczeń. Ciągle jeszcze pro­
blem kadr pozostaje sprawę naj­
trudniejszą.

DANUTA BUKAŁOWA

STUDIUM
PEDAGOGICZNEJ 
DIAGNOZY
SPOŁECZNEJ

Anna Przecławska, autorka 
dwóch wcześniej wydanych 
książek o czytelnictwie 

„Książka w życiu młodzieży 
współczesnej” oraz „Młody czy­
telnik i współczesność”, przy­
gotowała trzecie studium z za­
kresu tej problematyki, wydane 
przez PZWS pt. „Książka — 
młodzież — i przeobrażenia kul­
tury” (nakład 2000 egz. str. 253, 
cena 35 zł).

Książka jest starannie opra­
cowanym sprawozdaniem z ba­
dań przeprowadzonych dwukrot­
nie (w roku 1962 i 1965) nad 
czytelnictwem młodzieży w płoc­
kim, regionie uprzemysławianym.

MATURZYŚCI

DOKONUJĄ

WYBORU

Temat co roku aktualny, co 
roku śledzony z równym za­
interesowaniem — rekrutac­

ja na studia wyższe. Jakiego 
wyboru dokona młodzież? Zgod­
nego z planami gospodarczymi 
kraju, odpowiadającego włas­
nym. rzeczywistym zaintereso­
waniom, czy na „chybił-trafił”, 
kierując się aktualną w danym 
roku modą?

Czy wreszcie w wyborze 
swym uwzględni przyszłe pers­
pektywy uzyskania pracy, a o- 
becne szanse „dostania się” na 
obrany kierunek?

Dla rodziców najważniejsze w 
tej chwili jest pytanie o szan­
se; dla społeczeństwa — o 
zgodność wyboru z planami go­
spodarczymi kraju; dla wszyst­
kich — czy wybór odpowiada 
rzeczywistym uzdolnieniom i 
predyspozycjom kandydata, 
gdyż tylko to gwarantuje bez­
awaryjny przebieg studiów i 
wysoką jakość przyszłych pra­
cowników.

Pierwsze sondaże dokonane w 
grudniu _ wśród tegorocznych 
maturzystów wskazują, . że na 
studia wybiera się 50.8 tys. mło­
dzieży z liceów i 18 500 z tech­
ników, tj. o 4.2 proc, więcej w 
stosunku do liczby kandydatów 
z analogicznego okresu ubiegłe­
go roku, ale o 2,3 proc. mn:ej 
w stosunku do liczby kończą­
cych szkołę średnią.

Krótko mówiąc, w roku bie­
żącym nieco wyższy procent 
absolwentów szkół średnich ma 
zamiar albo kształcić się w 
szkołach pomati5ralnvch. albo 
bezpośrednio przystąpić do pra­
cy.

Nie oznacza to jednak, że do 
bram uczelni szturmować bę­
dzie mniej chętnych. Przeciw­
nie, w grudniu roku ubiegło 
chęć studiowania zgłosiło o 2245 
osób mniej niż obecnie.

Pocieszającym zjawiskiem jest 
fakt, że również na uczelniach 
wzrosła o 6.1 .proc, liczba miejsc 
i wynosić będzie około 42 tys. 
W rezultacie, średnio na 100 
miejsc przypadać bedzie około 
215 kandydatów. Trzeba bowiem 
pamiętać. że liczbę obecnie 
zgłaszających się uczniów po­
większą absolwenci szkół wie­
czorowych i zaocznych oraz ma­
turzyści z lat ubiegłych.

A zatem szanse „dostania się” 
kształtują się mniej więcej na 
poziomie roku ubiegłego i ci, 
którzy chcą przekroczyć progi 
almae matris, muszą dobrze 
wziąć sie do praęy. Zwłaszcza 
zaś ci, którzy wyprali kierunki 
mocniej obsadzone.

Autorka wierna swoim założe­
niom nie traktuje czytelnictwa 
jako przedmiotu badań „per se”, 
lecz tak koncentruje swoje ba­
dania i tak ukierunkowuje ana­
lizę, żeby otrzymać, przy sto­
sowaniu czysto socjologicznych 
metod, ważką pedagogicznie dia­
gnozę sytuacji społecznej, w któ­
rej dokonuje się całe wychowa­
nie, a która to sytuacja podlega 
ważkim przemianom pod wpły­
wem procesów uprzemysławia­
nia. Ponieważ zaś procesy 
uprzemysławiania obejmują zna­
czny obszar naszego kraju, jej 
wnioski i spostrzeżenia posia­
dają ogólnopolski walor poznaw­
czy.

Powtórzenie w odstępie kilku­
letnim tych samych badań na 
tym samym terenie (rzecz rzad­
ko stosowana w naszej pedago­
gice ze względu na pracochłon­
ność) pozwala autorce nie tylko 
określić sytuacje w jednym 
przekroju czasowym, lecz także 
zgłębić dynamikę i kierunek 
zmian dokonujących sie w wy­
niku pogłębiającego się z lata­
mi procesu uprzemysławiania. 
Badania dotyczyły wszystkich 
typów szkół i objęły 2060 osób 
w roku 1962 i 2844 ,w roku 1965.

Niestety, historja się powta­
rza. Znów niektóre kierunki 
cieszą się powodzenie znacznie 
przekraczającym/, zapotrzebowa­
nie państwa na fachowców z 
tej dziedziny, inne zaś są znacz­
nie mniej popularne.

GDZIE BEDZIE 
NAJTRUDNIEJ?

Prym wiodą uniwersytety, 
gdzie na każde 100 miejsc przy­
pada 188,5 ochotnika, dalej 
politechniki — 156 kandydatów, 
wyższe szkoły ekonomiczne i a- 
kademie medyczne — po 147 
kandydatów. Najmniejszym po­
wodzeniem cieszą się wyższe 
szkoły rolnicze (143,9 proc.) i 
wyższe szkoły pedagogiczne 
(125,9).

Pomijam tu już takie anoma­
lia jak fakt, żę na 100 miejsc w 
wyższych szkołach artystycz­
nych przypada 220 chętnych, zaś 
w akademiach wychowania fi­
zycznego aż 374,6 proc.

Jak więc widać, jesteśmy kra­
jem artystów i sportowców (bo 
jak przypuszczam — niewielu z 
tych, którzy wybrali akademie 
wychowania fizycznego, zamie­
rza poświęcić się karierze nau­
czycielskiej).

Dalsze, jaskrawsze zresztą 
dysproporcje zarysowują się 
między poszczególnymi kierun­
kami studiów. Mamy już w tej 
chwili wydziały, na których wy­
stępują znaczne nadmiary i ta­
kie, gdzie zarysowują się wy­
raźnie niedobory. Co więcej, 
kierunki wyboru wcale nie 
świadczą o rozeznaniu młodzie­
ży w potrzebach kraju i we 
własnych możliwościach. Np. 
ponad 30 kandydatów na 10 
miejsc przypada na takich kie­
runkach, jak filologia słowiań­
ska, historia sztuki. archeolo­
gia i etnografia, biologia, geo­
grafia i ekonomia polityczna, 
wyższe studium języków obcych 
(w uniwersytetach); architektura 
(w politechnikach), rybactwo 
morskie (WSR) oraz wszystkie 
kierunki w wyższych szkołach 
plastyczny • teatralnych, filmo­
wych i akademiach wychowania 
fizvcznego.

Od 20 do 30 kandydatów na 
10 miejsc przypada na wydzia­
łach filologicznych języków no­
wożytnych, historii, pedagogice, 
psychologii, prawie, geologii w 
uniwersytetach; elektrotechnice 
w politechnikach, technologii 
rolno-spożywczej, mleczarstwie, 
rybactwie śródlądowych (WSR), 
ekonomice handlu zagraniczne­
go, ekonomice transportu mor­
skiego, statystyce (WSE) oraz fi­
lologii polskiej, biologii i geo­
grafii (WSP).

Potencjalnego czytelnika książ­
ki Przecławskiej należy uprze­
dzić, że znajdzie w niej o wiele 
więcej niż tylko same proble­
my czytelnicze, znajdzie bowiem 
również bardzo ciekawe infor­
macje o percepcji widowisk te­
lewizyjnych, filmowych i tea­
tralnych, o różnych sposobach 
spędzania wolnego czasu, p wy­
obrażeniach uczniów o przysz­
łości własnej, o stosunku do 
nauki i zawodu przez siebie ob­
ranego, o roli nauczyciela w 
upowszechnianiu czytelnictwa i 
kultury, o stosunku ucznia do 
własnej rodziny, o wpływie, jaki 
— zdaniem młodzieży — uprze­
mysłowienie wywiera na ich 
własne losy, na losy kolegów 
i krewnych, o liście przedmio­
tów z zakresu technicznego wy­
posażenia najbardziej pożąda­
nych przez młodzież itd.

To wszechstronna spojrzenie i 
badanie czytelnictwa w związ­
ku z innymi formami aktywno­
ści kulturalnej daje badaniom 
Przecławskiej szerszy oddech, 
sprawia, że czytelnik poznaje 
dynamikę i kierunek przemian 
w całokształcie kultury regionu 
— a nie tylko w jednym jej wą­
skim wycinku, co więcej autor-

Zgłoszenia -w granicach od 10 
do 20 kandydatów na 10 miejsc 
wykazują pozostałe wydziały 
wszystkich uczelni. Ale jest tak­
że spora grupą takich. które 
nawet nie osiągnęły zadań pla­
nowych.

Należą do nich: filologia kla­
syczna i białoruska, nauki po­
lityczne, fizyka i geofizyka na 
uniwersytetach; odlewnictwo i 
chemia środków spożywczych
w politechnikach; geodezja u- 
rządzeń rolnych, technologia
drewna, ekonomika rolnictwa,
mechanizac  j a rolnictwa w
WSR; ekonometria, ekonomika 
budownictwa, ekonomika pracy, 
ekonomika i organizacja prze­
mysłu rolno-spożywczego, finan­
se, gospodarka miejska, towa­
roznawstwo i organizacja prze­
twarzania danych (WSE), a 
wreszcie fizyka, wychowanie 
techniczne i kierunek ogólno- 
zawodowy w WSP oraz stoma­
tologia i farmacja w akade­
miach medycznych. Niepełną li­
stę kandydatów notują Wyższe 
Szkoły Muzyczne.

Na dysproporcje w procentach 
zgłoszeń nie bez wpływu oczy­
wiście pozostaje i liczba miejsc 
na danym kierunku (wiadomo 
np. że architektura dysponuje 
łącznie 300 miejscami na 935 
chętnych), ale przecież i tak 
musi niepokoić mała orientacja 
młodzieży w potrzebach gospo­
darki narodowej i realnych 
możliwościach znalezienia póź­
niej pracy. Dla przykładu — w 
dobie postępującej urbanizacji i 
to urbanizacji opartej na pla­
nowym zarządzaniu organizmem 
miejskim — zaledwie 18 osób 
wybiera „gospodarkę miejską” 
(na 70 miejsc) w okresie nasile­
nia uwagi państwa dla proble­
mów nowoczesnego rolnictwa, 
rolnictwa zmechanizowanego, o- 
partego na naukowych podsta-' 
wach ekonomicznych — mecha­
nizację rolnictwa wybiera 71 o- 
sób, zaś ekonomikę rolnictwa 
86. Za to rybactwo marskie, 
które zgłasza zapotrzebowanie 
na około 30 osób z wyższym 
wykształceniem rocznie, wybie­
ra aż 147 osób. De w takiej de­
cyzji jest rzeczywistych zami­
łowań, ile -rozeznania w sytua­
cji, a ile po prostu fantazji i 
chęci przygód?

Do momentu ostatecznej de­
cyzji pozostało jeszcze nieco
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ka pokazuje także, że czytelnic­
two wyraża poglądy młodzieży 
na własne życie, na przyszłość 
kraju i świata. Bada więc czę­
ściowo nie tylko narzędzia od­
działywania na świadomość wy­
chowania, lecz także skutki tego 
oddziaływania w postaci wyzna­
wanych opinii, poglądów, wyob­
rażeń i preferencji.

Bardzo ciekawie wypadają 
wyniki badania wpływu środ­
ków masowego przekazu (TV, 
radio, fńm) na funkcję szkoły 
i na czytelnictwo. Z badań wy­
nika m. in., że mimo wyraźnych 
postępów, jakie w ciągu 3 lat 
poczyniły w Płockiem środki 
masowego przekazu, czytelnic­
two utrzymuje swoją funkcję 
przodującą, ale funkcja organi­
zatorska i wychowawcza szkoły 
w tym zakresie maleje.

Bardzo interesujące różnice w 
typie zainteresowań czytelniczych 
odkryła autorka w zależności od 
typu szkoły, do której badani 
uczęszczali. Tak np. uczniowie 
ZSZ wyraźnie preferowali książ­
ki przygodowo-kryminalne, pod­
czas gdy uczniowie liceów ogól­
nokształcących raczej książki 
obyczajowe, w tym jednak sporo 
lektur obowiązkowych. Dający 

czasu. Może warto by wykorzy­
stać ten okres na przekonsulto­
wanie z młodzieżą jej życio­
wych planów, na rzeczowe 
oświetlenie zarówno sytuacji na 
rynku pracy, jak i szans dosta­
nia się na uczelnie; na dokona­
nie korektur wyboru.

W rozmowach z młodzieżą, ja­
kie niewątpliwie odbywać się 
jeszcze będą, warto zwrócić u- 
wagę na te kierunki, które są 
szczególnie ważne z punktu wi­
dzenia gospodarki narodowej, a 
które nie cieszą się specjalną 
popularnością wśród maturzy­
stów. Należą do nich prócz wy­
mienionych już kierunków: mate­
matyka, fizyka i chemia (zarów­
no w uniwersytetach jak i WSP); 
odlewnictwo, włókiennictwo, 
chemia środków spożywczych, 
górnictwo, budownictwo wodne, 
komunikacja kolejowa (w szko­
łach technicznych).

Ale nie tylko wybór kierun­
ku studiów wymaga rewizji. 
Może' należałoby się też zasta­
nowić nad nieuzasadnionym 
preferowanie przez młodzież 
pewnych uczelni, co automaty­
cznie wpływa na zmniejszenie 
możliwości pomyślanego prze­
brnięcia przez egzaminacyjny 
próg.

Bo znów — jak co roku — są 
uczelnie modne i są takie, które 
nie osiągają przeciętnej zgło­
szeń. Więcej, są i takie uczel­
nie, które nie wypełniają nawet 
limitowych planów, jak np. 
WSP w Katowicach, gdzie licz­
ba chętnych wynosi 98 planowa­
nych miejsc, czy WSI w Kosza­
linie, legitymująca się zaledwie 
w 50 proc, wypełnionym limi­
tem miejsc. Napór na Uniwer­
sytet Jagielloński, Warszawski 
czy Poznański naprawdę nie 
wydaje się być najrozsądniej­
szy.

Przy ogólnym zaś nadmiarze 
kandydatów — takie decyzje są 
trudne do zrozumienia.

Jeśli chodzi o skład socjalny 
młodzieży wybierającej się na 
studia, nastąpiła pewna popra­
wa w stosunku do roku ubieg­
łego. W tym roku o 30 proc, 
wzrosła liczba młodzieży robot­
niczej i o 16,6 proc, młodzieży 

wiele do myślenia jest wyraźny 
objaw przesycenia książkami o 
tematyce historycznej (czyżby 
wpływ obchodów milenijnych?) 
i bardzo małe zapotrzebowanie 
na literaturę fantastyczno-nau­
kową. Również zainteresowanie 
literaturą popularnonaukową, 
mimo stwierdzonego rozbudzenia 
zainteresowań poznawczych, jest 
bardzo niskie i niewystarczają­
ce (stanowi bowiem tylko 9,2 
proc, czytelnictwa w liceach, 8,7 
proc, w technikach i 4,5 proc, w 
ZSZ).

Nie kusząc się nawet w krót­
kiej recenzji na omówienie cało­
ści książki Przecławskiej, chcę 
jednak korzystając z prawa re­
cenzenta, wybrać jeszcze jeden 
ciekawy przykład, który może 
zainteresować nauczyciela. Otóż 
badania Przecławskiej wykazu­
ją, że proces uprzemysławiania 
hamuje tendencje migracyjne 
młodzieży, stwarzając na miej­
scu dość atrakcyjne warunki ży­
cia, aby nie trzeba ich szukać 
gdzie indziej.

I tak gdy w roku 1962 tylko 
0,2 proc, uczniów techników za­
mierzało wiązać swoje losy z 
Płopkiem, w 1965 było ich już 

pochodzenia chłopskiego. Pro­
centy te jednak nie układają się 
równomiernie. Bo o ile zrozu­
miałe jest, że najwyższy procent 
młodzieży robotniczej wybiera 
się na studia z terenów uprze­
mysłowionych, jak Łódź czy 
Łódzkie, Katowickie itp. — to 
trudno zrozumieć, dlaczego naj­
mniej młodzieży tej przypada 
na . stolicę. województwo war­
szawskie czy szczecińskie. Po­
dobnie trudno wytłumaczalny 
jest niski odsetek młodzieży 
chłopskiej w' województwie 
poznańskim.

Zresztą „geografia zgłoszeń” 
przynosi dość nieoczekiwane 
wyniki i — wydaje się — wy­
maga odrębnego omówienia i 
przedyskutowania.

EGZAMIN — SPRAWA 
NIEŁATWA...

...nie tylko zresztą dla mło­
dzieży. Również i dla egzami­
natorów. Bo rzecz jasna, im 
więcej chętnych, tym większy 
odsiew. W tym roku zasady 
i regulamin egzaminów nie u- 
legną zmianie. A więc: konkur­
sowe, anonimowe, a o przyję­
ciu decydować będzie liczba 
zdobytych punktów przy utrzy­
maniu tej samej formy punkta­
cji i tzw. punktów dodatko­
wych.

Niemniej treść kryjąca się za 
regulaminem, problem jak py­
tać, według jakich możliwie naj­
lepszych kryteriów oceniać przy­
datność kandydata — pozostaje 
wciąż żywy i niepokoi pedago­
gów wyższych uczelni, podobnie 
jak problem właściwego przygo­
towania swych absolwentów jest 
wiecznie aktualny dla nauczy­
cieli szkół średnich.

W ubiegłym miesiącu zagad­
nieniom tym poświęcona była 
wspólna narada profesorów 
wyższych szkół 1 nauczycieli 
szkół średnich województwa lu­
belskiego. I charakterystyczne, 
że wszystkie niemal postulaty 
zmierzały do ustalenia norm 
umożliwiających względnie naj­
trafniejszą ocenę rzeczywistej 
przydatności i predyspozycji 
kandydata.

Co ważniejsze — wiedza fak­
tograficzna czy umiejętność 
syntezy; mnogość czy dogłęb- 
ność wiedzy; wszystkoizm czy 
wyraźne ukierunkowanie; sa­
modzielność myślenia, ale w ja­
kim zakresie, a wreszcie co 
znaczy ta samodzielność w od­
niesieniu do „nastolatka” — na 
te pytania starano się odpowia- 
dzieć przede wszystkim.

Jedno podkreślano jednomyśl­
nie: że istotną, najbliższą praw­
dy ocenę przydatności kandyda­
ta może dać jedynie szkoła 
średnia. Tylko warunkiem jest, 
aby ocena ta była rzeczowa, 
prawdziwa i dogłębna. Stereoty­
powe, zawsze pochlebne opinie 
nie spełniają swego celu. Co 
więcej, przynoszą nieraz więcej 
szkody niż pożytku, zwłaszcza 
jeśli ich treść stoi w wyraźnej 
sprzeczności ze stopniami na 
świadectwie i rzeczywista wie­
dzą kandydata.

KRYSTYNA ROGALSKA

44,8 proc. Dla licealistów analo­
giczne liczby wyniosły 2,9 proc, 
i 25 proc. Tylko uczniowie ZSZ 
w większości nie są zadowoleni 
z tego, co mają i co mogą uzy­
skać w przyszłości, i są nadal 
nastawieni na szukanie szczęścia 
poza Płockiem.

Po książkę Przecławskiej po­
winien sięgnąć każdy organiza­
tor kultury i oświaty, gdyż znaj­
dzie w wynikach badań wiele 
bezcennych dla siebie informa­
cji i wskazań do organizator­
skiej pracy na własnym teręnie. 
Zwłaszcza na terenach uprzemy­
sławianych (Turek, Koło, Dublin, 
Głogów, Turoszów, Tarnobrzeg, 
Puławy i inne), gdzie szybkie 
przemiany ekonomiczne i spo­
łeczne mogą w dobrze organizo­
wanej pracy kulturalno-oświato­
wej zyskać pożądany amortyza­
tor dla nieuchronnych w sytua­
cji szybkich zmian zjawisk de­
zorganizacji 1 dezintegracji spo­
łecznej. Książka Przecławskiej 
może walnie dopomóc do udo­
skonalenia pracy wychowawczej 
wśród młodzieży, która tym zja­
wiskom najłatwiej ulega, płacąc 
nierzadko koszty moralne.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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WIĘCEJ STARAŃ
O PRACOWNIE

BIOLOGICZNE
Normatywy techniczne pro­

jektowania szkół podsta­
wowych ustalone zarzą­

dzeniem przewodniczącego Ko­
mitetu Budownictwa, Urbani­
styki i Architektury z dnia 3 
grudnia 1963 roku są niewy­
starczające, jeśli chodzi o po­
trzeby biologii. Poza tym nor­
matywy te są obciążone braka­
mi, które poważnie utrudniają 
przyszłemu użytkownikowi, 
nauczycielowi biologii, zorgani­
zowanie funkcjonalnego war­
sztatu pracy w postaci pracow­
ni lub klaso-pracowni biologicz­
nej oraz działki szkolnej.

Chodzi tu przede wszystkim o 
pomieszczenie przeznaczone na 
urządzenie klaso-pracowni bio­
logicznej. Dotychczas w nowych, 
pełnych szkołach podstawowych, 
wybudowanych po 1964 roku, 
oddaje się do dyspozycji nau­
czyciela biologii jedną z izb 
lekcyjnych, najczęściej do tego 
celu zupełnie nieprzystosowaną. 
Wykonawca nie przewidział bo­
wiem w tej sali konieczności do­
prowadzenia wody, nie wykonał 
trwałych. i sprawnie działają­
cych urządzeń zaciemniających 
okna, nie rozmieścił we właści­
wy sposób ściennych gniazdek 
instalacji elektrycznej, zastoso­
wał jedynie oświetlenie podsta­
wowe, ogólne, jak w każdej iz­
bie lekcyjnej. Nie wydzielił też 
i nie urządził terenu przezna­
czonego na doświadczalną dział­
kę szkolną.

Wszystkich tych prac nie wy­
konał dlatego, że w normaty­
wach technicznych. nie ma żad­
nych wskazówek dla wykonaw­
cy dotyczących przystosowania 
jednej z izb lekcyjnych do u- 
rządzenia klaso-pracowni biolo­
gicznej. Na parceli budowlanej 
nowej szkoły normatywy tech­
niczne przewidują wydzielenie 
i urządzenie boisk i innych te­
renów rekreacyjnych, ale nie 
ma tam ani jednego słowa o 
konieczności wydzielenia terenu 
pod szkolną działkę doświad­
czalną. Skutek jest taki, że no­
we i piękne szkoły nie mają 
właściwej lokalizacji działki 
szkolnej. Przy nacisku kierow­
ników ośrodków metodycznych, 
rzadziej inspektorów wydziałów 
oświaty, kierownik nowej pla­
cówki szkolnej wykroi wpraw­
dzie dla potrzeb nauczania bio­
logii jakiś skrawek, ale nie o- 
grodzony i zdewastowany, z re­
guły w pobliżu boiska szkolne­
go lub nawet gruzowiska czy 
na nieużytach nie będących od 
lat w kulturze rolnej. Postępo­
wanie takie jest sprzeczne z o- 
bowiązującą instrukcją Mini­
sterstwa Oświaty w sprawie 
szkolnej działki doświadczalnej 
(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty nr 8 z 1954 roku).

W imieniu nauczycieli biolo­
gii nowych szkół podstawowych 
proponuję następujące zmiany 
w normatywach technicznych 
projektowania szkół podstawo­
wych:

• w każdej pełnej, ośmiokla­
sowej, nowo wybudowanej 
szkole podstawowej przewidzieć 
jedną z izb lekcyjnych na urzą­
dzenie klaso-pracowni biologicz­

nej. W tym celu w wybranej na 
ten cel sali lekcyjnej wykonaw­
ca zainstaluje punkt czerpania 
wody oraz urządzenia zaciem­
niające okna. Chodzi o zaciem­
nienie trwałe i łatwe w obsłu­
dze, najwłaściwsze byłyby za­
słony zwijane u góry;

• z uwagi na postulaty po­
wszechnego stosowania w oś­
mioklasowych szkołach podsta­
wowych nowoczesnych środków 
audiowizualnych, jak projektor 
filmowy, epidiaskop, rzutnik, 
telewizor, postuluje sie wpro­
wadzenie przez wykonawcę 
urządzeń zaciemniających okna 
również w szkołach ośmiokla­
sowych mających mniej niż 9 
izb lekcyjnych. Według dotych­
czas obowiązujących normaty­
wów na 9 pomieszczeń do nau­
ki, tylko jedno może mieć urzą­
dzenia zaciemniające, dopiero 
na 10 * pomieszczeń do nauki 
wykonawca urządza zaciemnia­
nie w dwóch izbach lekcyjnych;

® w sali lekcyjnej, którą 
wyposażono w punkt czerpania 
wody i urządzenia zaciemniają­
ce, przeznaczając ją na klaso- 
-pracownię biologiczną, należy 
zainstalować odpowiednią licz­
bę stałych punktów świetlnych, 
przy uwzględnieniu siły światła 
100 luksów na jeden metr kwa­
dratowy. Dodatkowe rozmiesz­
czenie gniazdek wtykowych sie­
ci elektrycznej przewiduje się 
następująco: dwa gniazdka wty­
kowe pod oknami do ewentu­
alnego ogrzewania akwariów, 
jedno gniazdko na tylnej ścia­
nie do włączenia projektora i 
epidiaskopu, jedno gniazdko 
przy narożniku na ścianie fron­
towej do podłączenia telewizo­
ra. We wszystkich gniazdkach 
wtykowych należy stosować ze­
rowanie;

• szkolną działkę doświad­
czalną dla potrzeb nauczania 
biologii lokalizować w pobliżu 
szkoły, według norm wielkości 
podanych przez Ministerstwo 
Oświaty (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 8 z 
1954 roku). Wykonawca powi­
nien teren szkolnej działki do­
świadczalnej ogrodzić odpowie­
dnio wysokim płotem siatko­
wym. Przy ustaleniu terenu na­
leży brać pod uwagę warunki 
geologiczne i glebowe. Koniecz­
ne jest doprowadzenie do dział­
ki doświadczalnej punktu od­
bioru wody, zabezpieczonego 
przed zamarzaniem w okresie 
zimy;

• w piwnicy budynku głów­
nego przewidzieć pomieszczenia 
na magazyn narzędzi i sprzętu 
do pracy na szkolnej działce 
doświadczalnej. Na jednej ze 
ścian wspomnianego magazynu 
zainstalować odpowiednie haki 
dla właściwego składowania i 
przechowywania narzędzi i 
sprzętu. Do magazynu zaplano­
wać dogodne dojście z ze­
wnątrz, ułatwiające szybkie 
dojście do działki szkolnej.

JÓZEF GILOWSKI 
Opole
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formowanej, ofaaicklasawej szko­
le.

Dobrze np. rozwiązana została 
w poszczególnych województ­
wach sieć szkolna, wszędzie też, 
gdzie tworzono szkoły zbiorcze 
starano się organizować dowoże­
nie dzieci. Dobry przykład woj. 
bydgoskiego czy białostockiego 
świadczy, iż w porę zlikwidowa­
ne tutaj zostały największe 
przeszkody uniemożliwiające 
prawidłową realizację obowiąz­
ku szkolnego. Ośmiolatka jest 
praktycznie dostępna dla każde­
go dziecka, nawet na terenach 
słabo zaludnionych. A mimo to 
odsetek dzieci nie uczących się 
wzrasta, I jeśli w województwie 
koszalińskim czy olszytyńskim 
nieobecność dzieci w szkole tłu­
maczyć można częściowo brakiem 
społecznej świadomości rodziców 
i niską jeszcze rangą wykształ­
cenia w środowisku wiejskim, to 
zupełnie nieuzasadniony wydaje 
się być ten motyw np. w War­
szawie, gdzie nie wypełnia obo­
wiązku szkolnego aż 581 dzieci. 
Jeśli zrozumiały jest odpad ucz­
niów w powiatach górskich, jak 
Nowy Targ czy Nowy Sącz, to 
niewytłumaczalne jest to zjawi­
sko w powiecie krakowskim czy 
Kaliszu, który ma jeden z naj­
wyższych w woj. poznańskim 
wskaźnik odpadu.

Jak zapobiec rozszerzaniu się 
tego wielce niebezpiecznego zja­
wiska? W dyskusji zwracano m. 
in. uwagę na osamotnienie szko­
ły w tej dziedzinie. Jest w tym 
niewątpliwie wiele prawdy. Do­
świadczenia stolicy wykazały, iż 
stosowanie kar wobec opornych 
rodziców nie przynosi oczekiwa­
nych rezultatów. Potrzebny jest 
tutaj szeroki front pomocy dla 
szkoły. Więcej zainteresowania 
powinny tu wykazać komitety 
opiekuńcze i rodzicielskie, orga­
nizacje społeczne i młodzieżowe. 
Szkoła musi natomiast zrobić 
wszystko, ąby wskazać najbliż­
szemu środowisku, że realizacja 
obowiązku szkolnego jest waż­
nym problemem społecznym.

Inną sprawą, wymagającą 
szybkiej interwencji instan­
cji współodpowiedzialnych za lo­
sy oświaty jest akcja rekruta­
cyjna do szkół średnich i wyż­
szych. W ciągu ostatnich lat da­
ły się tutaj zauważyć niezdrowe 
tendencje: zbytnia feminizacja 
liceów ogólnokształcących i nie­
których wydziałów wyższych u- 
czelni, brak zainteresowania 
młodzieży takimi kierunkami, 
jak fizyka, matematyka, przy 
jednoczesnym przecenianiu me­
dycyny, psychologii, historii i 
innych kierunków humanistycz­
nych; pęd do techników przy 
lekceważeniu zasadniczych szkół 
zawodowych, brak zainteresowa­
nia młodzieży wykształceniem 
rolniczym itp. Wybór przez mło­
dzież kierunków dalszej nauki 
nie zawsze idzie w parze z za­
potrzebowaniem gospodarki na­
rodowej na kadry specjalistów. 
Powoduje to wiele anomalii i 
odbija się niekorzystnie na losie 
poszczególnych jednostek,'jak i 
na życiu społecznym. Wniosek 
jest oczywisty: szkoła podstawo­
wa i średnia musi przejąć na 
siebie, i w pełni realizować obo­
wiązek prawidłowej preorienta­
cji zawodowej młodzieży. Rok 
bieżący powinien przynieść za­
sadnicze zmiany w tej dziedzinie 
na lepsze. Organizacja akcji re­
krutacyjnej nastręczać będzie na 
pewno sporo trudności, niemniej 
jednak szkoły i władze oświato­
we nie mogą uchylić się od tych 
obowiązków.

BAZA LOKALOWA SZKÓŁ TO 
NIE TYLKO IZBY LEKCYJNE...

—to również sale gimnastycz­
ne, pracownie, gabinety, warsz­
taty dla szkolenia zawodowego, 
odpowiednie zaplecze lokalowe 
dla SPR. A także, w środowisku 
wiejskim przede wszystkim, 
mieszkania dla nauczycieli. Głó­
wny nacisk inwestycyjny w ro­
ku bieżącym i w latach najbliż­
szych skierowany jest na szkoły 
podstawowe. Wyż demograficzny 
daje tam jeszcze o sobie znać, 
zwłaszcza w klasach starszych 
(wśród maluchów widoczne są 
już tendencje zniżkowe), a wła­
śnie w tych klasach następuje 
podział na grupy i wzrasta licz­
ba godzin lekcyjnych. Zapotrze­
bowanie zatem na specjalistów 
stale rośnie. Ma to swoje kon­
sekwencje.

Zanim bowiem nauczyciel spe­
cjalista przyjdzie do szkoły, żą­
da przede wszystkim mieszka­
nia. Dotyczy to zarówno miast 
jak i wsi — w środowisku wiej­
skim problem jest jednak bar­
dziej drastyczny. W zreformowa-
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przez SFBSil nowa szansa: bu­
dowy domów mieszkalnych w 
ramach odrębnych przepisów. 
Aby jednak tę szansę wykorzy­
stać, potrzebny jest mądry, ener­
giczny inicjator. Rolę tę przejął 
na siebie Związek, osiągnięcia 
są już widoczne. Największe za­
sługi ma tutaj Zarząd Okręgu 
Warszawskiego, który patronuje 
budowie domów na wsi i w ma­
łych miasteczkach. W niektórych 
środowiskach tego województwa 
już dziś wykwaterowano wszyst­
kich nauczycieli z lokali wyna­
jętych. Do pomocy uruchomiono 
szkoły rzemiosł budowlanych. 
Zarząd Okręgu zamierza również 
podjąć budowę domów mieszkal­
nych w tych miastach, gdzie ra­
dy narodowe nie prowadzą pu­
blicznej gospodarki lokalami.

Przykład województwa war­
szawskiego godny jest naślado­
wania. Konieczne są jednak dal­
sze inicjatywy w tym zakresie. 
Nasuwa się tylko refleksja, czy 
słusznie całą prawie odpowie­
dzialność za warunki mieszka­
niowe przejęła na siebie organi­
zacja związkowa. Równym jej 
partnerem powinien stać się pra­
codawca, który, jak dotychczas, 
bardziej zainteresowany jest in­
westycjami szkolnymi i ilością 
oddawanych do użytku izb lek­
cyjnych. Zainicjowany przez Za­
rząd Główny cykl spotkań w 
okręgach, poświęconych wyłącz­
nie analizie sytuacji mieszkanio­
wej nauczycieli i uruchamianiu 
rezerw w tym zakresie (dwie ta­
kie narady odbyły się już w 
woj. warszawskim i katowickim) 
— na pewno przyczyni się do 
poprawy obecnego stanu.

KIERUNEK — SZKOŁA 
NOWOCZESNA

Pojęcie szkoły nowoczesnej łą­
czy się w powszechnym odczu­
ciu z jej bazą materialną, ściślej 
— z wyposażeniem w odpowie­
dnie zaplecze lokalowe i zestaw 
najnowszych pomocy nauko­
wych. Na drugim miejscu dopie­
ro uwzględniany zostaje czynnik 
ludzki. Eksperci oświatowi na 
pierwszym jednak miejscu sta­
wiają kadrę nauczającą. Wszyst­
ko — ich zdaniem — zależy od 
nauczyciela. Tylko — czy ogra­
niczanie się do zatrudnienia do­
brych, wykwalifikowanych nau­
czycieli wystarczy? Pytanie to 
powracało często w dyskusji na 
wspomnianej kursokonferencji.

Mamy dobrych, oddanych 
szkole, myślących nauczycieli — 
mówił w swym wystąpieniu mi­
nister H. Jabłoński. Możemy po­
szczycić się tym, że właśnie w 
nauczycielskiej rodzinie Istnieje 
najbardziej ożywiony ruch inte­
lektualny. Pedagodzy odczuwają 
potrzebę stałego uzupełniania 
wiedzy, liczba zgłoszeń na stu­
dia dla pracujących świadczy o 
wysokich ambicjach tego środo­
wiska.

Z taką oceną zgadzamy się 
wszyscy. Nauczycielom zawdzię­
czamy przecież dotychczasowe 
osiągnięcia w realizacji założeń 
reformy. Mimo tych osiągnięć — 
niepokojąca jest wciąż jeszcze 
zbyt niska sprawność kształce­
nia na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa.

Jak słusznie akcentował w 
swym wystąpieniu tow H. Gar- 
bowski — miarą wartości pracy 
każdej szkoły powinny być: 
osiąganie dobrych wyników na­
uczania, właściwe oddziaływanie 
wychowawcze na ucznia. Trze­
ba więc, oprócz zapewnienia 
warunków materialno-lokalo- 
wych i kadrowych, modernizo­
wać metody pracy dydaktycznej 
i wychowawczej. Nie wystarczą 
bowiem dobrze urządzone pra­
cownic i gabinety, jeśli szkoła 
traktować będzie swe funkcje 
statycznie, jeśli zabraknie w niej 
miejsca na rozwijanie zaintere­
sowań i uzdolnień dziecka. Stąd 
konieczność systematycznego do­
skonalenia metod pracy, wycho­
dzenia naprzeciw tym nowo­
ściom i potrzebom, które dyktu­
je życie. Tutaj niezbędny jest 
wysiłek nie jednego nauczyciela, 
lecz całego zespołu.

Dróg do osiągnięcia tego celu 
jest wiele. Należałoby chyba za­
cząć od wyrównania poziomów 
między szkołą miejską i wiejską. 
W wielu środowiskach, np. w 
Kieleckiem czy Szczecińskiem, 
od tego właśnie zaczęto proces 
modernizacji ośmiolatek. Należy 
przy tym pamiętać, że nie wy­
starczy wyposażyć szkolną pra­
cownię w komplet pomocy nau­
kowych. W ślad za tym po­
winna iść troska o pełne ich 
wykorzystanie. Jak to się dzie­
je, że często z wyposażeniem 
szkoły z nowoczesne pomoce nie 
idzie w parze poprawa wyni­
ków nauczania? Trzeba jak naj­
szybciej przeprowadzić szczegó­
łową analizę przyczyn tego ro­
dzaju nieprawidłowości.
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Należy też w pełni podpIsaE 
się pod wnioskami tow. H. Gar- 
bowskiego, który zwrócił uwagę 
na potrzebę przyjścia z — więk- 
kszą niż dotychczas — pjmocą 
nauczycielowi. Formy tej pomo­
cy mogą być różne — od wła­
ściwie zorganizowanego systemu 
doskonalenia po warunki socjal­
no-bytowe pracowników oświa­
ty.

Tej ostatniej sprawie poświę­
cił więcej uwagi prezes M. Wil­
czak. Podnoszenie wymagań w 
stosunku do nauczyciela jest słu­
szną tendencją, trzeba jednak 
przy tym dostrzegać konkretne 
warunki, w jakich on żyje i pra­
cuję. Oprócz bolączek mieszka­
niowych jest jeszcze wiele trud­
nych spraw wymagających ure­
gulowania. Badania przeprowa­
dzone przez niektóre terenowe 
ogniwa ZNP ukazały niedosta­
teczne formy opieki zdrowotnej 
nad nauczycielem, szczególnie 
wiejskim. Częste w tym zawo­
dzie schorzenia nerwicowe, reu­
matyczne czy dróg oddechowych 
wymagają systematycznego le­
czenia specjalistycznego, co prak­
tycznie dla wiejskiego nau­
czyciela jest niedostępne. Tere­
nowe władze nie zawsze dostrze­
gają ten problem, o czym świad­
czy stałe niewykorzystywanie 
przez niektóre powiaty funduszu 
zdrowotnego.

Innym przykrym zjawiskiem, 
zbyt jeszcze powszechnym, jest 
pogoń nauczycieli za dodatko­
wymi zarobkami, co ma bezpo­
średni związek z obniżaniem się 
wydajności pracy w szkole.

W marcu br. odbędzie się ple­
num ZG ZNP, które podejmie 
próbę oceny realizacji założeń 
ośmiolatki. Będzie więc okazja 
do głębszej analizy warunków, 
jakie stworzono do realizacji re­
formy, jak je wykorzystano i co 
należy uczynić, aby polepszyć 
pracę szkoły i nauczyciela. Je­
dno jest pewne: w ocenie teł 
muszą być uwzględnione możli­
wości przeciętnego nauczyciela, 
jego warunków życia i pracy.

WIELE ZALE2Y 
OD KIEROWNIKA

Dotarcie z konkretną pomocą, 
do każdego nauczyciela nie jest 
łatwe; skromna liczebnie kadra 
nadzoru pedagogicznego nie jest 
w stanie w pełni przejąć na sie­
bie tej czynności. Stąd w nowej 
zreformowanej szkole — co 
szczególnie akcentował H. Gar- 
bowski — wzrasta rola kierow­
nika (dyrektora) i rady pedago­
gicznej. Więcej uwagi należy po­
święcić właściwemu doborowi 
kadry kierowniczej i jej przygo­
towaniu do pełnienia trudnej 
funkcji kierowania szkołą. Istot­
ną zmianą powinno być wypra­
cowanie nowego stylu kierowa­
nia szkołą.

Kierownik (dyrektor) z funk- 
cji administratora, stać się po­
winien — w większym niż do­
tychczas stopniu — kierownikiem 
procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego. To właśnie kierownik 
ma stworzyć w szkole twórczą 
atmosferę pracy, zespolić inicja­
tywę najlepszych pedagogów, 
dać im możność eksperymento­
wania, słowem — wytworzyć 
klimat sprzyjający doskonaleniu 
metod i form pracy z uczniem, 
a jednocześnie stałej dążności 
nauczycieli do uzupełniania swej 
wiedzy metodycznej i fachowej.

W takim rozumieniu funkcji 
kierownika trzeba mu zapew­
nić więcej swobody przy dobo­
rze i ocenie kadry nauczyciel­
skiej. W rezultacie tak pojętego 
systemu kierowania szkoła po­
wstać w niej powinien zespół 
ludzi w równym stopniu zain­
teresowanych tak swoim 
przedmiotem, jak i całym pro­
cesem dydaktycznym i wycho­
wawczym. Osiągnąć to można 
jedynie przy stworzeniu zwarte­
go kolektywu całego grona.- 
Rzecz jasna, nie może być w 
tych warunkach miejsca na dy­
rygowanie, szkolarski rygor w 
stosunkach między gronem a 
przełożonym.

JAKIEGO CHCEMY MIEĆ 
NAUCZYCIELA?

Od wielu lat trwa dyśkusja 
nad koncepcją systemu kształ­
cenia nauczycieli. Utworzone 
przed kilku laty SN stanowiły 
poważny krok naprzód w podno­
szeniu poziomu kwalifikacji na­
uczycieli i zapewnieniu odpo­
wiedniej liczby kadr nauczyciel­
skich w okresie wyżu demogra­
ficznego. Jednakże wzrastające z 
każdym dniem wymagania sta­
wiane szkole dyktują potrzebę 
gruntownej reformy systemu 
przygotowania kadr pedagogicz­
nych.

Nad opracowaniem koncepcji 
nowego systemu szczególnie wy­
dajnie pracowała Sekcja Kształ­
cenia Nauczycieli przy Zarządzie 
Głównym ZNP. Sekcja opowie­
działa się za powołaniem trzy­
letnich wyższych szkół zawodo­
wych, jako powszechnej formy 
kształcenia nauczycieli szkół 
podstawowych. Obecnie trwają 
prace nad stworzeniem właści­
wego profilu tych szkół.

W dyskusji nad koncepcją ta­
kiej uczelni (WSN) wskazywano 

# na słuszne tendencje powiąza­
nia nowych placówek ze szkoła­
mi typu akademickiego, bowiem 
zapewniłoby to zakładom nau­
czycielskim odpowiedni poziom 
i dobór .właściwej kadry nauko­
wej.

Należy zatroszczyć się o peł­
ne wykorzystanie w nowym sy­
stemie bogatego dorobku i wielu 
form wypracowanych przez licea 
pedagogiczne i SN. Nowa uczel- 

tfa powinna młeć tę specjalną 
atmosferę, która sprzyja wy­
kształceniu nauczyciela-wycho- 
wawcy.

Dokładnej analizy wymaga 
także dotychczasowy system do­
skonalenia nauczycieli. Jest on 
zbyt rozproszony, niedoskona­
ły organizacyjnie i_. nie zawsze 
dostępny nauczycielom pracują­
cym w szkołach oddalonych od 
ośrodków wielkomiejskich. Po­
wołany przy ministerstwie ze- 
epół do spraw doskonalenia za­
wodowego nauczycieli pod prze­
wodnictwem wiceministra Jana 
Szkopa ma zbadać obecnie funk­
cjonujący system i opracować 
nową jego koncepcję. W pra­
cach zespołu bierze czynny 
udział Związek Nauczycielstwa 
Polskiego.

Jak postulowano na naradzie 
— w nowym programie dosko­
nalenia trzeba zwrócić uwagę na 
kształtowanie twórczej postawy 
nauczyciela w całym proce­
sie dydaktyczno-wychowawczym. 
Należałoby rozważyć, czy nie zbyt 
mechanicznie traktuje się — jak 
dotychczas — sprawę podręczni­
ków szkolnych. Wydaje. się, iż 
opracowanie kilku wersji pod­
ręczników, zwłaszcza przy, takich 
przedmiotach nauczania, jak ję­
zyk polski, historia czy matema­
tyka, dałoby nauczycielowi wię­
cej swobody, wyzwoliła inicja­
tywę. twórczych poszukiwań, 
wpłynęło na urozmaicenie meto­
dy pracy z uczniem. Nie należy 
szczędzić sił i środków na ten 
cel, gdyż kapitał włożony w na­
uczyciela i narzędzia jego pracy 
procentuje wielokrotnie.

Z powszechną aprobatą spot­
kała się wypowiedź sekretarza 
ZG ^NP — Stanisława Krawce- 
wicza, który — jakże trafnie — 
określił główne kierunki, w ja­
kich zmierzać powinny prace w 
dziedzinie doskonalenia nauczy­
cieli. Punktem wyjścia roz­
ważań nad koncepcją nowe­
go systemu doskonalenia powin­
no być zapotrzebowanie społecz­
ne. Nauczyciel współczesnej 
szkoły — zdaniem St. Krawce- 
wicza — odznaczać się ma 
wszechstronnością. Oprócz przy­
gotowania zawodowego i meto­
dycznego, w programie przyszłe­
go systemu doskonalenia powin­
ny znaleźć się elementy kultury 
ogólnej, jako niezbędny skład­
nik kwalifikacji współczesnego 
nauczyciela. . ' ■
^Ijowy. program powinien być 
,dale*ce zróżnicowany, a sam sy­
stem doskonalenia — zwarty or­
ganizacyjnie i strukturalnie, kie­
rowany, choć daleki od forma­
lizmu, uwzględniający potrzeby 
konkretnych środowisk nauczy­
cielskich. Do tego niezbędne jest 
stworzenie odpowiedniego zaple­
cza lokalowego i szkoleniowego. 
Rozważano możliwość oddania 
dla tych celów części placówek
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1 majątku SN. Byłaby to bar­
dzo dobra baza dla stałego 
kształcenia czynnych nauczycieli, 
którzy mogliby co pewien czas 
uzupełniać i pogłębiać swoją 
wiedzę. Rozważany jest również 
projekt przekazania zadań w 
zakresie doskonalenia przedmio­
towego — nowym zakładom 
KN.

Również należałoby się zasta­
nowić, w jakim stopniu placówki 
naukowe mogą przyjść z pomo­
cą nowym ośrodkom doskonale­
nia i przejąć na siebie niektóre 
ich funkcje. Zarząd Główny 
ZNP przeprowadza badania mo­
żliwości, jakimi dysponują po­
szczególne uczelnie w tym za­
kresie. Wyniki badań zostaną 
przedłożone na październikowym 
plenum ZG poświęconym pro­
blemom samokształcenia i do­
skonalenia nauczycieli.

*

Szczupłość miejsca, jaką dy­
sponujemy, nie pozwala na 
szczegółową relację treści za­
wartych zarówno w wygłoszo­
nych referatach, jak i w dysku­
sji. Ograniczyliśmy się do zasy­
gnalizowania tylko niektórych — 
naszym zdaniem — najbardziej 
istotnych zagadnień, które były 
przedmiotem obrad. Nie bez ra­
cji np. tak wiele miejsca po­
święcono — i w referatach, i w 
dyskusji — szkole podstawowej. 
Znalazło to odbicie i w naszej 
relacji. Skoncentrowanie uwagi 
na problemach ośmiolatki w ni­
czym nie zubożyło jednak dy­
skusji nad szkołą średnią i wyż­
szą: przeciwnie — dało możli­
wość pogłębionej analizy nasze­
go systemu szkolnictwa, jako 
strukturalnie zwartej, jednolitej 
całości.

Motywem przewijającym się w 
czasie czterodniowych obrad przy 
omawianiu każdego niemal pro­
blemu były sprawy wychowaw­
cze. Poddano analizie przyczyny 
trudności i niepowodzeń w tym 
zakresie, formułowano postulaty 
pod adresem nauczycieli, orga­
nizacji młodzieżowych i społecz­
nych, najbliższych sojuszników 
szkoły i wychowania. Szkoła nie 
może pozostawać w izolacji, z ro­
ku na rok bardziej pilne wy­
daje się tworzenie społecznego 
frontu wychowania. Jest to ko­
nieczne tym bardziej, że mło­
dzież ulega nie tylko dodatnim 
lecz także, szkodliwym, obcym 
idedyyo wpływom wychowaw­
czym. Współczesna szkoła w po­
rozumieniu z najbliższym jej 
środowiskiem powinna się w po­
rę tym wpływom przeciwstawić.

Do problemów poruszanych na 
naradzie wracać będziemy na ła­
mach naszego pisma niejedno­
krotnie.

MARIA RYBARCZYK

przysposobione zawooowć

JAN STERŻYCKI

1w 'Y

„(...) W małej miejscowości w | 
jednym z powiatów grupa przed­
siębiorczych ludzi założyła przy 
kółku rolniczym zespół usług 
archiwalnych. (...) Z archiwisty­
ką żaden nie miał nigdy nic 
wspólnego. Ale zespół usług ar­
chiwalnych założyli.

Potem zaczęli jeździć po kra­
ju. Odwiedzili stolicę i miasta 
wojewódzkie. Wchodzili do gma­
chów instytucji i przedsię­
biorstw, proponowali swoje u- 
sługi: że uporządkują archiwum 
przedsiębiorstwa, przejrzą akta 
i dokumenty, wyrzucą na ma­
kulaturę to, co niepotrzebnie 
zajmuje miejsce. Oferty spotka­
ły się z życzliwym przyjęciem.

Istnieje ustawowy obowiązek 
gromadzenia w archiwach waż­
niejszych dokumentów, w ciągu 
dwudziestu trzech lat Polski 
Ludowej uzbierało się już tych 
dokumentów dużo, przedsiębior­
stwa nastawione są na produk­
cję, nikt naprawdę nie wie, co 
należy przechowywać w archi­
wach zakładów produkcyjnych. 
Oskarżeni przystąpili do pracy,’-’

Sprawozdawca sądowy „Życia 
Warszawy” relacjonujący tę afe­
rę *) wylicza następnie straty, 
które poniosły przedsiębiorstwa 
korzystające z usług przedsię­
biorczych „archiwistów”. I nie 
chodziło tu nawet o prawie mi­
lion . złotych wyłudzonych przez 
nich w ciągu 5 miesięcy, ale 
przede wszystkim o „(...) prze­
stępstwo niszczenia dokumentów 
naszej historii, szkody nie prze­
liczane na złotówki (...)”.

(...) Praca oskarżonych z punk­
tu widzenia archiwistyki była 
bez żadnej wartości (...) doku­
menty poszły na przemiał, nie we 
wszystkich przypadkach udało 
się stwierdzić, co poszło na prze­
miał.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
w wielu przedsiębiorstwach na 1 
makulaturę zostały oddane akta i 
o wartości historycznej, które 
powinny być przechowywane w 
archiwum (...)”.

nej szkole ośmioletniej niezbęd­
ni są co najmniej specjaliści do
4 przedmiotów: matematyka, ję­
zyk polski, rosyjski i zaję­
cia praktyczno-techniczne. Brak 
choćby jednego z nich odbija się 
niekorzystnie na efektach pracy. 
W skali krajowej osiągnęliśmy 
wyniki zadowalające: mamy już 
w szkołach podstawowych ponad 
50 proc, nauczycieli z wykształ­
ceniem wyższym niż średnie. A 
mimo to terenowe organy ad­
ministracji szkolnej nie mogą 
sobie poradzić z prawidłowym 
rozmieszczeniem kadry. Na prze­
szkodzie staje najczęściej brak 
mieszkań.

Problem budownictwa miesz­
kaniowego dla nauczycieli nale­
żałoby więc postawić na równi 
z inwestycjami szkolnymi. Bez 
rozwiązania bowiem tych trud­
ności nie będziemy mogli na 
wielu terenach prawidłowo zre­
alizować trudnych zadań refor­
my.

Wielkie zasługi ma w tej dzie­
dzinie Krajowy Komitet JSFBSil, 
który popiera każdą terenową 
inicjatywę zmierzającą do po­
prawy sytuacji. Przekazanie w 
ubiegłym roku na budownictwo 
mieszkaniowe nauczycieli pracu­
jących na wsi kwoty 500 min 
złotych najwymowniej o tym 
świadczy.

Najwięcej troski o mieszkania 
dla nauczycieli wykazuje, jak 
dotychczas, Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego. Od kilku lat 
jest to jeden z zasadniczych kie­
runków działania ogniw związ­
kowych. Jak powiedział w swym 
wystąpieniu prezes M. Walczak 
— Związek dążyć będzie do te­
go, aby do 1975 r. większość na­
uczycieli wiejskich wykwatero­
wać z lokali wynajętych do 
własnych mieszkań. Projekty 
ZNP znajdują pokrycie w kon­
kretnym działaniu. Przede wszy­
stkim ogniwa ZNP czuwają nad 
prawidłową realizacją przez ra­
dy narodowe wszystkich zarzą­
dzeń dotyczących spraw miesz­
kaniowych. Chodzi tu m. inny­
mi o uchwałę nr 123 Rady Mi­
nistrów z dnia 22 maja 1965 r. 
w sprawie zasad przydziału mie­
szkań w latach-1966—70, w któ­
rej mó.wi się między innymi: 
„Przydział lokali mieszkalnych 
pozostających w dyspozycji rad 
narodowych, w miejscowościach, 
w których obowiązuje publiczna 
gospodarka lokalami może być 
dokonany (...) tylko na rzecz c- 
sób (...) niezbędnych w danej 
miejscowości ze względu na ro­
dzaj wykonywanej pracy lub 
kwalifikacje zawodowe”. W-par. 
8, punkt 2, mówi się, iż doty­
czy to również nauczycieli. Eg­
zekwowanie tych i wielu innych 
dokumentów jest konieczne. 
Związek ma tu poważne osiąg­
nięcia.

Inny rodzaj konkretnej pomo­
cy to wszelkiego rodzaju pożycz­
ki mieszkaniowe dla tych, któ­
rzy wstępują do spółdzielni lub 
podejmują budowę własnych do­
mów. Kwoty, jakimi dysponuje 
Związek, są stale powiększane 
przez życzliwego opiekuna — 
SFBSil.

I wreszcie — budownictwo 
mieszkaniowe w tych środowi­
skach, gdzie rady narodowe nie 
prowadzą publicznej gospodarki 
lokalami. Jedynym wyjściem z 
sytuacji jest tam budowa domów 
w tak zwanych czynach społecz­
nych oraz z funduszów SFBSil. 
Od niedawna stworzona została

Swój felieton kończy autorka 
refleksją:

„(...) Akta sprawy przeciwko 
grupie kombinatorów obudziły 
we mnie wątpliwości. Obawiam 
się, że w naszym kraju, w któ­
rym tak wiele dokumentów hi­
storycznych zostało zniszczonych 
w czasie II wojny światowej, 
sprawa tak ważna jak przecho­
wywanie dokumentów nie jest 
właściwie uregulowana”.

Przypomniałem sobie ten fe­
lieton po lekturze artykułu An­
drzeja Oracza. poruszającego 
problem przygotowania zawodo­
wego uczniów liceów ogólno­
kształcących"). W koncepcji wą- 
skospecjalistycznego przygotowa­
nia zawodowego widzi autor 
również możliwości kształcenia 
archiwistów. W pełni się z tym 
stwierdzeniem zgadzam i na do­
datkowe poparcie tego postulatu 
chciałbym przytoczyć kilka fak­
tów o sytuacji w zakresie 
kształcenia kadr archiwistów, 
która, delikatnie mówiąc, jest 
tragiczna.

Przytoczony na wstępie przy­
kład stanowi niejako sygnał 
alarmowy. Nie mamy archiwi­
stów z prawdziwego zdarzenia 
i dlatego możliwe są sytuacje, w 
których każdy, kto wyraża do­
bra wole dla uporządkowania 
archiwów zakładowych, witany 
jest z otwartymi rękoma. Nikt 
nie sprawdza ani jego przygo­

towania zawodowego, anf kwali­
fikacji. nikt też nie wie, jakie 
dokumenty powinny znaleźć się 
w archiwach, jakie powinny być 
z nich usunięte.

Problem jest tym ważniejszy, 
bo z każdym rokiem będzie na­
rastał, zwiększać się będzie za­
sób archiwów, brak będzie na­
tomiast ludzi przygotowanych 
do pracy w tych archiwach.

Podstawowym problemem ar­
chiwistyki współczesnej w skali 
światowej jest sprawa wydo­
bycia istotnych źródeł z masy 
bezużytecznych papierów. A in­
stytucji „produkujących” te pa­
piery jest sporo. Także w Pol­
sce.

W sieci archiwów państwo­
wych działa u nas 108 archi­
wów (3 centralne, 17 woje­
wódzkich. 23 oddziały terenowe, 
65 powiatowych). Ale na ponad 
100 tys. zakładów pracy w PRL, 
szacunkowo około 10 tyś. za­
sługuje na specjalną opiekę pod 
tym względem. I w tych 10 tys. 
zakładów pracy powinny funk­
cjonować archiwa zakładowe.

Podstawowym jednak proble­
mem uniemożliwiającym pra­
widłową działalność archiwów 
zakładowych jest problem ka­
drowy. przede wszystkim zaś 
brak archiwistów ze średnim 
wykształceniem. Dotychczasowe 
formy szkolenia średniego nie są 
zadowalające ani pod wzglę­
dem jakościowym, ani ilościo­
wym.

Jedynie w Państwowej Szkole 
Dokumentacji Naukowo-Tech­
nicznej od roku szkolnego 
1961/62 prowadzony jest przed­
miot „archiwistyka” wykładany 
na I i II semestrze w ramach 
programu ogólnego. Od roku 
szkolnego 1965/66 uruchomiony 
został program dwuletni tego 
przedmiotu. Przewiduje się. że 
szkołę rocznie opuszczać będzie 
około . 20—25 osób przygotowa­
nych do wykonywania zawodu 
archiwisty.

Od roku 1964 przy Towarzy­
stwie Krzewienia Wiedzy Prak­
tycznej zorganizowano korespon­
dencyjny kurs archiwalny. W la­
tach 1964—1967 przeszkolono na 
kursie około .2200 osób, głównie 
pracowników archiwów zakłado­
wych.

Na poziomie wyższym kształci 
archiwistów jedynie Studium 
Archiwistyki przy Wydziale His­
torycznym w UMK w Toruniu.

To wszystko.
WT 10 tys. archiwów państwo­

wych. które powinny działać, 
tylko cześć posiada stała obsa­
dę personalną, część jest obsłu­
giwana ubocznie przez osoby za­
trudnione w innych działach, o- 
gromna większość nie ma żadne­
go personelu. Zresztą danych 
krajowych w tym zakresie brak. 
Częściowe dane uzyskane z tere­
nu 11 województw (w roku 1965) 
wskazują, że pod opieka specjal­
na było tam 2607 archiwów za­
kładowych. z tego stały personel 
miało 427, dorywczy — 1110, po­
zostałe tj. 1070, były bez żadnej 
obsady.

Powyższe dane wskazują na 
wiele poczynań, które należy 
przedsięwziąć, aby zmienić nie­
korzystna sytuacje w archiwach. 
Na pewno zaliczyć do nich trze­
ba by i sprawę wydania odpo­
wiednich przepisów precyzują­
cych wymagane cenzusy kwali­
fikacyjne pracowników archi­

wów, i sprawę zmiany staweS 
uposażeniowych, i problem uświa­
domienia kierowników zakładów 
pracy, co do roli archiwów w za­
kładach, ale przede wszystkim 
problem kształcenia kadr ze 
średnim wykształceniem dla 
archiwów zakładowych. I w 
tym właśnie względzie projekt 
Andrzeja Oracza, by jeszcze w 
trakcie nauki w liceum ogólno­
kształcącym przygotowywać ucz­
niów do pracy w ■ archiwach 
przyzakładowych zasługuje na 
rozpatrzenie. Z punktu widzenia 
przyszłości archiwistyki polskiej 
— jest to spraw* * 4 * * 7a o kapitalnym 
znaczeniu.

Przypuszczam zresztą, że tak 
samo sytuacja wygląda w licz­
nych terenowych i zakładowych 
bibliotekach, w których nie zaw­
sze funkcje bibliotekarzy pełnia 
ludzie jako tako do tej pracy 
przygotowani. A maturzyści z 
odpowiednim zasobem fachowej 
wiedzy sa tu jak najbardziej na 
miejscu.

O słuszności tych postulatów 
przekonała mnie ponadto drobna 
informacja prasowa, którą wy­
czytałem we wrocławskiej „Ga­
zecie Robotniczej” z 18 grudnia 
ub. roku. Zatytułowana — „Li­
ceum ogólnokształcące daje rów­
nież zawód” — donosi:

„Dyrektor Liceum Ogólno-^ 
kształcącego w Oleśnicy, mgr Bo­
lesław Jaworowski wystąpił z 
bardzo ciekawą inicjatywą, któ­
ra zyskała aprobatę wojewódz­
kich władz oświatowych. Miano­
wicie postanowiono zorganizować 
w szkole roczny kurs dla praco­
wników ekonomicznych i kiero­
wników sekretariatów. Słucha­
czami kursu nie są jednak, jak 
by się mogło wydawać, przemiłe 
sekretarki, lecz... uczniowie o- 
statnich klas liceum.

Jest ich 36; wiedzą, że po ma­
turze nie złożą podań na wyższą 
uczelnię, a dyplom ukończenia 
liceum nie da im zawodu. Uczą 
się więc normalnie w szkole, a 
dodatkowo zdobywają kwalifika­
cje pracowników administracji. 
W tlen sposób od razu po egza­
minach dojrzałości będą mogli 
pójść do pracy i — co najwa­
żniejsze — nie będą dyletanta­
mi”.

Nie wiem, czy dyrektor liceum 
w Oleśnicy podjął tę decyzję po 
lekturze artykułów na temat 
przysposobienia zawodowego 
uczniów liceów ogólnokształcą­
cych, zamieszczanych w „Głosie 
Nauczycielskim”. W każdym 
bądź razie inicjatywa ta jest 
najlepszym przykładem do­
stosowania szkoły ogólnokształ­
cącej do wymagań życia. Dlacze­
go więc nie wyjść mu na prze­
ciw w szerokim zakresie, nie 
tylko w pojedynczych przypad­
kach, zwłaszcza że plany zrefor­
mowanego liceum ogólnokształ­
cącego umożliwiają prowadzenie 
takiego przysposobienia w ra­
mach normalnego procesu lek­
cyjnego a nie działalności poza­
lekcyjnej.

’) Danuta Kaczyńska — Pożeracze. 
„Zycie Warszawy” nr 228/1967.

’) Andrzej Oracz — Sprawa nie 
tylko matury (2). „Glos Nauczyciel­
ski” nr 50/1967.
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SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOI

W GÓRALSKIEJ

IZBIE
ALICJA RACEWICZ

Sprawa toczy się od kilku lat 
i obrosła już wyjątkowo po­
kaźnym plikiem papierków, 

dokumentów, zaświadczeń, ob­
szernych skarg spisanych na 
wielu arkuszach podaniowego 
papieru. Ostatnia skarga zaadre­
sowana była do naszej redakcji 
i uzupełniona właśnie wspom­
nianymi dokumentami — nali­
czyłam ich 56 — oraz prośbą o 
przekazanie ich do Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go o interwencję.

Przewertowałam skrupulatnie 
wszystkie załączniki, odtwarzały 
dość dokładnie kolejność wypad­
ków, pozwalały na wyrobienie 
sobie obrazu, choć wcale nie 
przejrzystego i jasnego.

Koleżanka J. K. — nadawczy- 
ni listu — napisała do nas w 
swoim imieniu i w imieniu swo­
jej rodziny. Oboje z mężem są 
nauczycielami, z tym, że ona od 
początku bieżącego roku szkol­
nego została zwolniona z pracy. 
Mają na utrzymaniu troje ma­
łych dzieci. Mieszkają na wsi 
w małym, zimą właściwie nie­
mieszkalnym pokoiku, są w bar­
dzo trudnej sytuacji materialnej. 
Warunki mieszkaniowe i bytowe 
doprowadziły autorkę listu do 
ciężkiej choroby, schorowane są 
również dzieci. Tak pokrótce 
przedstawia się aktualna sytua­
cja rodziny K.

Z obszernej relacji o kolej­
nych wypadkach wyławiam po­
szczególne fakty, te, które bezpo­
średnio wiążą się ze sprawą.

Dwa lata temu decyzją komi­
sji dyscyplinarnej małżonkowie 
K. zostali karnie przeniesieni do 
miejscowości L. i zatrudnieni w 
dwóch różnych szkołach. Nie bę­
dę przedstawiała powodów i o- 
koliczności towarzyszących ko­
misji dyscyplinarnej — małżon­
kowie K. czują się pokrzywdze­
ni, niemniej komisja odwoław­
cza po rozpatrzeniu materiału 
dowodowego decyzję o przenie­
sieniu zatwierdziła — chcę skon­
centrować się jedynie na fak­
tach bezpośrednio związanych z 
aktualną sytuacją rodziny.

Na nowym miejscu zamieszka­
li w tymczasowo wynajętym po­
mieszczeniu, a Gromadzka Ra­
da Narodowa zobowiązała się do 
znalezienia odpowiedniego mie­
szkania „na stałe”. Po trzech 
miesiącach umowa z właścicie­
lem domu wygasła i rodzina K. 
zmuszona była przenieść się do 
lokalu wynajętego u ob. W. G.

Piszę — zmuszona była — bo 
małżonkowie K. nie wyrażali 
zgody na przeprowadzkę do 
mieszkania, które nie spełniało 
ich oczekiwań. Wynajęty lokal 
składał się z dwóch pokoi w gó­
ralskiej, drewnianej chacie. Po­
koje nadają się do zamieszka­
nia właściwie jedynie w miesią­
cach letnich. Tylko jeden mały 
pokoik ogrzewany jest piecem, 
przez szpary w ścianach nieom- 
szonego domu i od podłogi (dom 
nie jest podmurowany) wieje 
zimno, nieszczelne drzwi i okna, 
pomieszczenia od dawna nie re­
montowane. Ponieważ jednak 
Gromadzka Rada Narodowa w 
L. nie mogła znaleźć innego lo­
kalu, przeprowadzka odbyła się. 
Jednocześnie Biuro Gromadzkie 
Prezydium GRN zapewniło mał­
żonków K., że remont zostanie 
przeprowadzony i wszystkie u- 
sterki — usunięte.

Od sierpnia 1966 roku rozpo­
czyna się ożywiona korespon­
dencja między koleżanką K. wy­
stępującą w imieniu swojej ro­
dziny i różnymi instytucjami, jak 
Gromadzka i Powiatowa Rada 
Narodowa, Wydział Oświaty w 
Nowym Targu i Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP, na temat uzy­
skania odpowiedniego pomiesz­
czenia.

Koleżanka K. zgłasza różne 
propozycje rozwiązania ich trud­
nej systuacji mieszkaniowej, 
wskazuje lokale, do których jej 
rodzina mogłaby się wprowadzić, 
ale żadna z koncepcji nie jest 
realizowana.

Początkowo dobre stosunki z 
właścicielami domu pogarszają 
się, coraz częściej dochodzi do 
scysji. Obiecany remont odwle­
ka się i do dzisiejszego dnia nie 
został przeprowadzony. Warunki 
mieszkaniowe wpływają nieko­
rzystnie na stan zdrowia kole­
żanki K. i jej dzieci, potwier­
dzają to częste wizyty u leka­
rzy i wydawane przez nich opi­
nie.

Ponieważ zatargi z gospoda­
rzami budynku są coraz ostrzej­
sze, właściciel z dniem 1 wrze­
śnia ubiegłego roku wypowiada 
umowę o wynajęcie mieszkania. 
Gromadzka Rada Narodowa nie 
może jednak znaleźć we wsi za­
stępczego lokalu. Ten stan tym­

ZwlązKa Nauczycielstwa Pol­
skiego.

W przypadku potwierdzenia 
sytuacji mieszkaniowej opisanej 
w skardze należy zrewidować 
słuszność rozwiązania stosunku 
służbowego z nauczycielką J. K„ 
bowiem takie warunki bytowe 
mogły spowodować nawrót cho­
roby.

Należy również rozważyć mo­
żliwość przeniesienia małżeństwa 
K. na teren innego inspektora­
tu szkolnego do miejscowości, 
gdzie będzie zapewnione miesz­
kanie”.

Zwróciliśmy się i my do ku­
ratorium z prośbą o zaproszenie 
do udziału w pracach komisji 
przedstawiciela redakcji.

Bieg wydarzeń przyspieszyły 
niespodziewanie dość dramaty­
czne wypadki. W kolejnym li­
ście do redakcji koleżanka K. 
donosiła, że mąż jej został na­
padnięty i pobity przez właści­
ciela budynku, w którym mie­
szkają. Napastnik został zatrzy­
many przez Milicję Obywatel­
ską, sprawą zajęła się Prokura­
tura w Nowym Targu.

Niezwłocznie porozumieliśmy 
się więc z kuratorem Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego; wspól­
nie z przedstawicielami kurato­
rium i Zarządu Okręgu ZNP 
oraz wizytatorem Wydziału O- 
światy PRN w Nowym Targu u- 
daliśmy się do L.

Stwierdziliśmy jednomyślnie, 
że mieszkanie zajmowane przez 
rodzinę K. jest w bardzo złym 
stanie i nie nadaje się, zwłasz­
cza w okresie zimy, do zamiesz­
kania. Drewniane ś"iany budyn­
ku nie chronią przed zimnem, 
budynek jest zaniedbany, od da­
wna nie remontowany. Pięcioo­
sobowa rodzina gnieździ się w 
małej kuchni, bowiem sąsiedni 
pokój jest nieogrzewanv. nie ma 
w nim pieca, nieszczelne drzwi 
i okna uniemożliwiają zagospo­
darowanie go w okresie od je­
sieni do wiosny.

Małżonków K. zastaliśmy w 
domu. Kolega K. po krótkim le-

Fęt. Archiwum
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czasowości, niewygody i prymi­
tywizmu trwa nadal.

W tej sytuacji koleżanka K. 
nie podejmuje z początkiem ro­
ku szkolnego pracy w szkole 
motywując swoją decyzję złym 
stanem zdrowia spowodowanym 
nieodpowiednimi warunkami 
mieszkaniowymi. W odpowiedzi 
Wydział Oświaty Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Nowym Targu rozwiązuje z nią 
umowę o zatrudnienie „z po­
wodu samowolnego uchylania 
się od pracy w czasie od 1 do 
20 września 1967 roku”.

Oczywiście, były wystarczają­
ce podstawy prawne do wydania 
takiej decyzji, ale warunki, w 
jakich znalazła się koleżanka K., 
były także dosyć wyjątkowe. Ta­
kie stanowisko zajęło również 
Ministerstwo Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego, które w odpo­
wiedzi na naszą interwencję 
skierowało do kuratora Okręgu 
Szkolnego Krakowskiego pismo 
następującej treści.

„Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego przesyła skar­
gę ob. J. K. nadesłaną za po­
średnictwem redakcji „Głosu 
Nauczycielskiego” z prośbą o 
spowodowanie komisyjnego zba­
dania wszystkich postawionych 
w skardze zarzutów na miejscu. 
W skład komisji powinien wejść 
przedstawiciel Zarządu Okręgu

czeniu szpitalnym — wynik po­
bicia przez obywatela W. G. o- 
trzymał zwolnienie lekarskie z 
pracy na dalsze dni. Oboje pro­
szą o możliwie szybkie przenie­
sienie ich do innej miejscowości 
i trudno dziwić się tej prośbie. 
Wymaga tego bezpieczeństwo ro­
dziny, a przede wszystkim stan 
zdrowia koleżanki K.

Rozważamy szanse rozwiązania 
trudnej sytuacji. Ustalenia są 
następujące. Wydział Oświaty 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Nowym Targu 
rozpatrzy możliwość przeniesie­
nia małżonków K. jeszcze w 
trakcie bieżącego roku szkol­
nego do innej miejscowości, w 
której mieliby zapewnione od­
powiednie warunki mieszkanio­
we. Gdyby przeniesienie na te­
renie nowotarskiego powiatu 
było niemożliwe, porozumie się 
z sąsiednimi powiatowymi ra­
dami narodowymi. Nie jest to 
sprawa prosta, zapewnienie 
miejsca pracy dla dwóch nau­
czycieli — bowiem od nowego 
roku szkolnego koleżanka K. 
będzie mogła wrócić do zawodu 
— i odpowiedniego mieszkania.

Związek ze swej strony zade­
klarował pomoc w postaci zasił­
ków pieniężnych, skierowania 
koleżanki K. do sanatorium w 
celu poratowania zdrowia oraz 
zapewnienia opieki nad dziećmi 
w okresie kuracji matki.

Wydaje się, że jest to najtraf­
niejszy projekt rozwiązania sy­
tuacji. Pomyślna jego realizacja 
powinna przynieść obustronne 
korzyści: stworzyć małżonkom 
K. odpowiednie warunki byto­
we i umożliwić im właściwe wy­
pełnianie obowiązków zawodo­
wych, na czym z pewnością zy­
skają szkoła i uczniowie.

Rozmawiamy jeszcze z sekre­
tarzem Gromadzkiej Rady Na­
rodowej w L. Pytamy o warun­
ki mieszkaniowe innych nauczy­
cieli w tej miejscowości.

Sekretarz przyznaje, że rodzi­
na K. mieszka w wyjątkowo | 
złym pomieszczeniu, innego jed­
nak nie można było wynająć w 
całej wsi. GRN nie dysponuje 
własnymi mieszkaniami, sama 
mieści się w wynajętym lokalu. 
Sprawa bryła tym trudniejsza, że 
wobec kolegów K. miejscowe 
środowisko jest niechętnie uspo­
sobione. Skoro byli przeniesieni 
karnie — głosiła „opinia publi­
czna” — musiały być powody... 
i Odmawiano wynajęcia dla nich 
mieszkania.

Zastanawiam się, czy tylko na 
tych przesłankach opierała się 
opinia? Chyba nie. Autorytet, 
zwłaszcza nauczyciela, bardzo 
często i w dużym stopniu opie­
ra się na zasadzie „jak cię wi­
dzą, tak cię oceniają”. Tymcza­
sem warunki, w jakich mieszka 
rodzina K. nie sprzyjają wyro­
bieniu w miejscowym środowi­
sku koniecznego uznania, sza­
cunku, autorytetu.

— Gdyby rada narodowa dy­
sponowała własnymi lokalami — 
mówi sekretarz — nie byłoby 
kłopotu. Ale w tej sytuacji nie 
mogliśmy pomóc. Większość 
miejscowych nauczycieli mieszka 
w wynajętych pomieszczeniach. 
Miesięcznie rada narodowa pła­
ci ponad 3 tysiące złotych czyn­
szu za wynajęte dla nauczycieli 
mieszkania.

Sumuję liczby -— rocznie to 
ponad 36 tysięcy złotych! Chy­
ba bardziej ekonomicznym roz­
wiązaniem — sądzę — byłoby 
wybudowanie domu dla nauczy­
cieli.

Rozumiem trudności, jakie 
miała rada narodowa w znale­
zieniu odpowiedniejszego miesz­
kania dla rodziny nauczyciel­
skiej. Nie mogę jednak oprzeć 
się refleksji,, że z trudnościami 
tymi należało uporać się wcze­
śniej, nim przeniesiono kolegów 
K. na nowe miejsce.

Obowiązkiem rady narodowej 
jest zapewnienie nauczycielom 
pracującym na wsi mieszkania 
o odpowiednio dobrym standar­
dzie i choć trudności w wy­
pełnianiu tego obowiązku zda­
rzają się bardzo często, nauczy­
ciele nie mogą ponosić konsek­
wencji tego stanu rzeczy. I to 
konsekwencji bolesnych.

Przypominam sobie jeszcze, że 
decyzja o przeniesieniu kolegów 
K. była poparta zapewnieniem, 
iż w L. otrzymają odpowiednie 
warunki mieszkaniowe. Później 
obietnice o poprawie ich sytuacji 
mieszkaniowej były kilkakrotnie 
ponawiane, ale minęło wiele 
miesięcy i Gromadzka Rada Na­
rodowa nie zdołała ich zreali­
zować.

Mówimy jeęzcze o tym, iak 
doszło do pobicia kolegi K. Wła­
ściciel domu od miesięcy żądał 
usunięcia lokatorów z budvnku, 
ponieważ znalazł nabywcę, chciał, 
aby jak najszybciej opuścili mie­
szkanie. Sublokatorzy chętnie by 
to zrobili, tyle że nie mieli do­
kąd się przenieść.

Pretensje zakończyły się pobi­
ciem nauczyciela. I ten fakt jest 
szczególnie niepokojący. Trudno 
powiedzieć, czy można było mu 
zapobiec, gdy rozważa się przy­
padek nie mieszczący się w ka­
tegoriach normalnych między­
ludzkich stosunków. Z pewno­
ścią należało bardziej energicz­
nie i w porę poszukać rozwiąza- g 
nia konfliktowej sytuacji miesz- i 
kaniowej rodziny nauczyciels- | 
kiej. m

W tym miejscu nasuwa się je­
szcze jedna refleksja. O trud­
nym położeniu rodziny nauczy­
cielskiej wiedziałv dobrze wła­
dze powiatowe. Koleżanka K. 
niejednokrotnie zwracała się ze 
skargami. petvcjami, zadaniami 
do różnych instancji. Korespon­
dencja nie ustawała i trzeba by­
ło doniero dramatvcznvch wy­
padków, aby energicznie poszu­
kano rozwiązania i aby stwier­
dzono, że rozwikłanie sprawy 
jest konieczne i... możliwe. Czy 
wiec nie można było przyspie­
szyć trybu załatwienia snrawy?

Alarmujący jest także fakt, że 
doszło do pobicia nauczyciela, 
że spośród innych możliwości i 
form dochodzenia swoich rosz-' 
czeń obywatel W. G. wybrał 
właśnie tę najbardziej prymity­
wną. Pocieszająca jest jedynie 
pewność, że „prawo kaduka” su­
rowo jest sądzone

Przyjechali z Łodzi, Lidzbar­
ku Warmińskiego, Nidzicy, z 
Dęblina i Modlina, ze wsi 

i miasteczek mazowieckich i z 
różnych dzielnic wielkiej War­
szawy. Byli wśród nich w więk­
szości absolwenci studiów dzien­
nych, ó stażu pracy co najmniej 
pięcioletnim, lecz byli także 
przedstawiciele średniego poko­
lenia nauczycieli, absolwenci 
wieczorowych oraz zaocznych 
studiów i ekstemiści. Na apel 
Komitetu Organizacyjnego Zja­
zdu odezwali się ludzie najbar­
dziej z uczelnią związani, nad­
syłając ankiety, jako podstawę 
do referatu zagajającego dy­
skusję.

Ankiety te pokazują, że na 
zjazd pośpieszyli nauczyciele W 
większości uczący historii, a 
także absolwenci pracujący 
obecnie w aparacie partyjnym 
PZPR, w ZMS, ZNP, w Milicji 
Obywatelskiej (opieka nad dzieć­
mi wykolejonymi), w młodzie­
żowych domach kultury.

Autorzy ankiet piszą obszer­
nie o swych pracach społecz­
nych, tak np.t wiejskie nauczy­
cielki prowadzą amatorskie ze­
społy teatralne, szkolenia w ko­
łach ZMW, są wśród absolwen­
tów kierownicy konferencji re­
jonowych ZNP, radni i opieku­
nowie .społeczni, jest kilku se­
kretarzy i członków egzekutyw 
szkolnych podstawowych organi­
zacji PZPR.

Jednocześnie przeważająca 
część absolwentów już podjęła, 
a niektórzy nawet już ukończy­
li studia wyższe z historii lub 
pedagogiki na uniwersytetach, w 
wyższych szkołach pedagogicz­
nych i w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych. A ci, którzy jeszcze 
nie rozpoczęli dalszej nauki, pi­
szą o niej w swych planach na 
przyszłość. Np.: .,(...) gdy mąż 
mój uzyska dyplom politechniki, 
a syn ukończy trzy lata, wtedy 
podejmę studia historyczne na 
uniwersytecie albo: .,to tym 
roku szkolnym chcę zdać egza­
min kwalifikacyjny, a następnie 
pomyślę o studiach w WSP”.

Starsi absolwenci WSN prze­
ważnie nie projektują wyższych 
studiów, lecz piszą i mówią o 
zorganizowanym, samodzielnym 
samokształceniu, jako o rezul­
tacie nauki w studium.

Dzisiaj każde miasto czy 
miasteczko nadzieje swe 
wiąże z zakładem prze­

mysłowym. On daje perspekty­
wę, otwiera możliwości rozwoju 
i awansu, zapewnia przyszłość. 
Wokół niego koncentruje się 
główny nurt życia mieszkańców.

W Goniądzu jest inaczej. Go­
niądz postawił na szkołę — 
szkołę średnią. Z nią związał 
wszystkie swe ambicje. Ona ma 
być dla niego oknem na świat 
i drzwiami, przez które się W 
ten świat wchodzi.

To niewielkie, liczące około 
3 tysięcy mieszkańców miastecz­
ko Białostocczyzny, ma ponoć 
bardzo chlubną przeszłość, pra­
wa miejskie otrzymało jeszcze 
w XV wieku. Z przeszłości po­
zostało tu jednak tylko 12 nazw 
różnych dzielnic miasta i bar­
dzo duża ambicja. To ona wła­
śnie odegrała decydującą rolę 
przy wręcz zadziwiającej roz­
budowie szkoły.

Ale najpierw trochę historii. 
Gdy w 1918 roku powstała w 
Goniądzu po raz pierwszy szko­
ła licealna, mieszkańcy byli z 
niej bardzo dumni. W 6 lat póź­
niej liceum przeniesiono jednak 
do innego miasta. Mimo to «— 
Goniądz miał już ambicję posia­
dania szkoły średniej. Została 
ona zaspokojna dopiero w trzy 
lata po wojnie — gdy w 1948 ro­
ku powstało w Goniądzu liceum 
ogólnokształcące. Pracowało ono 
jednak w bardzo trudnych wa­
runkach lokalowych, mieściło się 
bowiem razem ze szkołą pod­
stawową — w starym 1 ciasnym 
budynku. Warunki te pogarsza­
ły się z roku na rok, gdyż rosła 
stopniowo liczba młodzieży.

Mieszkańcy zastanawiali się 
więc poważnie nad poprawą sy­
tuacji lokalowej szkoły. Nie mo­
gli bowiem i nie chcieli dopuś­
cić do tego, aby z racji nieod­
powiednich warunków lokalo­
wych, miasteczko zostało znów 
pozbawione szkoły średniej. Ra­
dzili, debatowali, wysuwali 
wnipski. Postanowili, że włas­
nymi siłami wybudują gmach 
dla liceum. W 1959 roku powstał 
w Goniądzu Społeczny Komitet 
Rozbudowy Szkoły, liczący 28

PROBLEMY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI

ABSOLWENCI
SN o SWOJEJ PRACY

JANINA SCHOENBRĘNNER

Dyskusja zjazdowa skupiła się 
głównie na następujących spra­
wach:

® krytyce obecnej koncepcji 
kształcenia nauczycieli i kierun­
kach proponowanych zmian;
• warunkach pracy nauczy­

cieli;
® zagadnieniu samodzielności1 

nauczyciela i jego pozycji spo­
łecznej.

Oceniając dodatnio stosunek 
nauczycieli studium dla studen­
tów, „klimat wychowawczy” pa­
nujący w uczelni, żywe, codzien­
ne kontakty z młodzieżą, absol­
wenci stwierdzili jednak, że sto­
sunkowo słabo zostali przygoto­
wani właśnie do zadań wycho­
wawczych i do pracy w środo­
wisku. Brak bowiem w progra­
mie studium takich przedmio­
tów, jak etyka, ekonomia poli­
tyczna, marginesowo potrakto­
wana jest filozofia i socjologia, 
zbyt mało miejsca zajmuje psy­
chologia, a zupełnie niewystar­
czająco potraktowane są prak­
tyki w szkołach i w innych pla­
cówkach wychowawczych.

O wiele lepiej oceniają absol­
wenci przygotowanie do prowa­
dzenia lekcji, zwłaszcza powiąza­
nie metodyki historii z metodo­
logią tego przedmiotu, stosun­
kowo obszerni? uwzględnianą na 
zajęciach z przedmiotów kierun­
kowych.

W sumie — młodzi nauczyciele 
widzą, iż dwuletnie studium nie 
może zapewnić wszechstronnego 
przygotowania do zawodu, do­
magają się jednak nie tyle prze­
dłużenia studium, ile zapewnie-

nia zakładom kn. 
„Jeśli projektowane 
wyższe szkoły nauczycielskie nie 
będą miały drożności z uniwer­
sytetem — to właściwie nie 
zmieni się wiele w kształceniu 
nauczycieli" — stwierdziła absol­
wentka WSN.

Omawiając jednak swe studia 
uniwersyteckie nauczyciele-stu- 
denci uznali, iż zupełnie nie 
przygotowują one do pracy w 
szkole podstawowej. Toteż refor­
ma systemu kształcenia nauczy­
cieli musi pociągnąć za sobą 
jakościowe zmiany również w 
uniwersytetach, w dydaktyce 
wyższej uczelni oraz zróżnico­
wanie jej programów.

Sytuącję nauczycieli- w tere­
nie omawiał absolwent pracu­
jący obecnie w ZNP w powiecie 
Lidzbark Warmiński. Przedsta­
wiał warunki pracy w szkołach 
o jednym nauczycielu, do których 
studium nie może dobrze przy­
gotować nauczycieli, wskazywał 
na to, że nauczycieli tych pozo­
stawia się „sobie samym”. Mó­
wił o trudnościach tworzenia 
klas ósmych. Jako sposób wyj­
ścia z owych trudności wskazy­
wał zadania ZNP w tworzeniu 
frontu pomocy dla szkół (mie­
szkania 
szkolne.

Jakże 
odbiegał 
cej w dobrze 
szkole
Szkoła posiada nie tylko odpo­
wiednio zaopatrzoną pracownię 
historyczną, lecz jednocześnie 
zespół nauczycielski prowadzi. 
intensywne, przemyślane z po-

drożności. 
trzyletnie

dla nauczycieli, lokale 
pomoce naukowe).
od tej sytuacji daleko 
głos koleżanki pracują- 

zorganizowanej 
śródmieścia Warszawy.

mocą wybitnych teoretyków pe­
dagogiki samokształcenie. Wysu­
nięty problem dydaktyczny lub 
wychowawczy zostaje przepraco­
wany na lekcjach, prowadzone 
są na dany temat lekcje koleżeń­
skie, a następnie na posiedzeniu 
rady pedagogicznej wynik 
je podsumowany. „To 
pierwsza szkoła — mówi 
da nauczycielka — w tej 
właściwie dalej prowadzę 
rozpoczęte w SN”. Wypowiedź 
ta wskazała, jak wielką rolę od­
grywa pierwsze miejsce pracy w 
rozwoju początkującego wycho­
wawcy. „Dzięki samokształceniu 
nauczyłam się przede wszystkim 
samodzielnie czytać program hi­
storii”. To stwierdzenie stało się 
osią dyskusji wokół problemu 
samodzielności nauczyciela w 
interpretowaniu programu.

Realizacja nowego programu 
historii dla ośmioklasowej szko­
ły nastręcza wszystkim nauczy­
cielom liczne trudności wynika­
jące zarówno z wielkiej ilości 
materiału, jak i z treści wyma­
gającej zaawansowania naukowe­
go i metodycznego nauczyciela. 
Nadto program nie jest wolny 
od błędów naukowych i dużych 
uproszczeń. Do jakich granic 
przeto sięgać może samodziel­
ność nauczyciela w stosunku do 
programu, aby nie przerodziła 
się w samowolę? Jak pogodzić 
metody poszukujące, zabierają­
ce dużo czasu z przeładowa­
nym wiadomościami progra­
mem? Postawienie tych zagad­
nień przez zjazd świadczy, że 
nie tylko w głębokim terenie na­
uczyciel zostawiony jest często 
sam sobie.

Zdawałoby się, że problemy 
tego rodzaju powinny być roz­
wiązywane dyskusyjnie w opar­
ciu o ośrodki metodyczne i po­
moc naukowców. Ale według wy­
powiedzi młodych nauczycieli 
ośrodki te ograniczają swa rolę 
do prowadzenia wykładów poda­
jących rzeczowy materiał. Tym­
czasem nauczyciele odczuwają 
potrzebę wymiany poglądów w 
mniejszych zespołach, chcą być 
nie tylko biernymi słuchaczami, 
lecz przygotowanymi do dysku­
sji uczestnikami samokształce­
nia. Mówili więc o konieczności 
kameralnych spotkań z wybit­
nymi specjalistami, którzy po­
mogą im w przemyśleniu i szu-

zosta- 
moja
mło- 

szkole 
studia

kaniu rozwiązań. Stad wniosek 
zjazdu o utworzeniu przy uczel­
ni organizacji kierującej tego 
rodzaju kształcemem i o regu­
larnych. przynajmniej dwa razy 
do roku spotkaniach roboczych 
w SN, sumujących wyniki pracy 
małych grup.

Łącznie z problemem nauko­
wo-dydaktycznej samodzielności 
nauczycieli stanęło pytanie: czy 
nauczyciel jest urzędnikiem? 
Termin „urzędnik” użyty został 
przez jednego z absolwentów w. 
sensie ujemnym, w znaczeniu 
pracownika biernego i zbiuro- 
kra ty zowanego.

Ów protest przeciw „urzędni­
kowi” wywołany został nałoże- 
rfem na nauczycieli prac admi­
nistracyjnych. nie związanych z 
pracami wychowawczymi. Temat 
ten powracał w większości wy­
powiedzi: inwentaryzacja, zbie­
ranie opłat za obiady, wymiana 
podręczników, statystyki, nad­
miar sprawozdań — to wszystko 
pochłania czas nauczyciela, para­
liżując jego zamiłowania wycho­
wawcze. Trzeba, aby nauczyciel 
przestał zastępować kancelarię, 
bo z kolei wychowawcy nikt nie 
może zastąpić.

Ostro też wystąpił problem — 
tak dziś już nabrzmiały — kon­
troli pracy nauczyciela przez 
nadzór pedagogiczny. problem 
wizytacji często nie pomagają­
cych początkującym nauczycie­
lom w pracy, lecz zniechęcają­
cych ich do zawodu. Problem 
ten, nienowy zresztą —; poruszy­
ła go przecież pięćdziesiąt lat 
temu Stefania Sempolowska na 
pierwszym zjeździe Zrzeszenia 
Polskich Nauczycieli Szkół Po­
czątkowych (grudzień 1917 r.) — 
związany jest obecnie z cało­
kształtem warunków, w których 
rozwija się nasze szkolnictwo, 
wymaga zbadania i rozwiązania.

Dyskusja młodych nauczycieli 
historii — wydaje się — poru­
szyła zagadnienia nurtujące ogół 
nauczycielstwa, była 
krytycznego spojrzenia 
rzeczywistość i dążeń 
ny na lepsze w pracy
twa. Były to głosy tych absol­
wentów, którzy chcą zostać w 
zawodzie, wychowywać, uczyć i 
pracować społecznie, głosy ludzi 
świadomie wykonujących pracę 
nauczyciela i wychowawcy w 
Polsce Ludowej.

WYBIERAMY ZAWÓD

wyrazem 
na nasza 
do zmia- 
szkolnic-

osób. Znaleźli się w nim przed­
stawiciele 
społecznych 
miejscowych 
le komitetu 
mieszkaniec 
fons Sobolewski.

Goniądzanie z entuzjazmem 
przystąpili do składania fundu­
szy na budowę szkoły. Ale już 
w kilka miesięcy później ist­
nienie szkoły licealnej w Gonią­
dzu stanęło pod znakiem zapy­
tania (gdyż zaczęto wtedy roz­
ważać, czy trzy licea w jednym 
powiecie to nie za dużo).

partii, organizacji 
i młodzieżowych, 
instytucji. Na cze- 
stanął energiczny 
Goniądza — Al-

gromadzkiego przeznaczyła 
nież na rozbudowę szkoły 
ska Rada Narodowa.

Dzień 1 kwietnia 1965 
kiedy przystąpiono wreszcie do 
budowy, Goniądz pamięta dosko­
nale. Do pracy stawiły się wszyst­
kie dzielnice: Guzy, Doły, Wój­
tostwo... Pracowano od świtu do 
nocy: rodzice, przedstawiciele 
różnych instytucji, młodzież (w 
tym — wychowankowie miej­
scowego Państwowego Zakładu 
Wychowawczego), nauczyciele. 
Całością prac kierował nauczy­
ciel, a jednoęześnie prezes Miej-

AMBICJE
GONIĄDZA

Mieszkańcy byli jednak nieu­
gięci. Rozumieli, że problem ten 
to jednocześnie przyszłość ich 
miasteczka. Miasteczka, w któ­
rym z racji braku jakiegokol­
wiek przemysłu, nie ma właś­
ciwie żadnych innych — poza 
liceum — dróg awansu. I dla­
tego nie zrażali się odmowami. 
Jeździli do władz powiatowych, 
wojewódzkich, centralnych. Nie­
pokoili, argumentowali, pukając 
do „najwyższych” drzwi. Byli 
uparci, nie na próżno w herbie 
Goniądza znajduje się przecież 
niedźwiedź...

Jednocześnie zbierali fundusze. 
Wspólnie ustalono, że każda ro­
dzina wniesie początkowo 
ten cel 500 złotych. Wkrótce Ko­
mitet Rozbudowy posiadał 
130 tysięcy złotych. Było to du­
żo, jak. na możliwości Goniądza, 
jednak stanowczo za mało, by 
podjąć jakiekolwiek 
wtedy 
zakładów miasteczka opodatko­
wali się dobrowolnie na ten cel. 
Dodatkowe pieniądze z funduszu

na

już

prace. I
pracownicy wszystkich

rów-
Miej-

roku.

skiego Komitetu ZSL — kol. Jan 
Szymkiewicz. Nie wyjeżdżał 
wtedy ani na ferie, ani na urlo­
py, nie miał nawet czasu cho­
rować. Inni mieszkańcy Gonią­
dza pracowali z równym poświę­
ceniem. Przywozili kamienie, 
żwir, wykonywali najprostsze 
prace murarskie.

Jak wyliczono — przeciętne 
obciążenie rodziny wynosiło 
2500 złotych (chodzi tu zarówno 
o gotówkę, jak i wartość wnie­
sionej robocizny). Jest to bar­
dzo dużo, zważywszy zwłaszcza 
na fakt, że w Goniądzu nie ma 
żadnego przemysłu, że gros je­
go mieszkańców to rolnicy, a 
ziemia nie należy tu wcale do 
najlepszych.

Aby jednak skończyć już z 
liczbami — trzeba jeszcze po­
dać najważniejszą: w sumie 
wkład społeczny Goniądza w 
rozbudowę szkoły wynosi 1986 
tysięcy złotych (ogólny koszt 
budowy oceniono na sumę 2 307 
tysięcy złotych). Rzecz przy tym 
charakterystyczna: mimo że 
mieszkańcy Goniądza ofiarowy-

wali tak duże sumy na budowę 
swojej szkoły, to jednocześnie 
ich miasteczko przodowało w 
powiecie monieckim w zbiera­
niu składek na SFBSil.

Wreszcie nadszedł dla Gonią­
dza upragniony dzień — dzień 
otwarcia nowego, wzniesionego 
z wielkim trudem* i ,z wielkim 
entuzjazmem skrzydła szkoły. 17 
lutego miasteczko przeżywało 
niezwykłe święto’. Flagi powie­
wające przed domami świad­
czyły najlepiej o tym, czym jest 
dla Goniądza chwila otwarcia 
nowego budynku szkolnego, 
czym jest dla niego szkoła w 
ogóle.

A na uroczystość tę zjechali 
przedstawiciele władz woje­
wódzkich i powiatowych. U- 
czestniczyli w niej również ci 
wszyscy, dzięki którym stanął 
nowy gmach. Najpierw z wiel­
ką dumą wysłuchali telegramu 
z gratulacjami, nadesłanego 
przez posła tego terenu, wice­
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Bolesława Podedworne­
go. Potem — przedstawiciele 
władz lokalnych wręczyli im na­
grody i dyplomy. Kol. Janowi 
Szymkiewiczowi, który w trak­
cie budowy nie mógł nigdy wy­
jechać na wakacje, Miejska Ra­
da „sprezentowała1’ dwutygod­
niowy pobyt 
wym.

Wreszcie — 
cięcie wstęgi
wo dobudowanego skrzydła, w 
którym mieści się osiem sal 
lekcyjnych. Jedna piękniejsza od 
drugiej, w każdej dobrze wy­
posażona klaso-pracownia. A 
więc klaso-pracownia języka 
polskiego — ze starannie do­
branymi portretami pisarzy; 
klaso-pracownia biologiczna — 
z podręczną biblioteczką zaopa­
trzoną w interesujące publika­
cje; matematyczna — z kolo­
rowymi przekrojami brył; geo­
graficzna wyposażona w nowo­
czesne pomoce mogące budzić 
zazdrość wielu szkół, plastyczna, 
muzyczna. Wszędzie nowe, lek­
kie i estetyczne meble, wszedzie- 
kwiaty i światło. Bardzo dużo 
światła.

Tutaj należy dodać, że na bu-

dowie nowego skrzydła skorzy­
stał także i stary budynek szkol­
ny, gdzie zainstalowano central­
ne ogrzewanie oraz przeprowa­
dzono generalny 
łeczny czyn 
żył się więc 
liceum, lecz 
stawowej. A 
nu jest tym
powiatu monieckiego pracują w 
wyjątkowo trudnych warunkach 
lokalowych: na 72 szkoły — 22 
mieszczą się w izbach wynaję­
tych, a 8 — w barakach.

remont. Spo- 
Goniądza przysłu- 
aobrze nie tylko 

także szkole pod- 
wartość tego czy- 
większa, że szkoły

Liceum, ogólnokształcące jest 
dumą Goniądza. Jego mieszkań­
cy szczycą się tym, że prawie 
połowa maturzystów ich liceum 
ukończyła studia wyższe, że 
wielu z nich zajmuje poważne 
stanowiska (niektórzy — już 
jako inżynierowie — pomagali 
wydatnie przy budowie szkoły). 
Dumni są również z zespołów 
artystycznych przy szkole, zwła­
szcza zaś zespołu wokalnego 
„Nutki Nadbiebrzańskie", który 
koncertował nawet poza grani­
cami kraju.

w domu wczaso-

upragnione prze- 
i zwiedzanie no-

Wyrazem dużego zaangażo­
wania miasteczka w sprawy li­
ceum było nie tylko wybudowa­
nie nowoczesnego locum, lecz 
także ufundowanie szkole sztan­
daru. Sztandaru, który wręczo­
no właśnie podczas uroczystości 
otwierania nowego skrzydła.

Liceum goniądzkie ma dziś 
zaledwie 130 uczniów. Ale te­
raz, gdy istnieją już odpowied­
nie warunki lokalowe, gonią- 
dzanie liczą na jego poważny 
rozwój. Aby jednak stało się to 
realne, przy szkole musi istnieć 
internat. Dlatego też mieszkań­
cy 
już 
ku 
też 
mu 
się 
bitne’ plany, 
przyszłość. Jeśli jednak przystą­
pią do ich realizacji — życzy­
my im takiego samego uporu 
i entuzjazmu, jaki towarzyszył 
cały czas rozbudowie szkoły.

Goniądza zaczynają myśleć 
dziś o budowie w miastecz- 
internatu. Zastanawiają się 
nad możliwością budowy do- 
nauczyciela. Czy jednak uda 
im urzeczywistnić i te am- 

pokaże najbliższa

HENRYKA WITALEWSKA

Rozpoczynając zapowie­
dzianą prezentację grup 
zawodowych, która stano­

wić ma pewne uzupełnienie do 
Informatora Szkolnictwa Zawo­
dowego, jako pierwsze przedsta­
wiamy zawody związane z che­
mią przemysłową, przeżywają­
cą burzliwy okres rozwoju i u- 
ważaną za jeden z przemysłów 
przyszłości.

Wykwalifikowanych robotni­
ków dla przemysłu chemiczne­
go kształci się w zasadniczych 
szkołach zawodowych w dwóch 
podstawowych zawodach: na a- 
paratowych i laborantów, przy 
czym każdy z tych zawodów 
dzieli się na specjalności. A 
wiec:

APARATOWY PROCESÓW 
CHEMICZNYCH

Specjalności w zakresie: © 
przerobu ropy naftowej ® pro­
dukcji środków farmaceutycz­
nych ® produkcji tworzyw 
sztucznych @ produkcji włókien 
sztucznych i syntetycznych © 
produkcji celulozowo-papierni­
czej ® uzdatniania i oczyszcza­
nia wody © przemysłu fotoche­
micznego.

*
Absolwenci zasadniczych szkół 

•zawodowych tego kierunku mo­
gą pracować w zakładach prze­
mysłowych bądź jako pomocni­
cy przy bardziej skomplikowa­
nych procesach chemicznych, 
bądź jako samodzielni robotni­
cy przy prostszych procesach 
technologicznych, a następnie 
jako brygadziści zespołów apa­
ratowych większych 
produkcyjnych.

Do podstawowych 
wchodzących w zakres 
cy należy przygotowywanie su­
rowców do procesów technolo­
gicznych, przygotowywanie, u- 
ruchamianie i obsługa aparatów 
oraz urządzeń, konserwacja, re­
monty aparatury, armat.ury i u- 
rządzeń oraz pomoc w monto­
waniu i demontowaniu urzą­
dzeń. Wreszcie kontrola prze­
biegu procesów chemicznych i 
mechanicznych, dozowanie 
rowców, odbiór uzyskanych 
duktów.

W toku nauki uczeń w 
musi opanować podstawowe 
wiadomości z dziedziny chemii, 
materiałoznawstwa, maszyno­
znawstwa. Musi poznać podsta­
wowe procesy zachodzące w 
przemyśle chemicznym danej 
specjalności, opanować rysunek 
techniczny, a także praktycznie 
nabyć umiejętności obsługi, re­
montu oraz konserwacji urzą­
dzeń, zwłaszcza w zakresie ślu­
sarstwa.

Wymagania stawiane kandy­
datom. Ponieważ absolwenci za­
trudnieni 
przemysłu 
oddziałach 
zakładów 
więc pracować będą w dziale 
produkcji wymagającym nie 
tylko dobrego przygotowania 
fachowego, lecz także odpo­
wiednich warunków fizycznych 
— kandydaci do szkół kształcą­
cych aparatowych procesów 
chemicznych muszą posiadać do­
bry wzrok, słuch, powonienie, 
zdrowe narządy wewnętrzne, 
zwłaszcza płuca, serce, wątrobę 
i nerki, a także ogólną wytrzy­
małość fizyczną. Młodzież o sła­
bej kompleksji fizycznej, cier­
piąca na choroby oczu, reuma­
tyzm, zawroty głowy, zaburze­
nia równowagi i alergię — do 
zawodu tego się nie nadaje. 
Wiek kandydatów: 15—17 lat, 

| w zasadzie chłopcy, choć na 
kierunki farmaceutyczny i foto- 

I chemiczny przyjmowane są tak- 
I że dziewczęta.

Zasadnicze szkoły przygoto­
wujące aparatowych procesów 
chemicznych dają kwalifikacje 
zawodowe, możliwości uzyska­
nia (po stażu pracy) tytułu wy­
kwalifikowanego robotnika, 
prawo do kontynuowania nauki 
w technikach opartych na pod­
budowie zasadniczych szkół za­
wodowych.

Adresy szkół podane są w In­
formatorze Szkolnictwa Zawo­
dowego.

urządzeń

funkcji 
ich pra-

su- 
pro-

ZSZ

będą w zakładach 
chemicznego bądź w 
chemicznych różnych 
przemysłowych, a

£359
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Popularność 
cernych i

„Czterech pan- 
psa” — zarówno 

jak i filmu — jest 
i zastanawiająca, 

powstał dla potrzeb

myileni. Niestety — pohtytT^stgpio
miedzrnarodowwo. * do tego nie Drdaktrke idrew

lego roi- | potrzeba licznych nrzvk»a- nr»lifvr»n» — . .....
.. tot .Tlidrtn

I potrzeba licznych przvkła-

Marcowy numer „NOWYCH 
DRÓG” przynosi z problematy­
ki ©■światowej artykuł Władysła­
wa Ozgi pt. „Refonm szkolna a 
wieś”. Autor mówiąc o na­
szych osiągnięciach w dziedzi­
nie oświaty. podkreśla, że 
prawidłowo realizowana obec­
na reforma szkolna przynie­
sie wsi nowe, pozytywne zmia­
ny. Tworzenie bowiem na wsi 
pełnowartościowej szkoły ośmio­
klasowej niweluje w pewnym 
stopniu skutki przywileju miej­
sca zamieszkania i sprzyja za­
chodzącym na wsi procesom e- 
mancypacyjnym. Autor w opar­
ciu o bogaty materiał dokumen­
tacyjny omawia trudności, jakie 
trzeba pokonać przy zrównaniu 
pod wzrlcdem poziomu dydak- 
tyczn c-w ychowa wczego szkoły 
wiejskiej ze szkoła ośmioklaso­
wą w mieście. Trudności te do­
tyczą: rozmieszczenia punktów 
szkolnych, czyli tziw. sieci szkol­
nej; zapewnienia zreformowanej 
szkole wysoko 
nych 
spraw lokalowych; wyposażenia 
w pomoce naukowe.

obserwacjami dzieli się z czy­
telnikami „Polityki”.

Młodym nauczycielom poświę­
ca swój reportaż drukowany w 
„TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM” z 3 marca — Zbig­
niew Lenka. Tytuł reportażu: 
„Nauczycielskie życiorysy”.

W czasopiśmie literackim 
„WSPÓŁCZESNOŚĆ” z 28 lute­
go — 12 marca, z cyklu — szko­
ły talentów — dalsze artykuły 
poświecone szkolnictwu artysty­
cznemu: Macieja Kozłowskiego: 
„W Łodzi na Targowej” (o nie­
których problemach Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej) i 
Jerzego Koeniga: „Co to jest te­
atr”?

wykwalifikowa- 
kadr pedagogicznych;

Następnie Wł. Ozga omawia 
problem kształcenia młodzieży 
wiejskiej powyżej szkoły pod­
stawowej i w zakończeniu swe­
go artykułu wiele miejsca po­
święca rozwojowi i umocnieniu 
szkół przysposobienia rolniczego 
i zapewnieniu absolwentom tych 
szkół możliwości dalszego zdoby­
wania wiedzy w pełnych szko­
łach średnich: w 3-letnich tech­
nikach rolniczych i w 3-letnich 
korespondencyjnych liceach o- 
gólnokształcących; licea te będą 
organizowane z początkiem 
przyszłego roku szkolnego.

„Dzięki technikom rolniczym 
— czytamy w artykule — i pro­
jektowanym liceom ogólnokształ­
cącym, opartym na podbudowie 
programowej szkół przysposo­
bienia rolniczego, młodzież po­
zostająca na wsi i pracująca w 
rolnictwie bedzie mogła zaspo­
koić, w aktualnie istniejących 
warunkach, swoje aspiracje do 
zdobycia pełnego wykształcenia 
średniego, a w rezultacie przy­
czyniać sie do podnoszenia po­
ziomu kultury ogólnej i kultury 
rolnej na wsi”.

Tatarkiewicz w

W „POLITYCE” z 2 marca w 
cyklu „Spór o antywychowanie” 
trzv wypowiedzi. nawiązujące 
do artykułu K. Brodackiego o 
wychowaniu seksualnym mło­
dzieży. Anna
artykule: „Wychowywać ale ko­
go” stwierdza miedzy innymi, że 
w sprawach wychowania seksu­
alnego szkoła nie jest i nigdy 
nie bedzie w stanie zastąpić z 
pełnym powodzeniem mądrych, 
kochających rodziców.

Joanna Horodecka ostro 
mizuje z koncepcjami K. 
dackiego, zarzucając mu 
■wiadomości z fizjologii rozwoju 
i o okresie dojrzewania.

nole- 
Bro- 
brak

Adam J. Wołoszyn jest leka­
rzem medycyny przemysłowej i 
nauczycielem higieny w przyza­
kładowej szkole zawodowej. Wy­
korzystując swoje dobre kontak­
ty z młodzieżą zebrał wiele in­
teresującego materiału w bez­
pośrednich rozmowach. Swoimi

W „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” z 3 marca wypo­
wiedź Piotra Rudnickiego z Gło­
gowa i Leszka Bakuły z Ustki 
w toczącej sie dyskusji na temat 
— jaki jesteś nauczycielu?

Marcowy numer naukowego 
miesięcznika „PROBLEMY” 
przynosi artykuł Jerzego Gro- 
sickiego o laureatkach naeród| 
Nobla oraz sylwetki polskich u-j 
czonych: Alfreda Lityńskiego, 
wielkiego hydrobiologa. Aleksan­
dra Jabłońskiego, twórcy pol­
skiej szkoły optyki molekularnej 
i Leopolda Infelda, fizyka-hu- 
manisty, wybitnego pisarza i 
publicysty.

Ponadto w czasopismach:
„KULTURA” z 3 marca —| 

Kazimierz Rusinek: „Wspamnie-j 
nia o Andrzeju Strugu”.

„ŻOŁNIERZ POLSKI” z 3 
marca — „Wojsko niezawodny! 
partner” (rozmowa z gen. bryg.j 
Zbigniewem Szydłowskim, nrze-I 
wodniczącym IX Olimpiady 
Wiedzy o Polsce i Swiecie 
Współczesnym. W rozmowie po-8 
ruszono między innymi nastepu-l 
jące sprawy: pomoc Wojska! 
Polskiego udzielaną młodzieżyj 
szkolnej w realizacji. regulami-g 
nowych zadań olimpiady; dó.-| 
tychczasowe kontakty młodzieży! 
z wojskiem).

„.WALKA MŁODYCH” z 38 
marca — Bożena WUwrzecka:! 
„Powiedz — chrząszcz ■ brzmi 
trzcinie” (o łódzkim Studium Ję­
zyka Polskiego dla obcokrajow­
ców. w którym obecnie uczv się 
języka polskiego prawie 300 o-[ 
bywatełi obcych krajów ze 
wszystkich kontynentów świata).

„STOLICA” z 3 marca — Ma-1 
rek fndzewicz: „W blasku na-i 
trona” (autor podaje kilka przy­
kładów szkół, dla ktćn-ych postać 
patrona stała sie ważnym czyn­
nikiem wychowawczym).

„ZA WOLNOŚĆ I LUD” z 1—1 
15 marca — J. K.: „Ntrada w 
resorcie sprawiedliwości” (z o- 
brad działającego przy Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich zespołu do soraw eks­
terminacji dzieci i młodzieży).

„ŻYCIE LITERACKIE” z 3 
marca — Olgierd Terlecki: „La­
ta 1810—1943 rła polskim Zacho­
dzie” (druk dalszych fragmen­
tów książki O. Terleckiego — 
„Generał Sikorski”, dotyczących 
wstępnego okresu działalności 
generała w Londynie),

emzet

książki 
znamienna 
Film, który 
telewizji i dwukrotnie w telewi­
zji był pokazywany, triumfal­
nie — 
wszedł 
larność 
daleko zresztą przekroczyła ra­
my filmu. Powstanie Klubu Pan­
cernych, dziesiątki tysięcy lis­
tów napływających do telewizji, 
wizerunki „Pancernych”, czołgu, 

| >psa na koszulach, etykietach, 
odznakach (które wyparły na­
wet „gwiazdy szeryfa”), bro­
szurkach, naszywkach (również 
eksport do ZSRR) dowodzą, jak 
wielka jest siła oddziaływania 
tego filmu.

Czy możliwe 
nie rozgłosu i 
go .filmu jego 
rią, fascynującą wojskiem, wo­
jenną przygodą? Czy przypad­
kiem wprowadzenie dc akcji 
czołgu oraz psa Szarika nie po­
ruszyło i nie rozpaliło wyobraź­
ni młodych widzów i czy właś­
nie pies nie jest bohaterem, a 
może wręcz głównym bohaterem 
filmu? Otóż na pewno czołg i 
pies stanowią dla opowiadania 
moment ważny i niezastąpiony, 
i nie byłoby „Czterech pancer­
nych i psa” bez psa i czołgu. 
Ale zdecydowanie należy się 
przeciwstawić takiej interpreta­
cji — a taką zdarza się sły­
szeć — która wyłącznie temu 
skłonna byłaby przypisać nieco­
dzienny sukces filmu.

Do popularności „Czterech 
pancernych” pies i czołg przy­
czynili się również, ale nie tyl­
ko i nie przede -wszystkim. O 
powodzeniu filmu zadecydowali 
ludzie, ludzie z charakterem. 
Wyrazistość postaci filmu — za­
równo zewnętrzna jak i wewnę­
trzna — jest najmocniejszą jego 
stroną/ Film zaspokoił w pew­
nym stopniu ogromny głód bo­
hatera, bohatera pozytywnego i 
prawdziwego zarazem. Pozo­
stanie zasługą oraz tajemnicą 
w głównej mierze autora książ­
ki i współscenarzysty J. Przy- 
.manowskiego, lecz 
sera i aktorów, że 
kazać bohaterów 
i na konkretnym 
bohaterowie, zarówno 
ni” jak i postacie epizodyczne, 
będąc konkretnymi indywidual­
nościami, są jednocześnie pro-- 
^ekcją...,pewnych ideałów..-. Jdęr 
alizacja bohaterów-nie przekro-' 
czyła jednak tego niebezpiecz­
nego progu, za którym bohater 
pozytywny staje się już tylko 
martwym manekinem. Dzięki 
temu „Pancerni” osiągnęli ran­
gę typowości. I rangę legendy. 
I tutaj należy szukać 
artystycznego sukcesu 
oraz faktu, że zdobył on 
Cześriie wielomilionową widow­
nię. I tutaj* 
nieprzeciętne 
wawcze.

Pedagogika 
potrzebna, 
film spełnia 
sie to zapotrzebowanie. Nauczy­
ciele i wychowawcy powinni 
więc wykorzystać go w swojej 
pracy dydaktyczno-pedagogicz­
nej. Dotyczy to także książki, 
która jest przecież lekturą szkol­
ną. Rzecz staje się 'ważna i ak­
tualna również dlatego, że obec­
nie powstają dalsze odcinki 
filmu.

prawie jak zwycięzca — 
na ekrany kin. Popu- 
„Pancernych” w Polsce

Tematów do dyskusji film ten 
przynosi wiele, Chciałbym w 
tej chwili zwrócić uwagę tylko 
na niektóre, nie roszcząc sobie 
pretensji do wyczerpania ich 
bogatej listy.

Wydaje się, że na początku 
rozmowy należałoby podjąć pro­
blem wojny, tej historycznej 
drugiej wojny światowej oraz 
wojny w ogóle. W pierwszym 
odcinku pt.: „Załoga” padają 
znaczące słowa: „wojna to nie 
je^t polowanie dla dzieci, cho­
ciaż dla dorosłych także nie”.

lllllllllllllllllllllllllllllllllll

jest wytłumacze- 
popularności te- 

niezwyklą scene- „CZTEREJ
PANCERNI"

czyli
PEDAGOGIKA

WZOROW

llllllllllllllllllllllllllililllllllllllllllllll^^

także reży- 
ootrafili u- 
konkretnych 
tle. Ale ci 

„Pancer-

źródeł 
filmu 

równo -

także tkwią jego 
walory wycho-

wzorów jest nam 
Interesujący nas 
w pewnym zakre-

W 
filmu wiele 
ważenia tej 
dyskutujmy 
bohaterów 
cinek „Radość i gorycz”), gdy 
zamierzają zastrzelić zdrajcę, 
ale bez sądu, i wskażmy jedno­
cześnie na postawę dowódcy 
czołgu, który zdecydowanie za­
brania im tego: „Chcecie być 
do nich podobni?”. Ale jedno­
cześnie omówmy moment zabi­
cia przez Janka niemieckiego 
czołgisty i ludzką słabość naj­
młodszego z „Pancernych” (od­
cinek „Gdzie my, tam granica”). 
Również jednak i tutaj zwróć­
my uwagę na reakcję dowódcy 
podobnie zdecydowaną i męska: 
„Przypomnimy sobie, że to lu­
dzie, jak skończymy wojnę, jak 
odbierzemy im broń”. Te dwie 
sceny, zdawałoby się przeciw­
stawne sobie wzajemn'”, wypły­
wają przecież w istocie z tych 
samych przesłanek: nie my 
rozpoczęliśmy tę wojnę, podję­
liśmy narzuconą nam walkę, ale 
umieliśmy odróżnić ją od mor­
derstwa.

Trzeba młodym widzom u- 
^wiadomić, że wojna, będąc naj­
bardziej absurdalną rzeczą, ja­
ką wymyślił człowiek, w pew­
nych sytuacjach staje się ko­
niecznością, stanowi bowiem 
wówczas warunek istnienia. Ta­
ką koniecznością i takim wa­
runkiem istnienia narodów stała 
się walka z faszystowskim na­
jeźdźcą. Należałoby ukierunko­
wać myślenie dzieci i młodzieży.

poszczególnych odcinkach 
jest miejsc do roz- 
problematyki. Prze- 
np. zachowanie się 

na cmentarzu (od-

które -wojny nie przeżyły i woj­
ny nie znają, że nie była ona 
— jak chwilami mogliby ja po­
wierzchownie na podstawie fil­
mu odebrać — wielka przvgodą, 
lecz krwawa walką, walką oku­
pioną zmęczemem, bólem, kalec­
twem, śmiercią, nierzadko. śmier­
cią najbliższych. 

Drugi 
poruszyć 
przyjaźń, 
działanie 
dzo pięknie i subtelnie ukazuje 
nam rozwój przyjaźni czterech 
„Pancernych”. I znowu pozo­
stanie zasługą twórców filmu, 
że pokazali „różnych” Polaków. 
Janek Kos pochodzi z Gdańska, 
Gustlik Jeleń wywodzi się ze 
Śląska, porucznik Olgierd Ja­
rosz jest Polakiem urodzonym 
w Związku Radzieckim. Łączy 
ich wszystkich autentyczną pol­
skość, wszyscy zdążają do Pol­
ski i o tę Polskę walczą. Nie­
przypadkowo zasadniczej zmia­
nie w filmie w porównaniu z 
powieścią uległa postać Olgier­
da Jarosza (w powieści Wasyl 
Semen). W filmie jest on po­
tomkiem zesłańca, uczestnika 
powstania styczniowego, stając 
się w ten sposób nośnikiem hi­
storii walk narodowowyzwoleń­
czych. Tę funkcję ciągłości tra­
dycji historycznej pełni także 
w filmie od innego pochodzą­
cego powstańca pamiątkowy nóż 
z napisem „Honor i Ojczyzna”. 
Rekwizyt ten nieprzypadkowo 

przecież pojawił się w filmie.
Nie rezygnujmy także z roz­

mowy na temat trudnej drogi 
do wojska polskiego Gtistlika, 
któremu musiano przecież zau­
fać (jako 
wcielono go 
niemieckiej).

Następny 
jaźni dotyczy braterstwa 
żołnierza polskiego i żołnierza 
radzieckiego. „Nie moja woj­
na, ani twoja wojna, ale jedna 
wojna” — powie w pewnej 
chwili czwarty „Pancerny”, żoł­
nierz radziecki, Gj-igorij Saka- 
szwili. Film, będąc piękną 
lekcją wychowania patriotycz­
nego, jest jednocześnie lekcją 
przyjaźni ludzi zjednoczonych 
wspólną myślą, wspólną miłoś­
cią, wspólną nienawiścią i wal­
czących o wspólny cel.

Wreszcie temat trzeci to 
problem dojrzewania psychicz­
nego i emocjonalnego bohaterów 
filmu. Dotyczy to szczególnie naj­
bardziej 
bohatera 
sa. W

temat, który można 
z okazji tego filmu, to 

braterstwo broni i 
zespołowe. Film bar-

mieszkańca 
najpierw do

moment tej

Śląska 
armii

przy- 
broni

Film, będąc piękną

chyba ulubióhęźó' 
— Janka Kh- 

pierwszym od­
cinku to właściwie jeszcze chło­
piec. Jak chłopiec próbuje swo- ■ 
ich sił w mocowaniu. Ale nie­
długo potem nie pozna go już 
sierżant gwardii Czernousow: 
„Jak to mundur zmienia czło­
wieka” — zadziwi się radziecki 
podoficer. Ale to nie tylko mun­
dur zmienił Janka, zmieniło go 
życie, walka, przyjaźń. Fizycz­
nie wcale, albo prawie wcale 
się nie zmienił, niewiele przy­
było mu lat, a przecież jest już 
inny, wciąż jeszcze chłopiec, 
lecz jijż mężczyzna, który nie­
bawem dorośnie do funkcji do­
wódcy czołgu. Na tym tle war­
to również zwrócić uwagę na 
delikatnie rysowaną miłość Jan­
ka i Marusi.

W poszczególnych odcinkach 
oprócz czterech głównych boha­
terów występują również po­
stacie epizodyczne, wnoszące 
swoją osobowością nowe pro-

„ŻYCIE SZKOŁY WYŻSZEJ” 
(nr 2 z br.) w dziale : Problemy 
i doświadczenia publikuje szereg 
interesujących materiałów po­
święconych tematyce wyższych 
szkół rolniczych. O konieczności 
zmiany struktury wyższych szkół 
rolniczych i pracach prowadzo­
nych w tym kierunku przez róż­
ne ośrodki akademickie w Pol­
sce pisze w artykule wstępnym 
wiceminister oświaty i szkolnic-

PRZECZYTAĆ 

przegląd 
czmopism 
pedagogicznych

uczelni poza katedrami sa zakłady, 
których celem jest rozwiązywanie 
problemów naukowych. lich droga 
rozwoiu szła zupełnie innymi tora­
mi i punkt wyjścia był też zupełnie 
inny. Jeśli rozwój nauk prowadza do 
decentralizacji, to problematyka 
współczesna dążv do komplekso­
wych rozwiązań. W tym tkwi źródło, 
powstawana zakładów naukowvch i 
instrtutów Jest bowiem prawem 
ogólnego rozwoju pogłębianie, ale i 
zawężanie odcinków wiedzy przy je­
dnoczesnym zanikaniu prostoty zja­
wisk

W dziesiątym numerze ,,KRAJU 
RAD” znajdzie czytelnik wiele arty­
kułów, fotoreportaży, poświęconych' 
kulturze, sztuce i nauce. A oto nie­
które z, nich. Walentyna Za os t r o- 
wcewa w artykule: „Powrót Pa- 
raskiewy-Piatnicy”, kreśli historię 
odnalezienia przez uczonych radziec­
kich jedynego autentycznego dzieła 
(ikony) starej riazańskiej szkoły ma­
larskiej.

Literatura gruzińska cieszy się 
wielkim zainteresowaniem za grani­
cą. Świadczy o tym liczba przekła­
dów dizieł 60 gruzińskich pisarzy i 
poetów na ponad 20 języków ob­
cych. Bliższe informacje na ten te­
mat podaje A. Iremaszwili w 
artykule: ,,Z ojczyzny poetów*’.

nowym teatrze wybudowanym w 
stoicy Kazachstanu — Ałma-Acie 
dowiemy się z artykułu A. S za r i- 
p o w a.

Borys P i e t k i e r, partner artyst­
ki narodowej ZSRR. Angeliny Stie- 
panowej w przedstawieniu „Ambasa­
dora nadzwyczajnego” (sztuka po­

święcona pamięci wybitnych kobiet 
rewolucji: Aleksandrze Kołłątaj,
Łarisie Rejsner i wielu innym) dzie­
li się uwagami o nowej kreacji zna­
komitej aktorki. Tytuł artykułu: 
„Listy uwierzytelniające A. Śtiepa- 
nowej”.

W dziele — punkt widzenia — treś­
ciwe odpowiedzi na następujące py­
tania: 1) Czy pociąg może konku­
rować z samolotem? 2) Dlaczego or­
ganizmy żywe świecą? 3) Jaką rol^ 
spełnia lotnictwo w dobie broni ra- 
kietowo-jądrowej? 4) Czy można! 
„zaprojektować” szczęście?

Z fotoreportażu „Orbita” dowiemy 
sie o budowie stacji odbiorczych su- 
perdalekich transmisji telewizyj­
nych.

Oprócz zasygnalizowanych wyżej, 
publikacji w dziesiątym numerze| 
„Kraju Rad” znajdzie czytelnik ar­
tykuły związane z obchodami 50- 
lecia Armii Czerwonej, artykuły po-i 
święcone spotkaniu konsultatywnej 
mu w Budapeszcie, dział prozy, dział} 
sportowy itd. (z)

twa wyższego — Włodzimierz 
Michajłow.

„(...) Jeżeli chodzi o reorganizację 
wewnętrznej struktury wyższej uczel­
ni, to jesteśmy chyba najhardziej 
zapóźnieńi. W całvm szkolnictwie 
wyższym, w tym także w wyższych 
szkołach rolniczych, podejmuje się 
różne eksperymenty, wypowiada róż­
ne poglądy, dyskutuje rozmaite kon­
cepcie reorganizacji struktury wew­
nętrznej wyższych uczelni. Nie trak­
tujemy jednak tvch struktur jako 
wzorcowych dia wszystkich wydzia­
łów. lecz traktujemy je iako struk­
tury eksperymentalne (...)”.

Władysław Murawski w arty­
kule „Kierunki zmian struktury 
organizacyjnej WSĘ” stawia py­
tanie, czv uczelnie wyższe są na­
leżycie przygotowane do wyko- 

• nania postawionych przed nimi 
i zadań? Odpowiedź na „nie”

otrzymujemy drogą analityczne­
go przedstawienia wielu aspek­
tów pracy uczelni w zakresie za­
dań naukowo-badawczych. Autor 
przedstawia również wiele pro­
jektów i inicjatyw w dokonywa­
niu zmian w organizacji katedr, 
zakładów naukowych i instytu­
tów. .

Również podobnej problematy­
ce poświęca swój artykuł Wa­
cław Pytkowski — Uwagi o or­
ganizacji studiów rolniczych.

„(...) (według jego koncepcii) kie­
rownicza i strukturalna narfFudową 
katedr byłaby rada wydziału w do­
tychczasowej swej strukturze i u- 
prawnieniach. Zawsze jednak każda 
pojedyncza katedra stanowiłaby pod­
stawową jednostkę dydaktyczną. W

Z cyklu artykułów poświęco­
nych problematyce wyższych 
szkół rolniczych należy jeszcze 
zwrócić uwagę na publikację 
Tadeusza Markowskiego „Kształ­
cenie rolników-specjałistów w 
WSR” według nowych progra­
mów wprowadzających dwustop- 
niowość: studia inżynierskie i 
magisterskie oraz interesujące 
uwagi Walentego Kryczyńskie- 
go „O przygotowaniu studiów 
wyższych szkół rolniczych”.

W dwumiesięczniku „NAU­
CZYCIEL i WYCHOWANIE” (nr 
2) zwraca uwagę problematyka 
wychowawcza, którą inicjuie ar­
tykuł wstępny Konstantego Le­
cha: „Wychowanie skuteczne”. 
Są to metodologiczne rozważania 
na temat operatywności pedago­
giki.

bierny i tematy. Nie możemy 
więc poprzestać jedynie na pery­
petiach głównych bohaterów. 
I tu nasuwa się do omówienia 
postępowanie kucharza (odcinek 
„Radość i gorycz”). Napiętnuj­
my jego łakomstwo i zarozu­
miałość z całą siłą, ale uczcij- 
iny także jego wzniosłe i tra­
giczne bohaterstwo.

Inny problem niebie ze sobą 
postać chłopa Czereśniaka prze­
zwyciężającego swój strach i 
dzielnie stającego obok „Pan­
cernych”. I tu znowu porozma­
wiać można o wkładzie 
ci cywilnej w walkę z 
mem.

Nie zapominajmy o 
(zresztą dzieci na pewno 
się upomną!). Ale to już spra­
wa tak oczywista i problem 
tak prosty, że nie trzeba tego 
omawiać osobno. Wystarczy, iż 
przypomnimy, 
na działalność 
wizyjny Klub 
głównej mierze 
nie na opiece 
zorganizowano .
ną akcję budowy psich bud. Oby 
nie ustawała!

I na jeszcze jedna sprawę 
należałoby uczulić nasze dys­
kusje, mianowicie — na stronę 
artystyczną filmu. I tutaj pod­
kreślić 
miejscu świetne aktorstwo za­
równo 
tytułowych (również psa Szari­
ka), jak i postaci epizodyi znych. 
Kreacja Wojciecha Siemiona 
(kucharz), czy Tadeusz Fijewski 
(Czereśniak) to prawdziwe per­
ły kunsztu aktorskiego. Dzięki 
znakomitym 
postacie żyją naprawdę nie tyl­
ko na ekranie, lecz także w na­
szych sercach. Autorzy i akto­
rzy potrafili je świetnie zindy­
widualizować. Każda z nich ma 
swój własny sposób poruszania 
i zachowania się, własny język. 
Tak ustawione postacie są przy­
czyną autentycznego komizmu 
filmowego i to zarówno komiz­
mu charakterów, jak i komiz­
mu sytuacyjnego oraz komiz­
mu słownego.' Dwujęzyczność 
bohaterów (język polski i rosyj­
ski) stworzyła wiele okazji do 
zabawnych nieporozumień. Przy­
czyna wielu spięć słownych jest 
także gwara śląska Gustlika.

Zwróćmy 
na 
rię.

0 WYCIECZKACH
KOMUNIKAT

ZAGRANICZNYCH
INSTYTUT WYDAWNICZY Si 
„NASZA KSIĘGARNIA”

ludnoś- 
faszyz-

Szariku 
o niego

że nastawiony 
społeczną tele- 
Pancernych w 

opierał się właś- 
nad zwierzętami, 
przecież specjal-

trzeba na pierwszym

odtwórców bohaterów

aktorom filmowe

także 
oraz

uwagę 
reźyse- 

żę na- 
od- 

wcale ,dob- 
w kinie. W 
tego filmu 

niewątpliwie

zdjęcia
Rzecz ciekąwa. 

stawiona na potrzeby 
bioru telewizyjnego 
rze sprawdziła się 
dobrym przyjęciu 
w kinie zaważyła 
wartka i żywa akcja. Ale fakt, 
że film tak dobrze się. ogląda, 
to również wynik dużej ruchli­
wości kamery, co jest zasługą 
zarówno reżysera (Konrada 
łęckiego), jak i operatora 
mualda Kropata).

Interesująca jest w filmie 
zyka parafrazująca na różny 
sposób melodię wstępnej bal­
lady (kompozycja W. Kilara 
do słów A. Osieckiej). Auto­
rem całości oprawy muzycznej 
do filmu jest Adam Walaciński.

Problematyka filmu jest więc 
bogata. Przedstawione tutaj kie­
runki dyskusji to tylko skrom­
na propozycja, którą już na 
własny użytek można uzupełnić, 
rozwinąć i przeprowadzić. Jed­
no nie ulega wątpliwości, że 
podyskutować o tym filmie 
warto. I należy!

Na- 
(Ro­

mu.

HENRYK DEPTA

Biuro Turystyki i Współpracy Mię­
dzynarodowej ZG ZNP podaje ko­
leiny komunikat o wycieczkach za­
granicznych dla członków ZNP.

Przy niektórych wycieczkach po­
dano w nawiasach okręgi, którym 
przydzielono miejsca na te wyciecz­
ki ' Nauczyciele z innych Okręgów 
nie mogą brać udziału w tych wy­
cieczkach W podanych terminach 
wycieczek uwzględniony jest czas 
przejazdu przez tereny Polski. Jesh 
nie podano inaczej, przejazd odby­
wa się poc. pośp. kl. 2.

Przypominamy, że w wycieczkach 
zagranicznych pierwszeństwo mają 
nauczyciele pracujący na wsi oraz 
ci koledzy, którzy dotychczas nie 
brali udziału w wycieczkach.

Kandydaci na wyjazd powinni 
zgłaszać się za pośrednictwem in­
stancji terenowych ZNP do odpo­
wiednich zarządów okręgowych 7NP. 
Termin złożenia dokumentów pasz­
portowych upływa 25 kwietnia br.

Przypominamy, że osoby, które w 
latach 1966—1968 wyjeżdżały za gra­
nicę wvpełniają tylko skrócony 
kwestionariusz paszportowy „B”, 
natomiast pozostałe osoby formularz 
„A”, do którego należy dołączyć 2 
zdjęcia. Osoby wyjeżdżające za gra­
nicę powinny posiadać nowe dowo­
dy osobiste.

Biuro Turystyki 1 Współr>racv 
narodowej informuje, że w 

poprzednich numerach „Głosu Nau­
czycielskiego” (nr 8 i 9) ukazały się 
również komunikatv o wycieczkach 
zagranicznych. Dalsze informacje 
podamy w następnym numerze 
„Głosu Nauczycielskiego”.

0 Moskwa (3 dni) — Baku (8 dni) 
— Kijów (1 dzień) 9—25.6. Cena 4060 
zł, w tym 32 ruble. Uczestnicy wy­
cieczki opłacają przejazd z miejsca 
zamieszkania do punktu graniczne­
go i z powrotem. Na terenie ZSRR 
przejazd pociągiem sypialnym. Gru­
po 35-osobo-wa.
• Moskwa (4 dni) — Krym (8 dni) 

— Kijów (2 dni) 24.6.—10.7. (Lublin, 
Łódź m„ Łódź woj., Warszawa st„ 
Warszawa woj.). 12—28.7. Cena 3530 
zł, w tym 32 ruble. Uczestnicy wy­
cieczki opłacają przejazd z miejsca 
zamieszkania do punktu graniczne­
go i z powrotem. Na terenie ZSRR 
przejazd pociągiem syn. Gru**-» 35 
osobowa.

Mr -.kwa (3 dni) —Odessa (6 dni) 
— Kijów (3 dni) 20.7.—4.8. (Byd­
goszcz, Gdańsk. Olsztyn, Koszalin, 
Białystok). Cena 3270 zł, w tym 32 
ruble. Uczestnicy wycieczki opłaca­
ła przejazd z mieisca zamieszkania 
do punktu granicznego i z powro­
tem, Na terenie zsFR nrz^azd po­
ciągiem sypialnym. Grupa 35-osobo- 
wa.

0 Moskwa (3 dni) — Soczi (8 dni) 
— Kijów (2 dni) 16.8.—1.9. Cena 3660 
zł, w tym 32 ruble. Uczestnicy wy­
cieczki opłacają przejazd z miejsca 
zamieszkania do nunktu graniezr^eo 
i z powrotem. Na terenie ZSRR 
przejazd pociągiem sypialnym. Gru­
pa 35-osobowa.

Moskwa (4 dni) — Wołgograd (4 
dni)- i— Kijów (2~dni) 7—19 8. (Kra­
ków, Kielce, Katowice. Rzeszów). 
Cena 3290 zł,, w tym 32 ruble.- V-? 

| czestnicy wycieczki opłacają prze- 
I iazd z miejsca zamieszkania do pun- 
| ktu granicznego i z powrotem. Na 
I terenie ZSRR przejazd pociągiem 
I sypialnym. Grupa 35-osobowa.

0 Moskwa (5 dni) — Rygą (4 dni) 
| — Leningrad (4 dni) 13—26.8. (Poz­

nań, Szczecin. Zielona Góra). Cena 
2670 zł plus 960 zł na kieszonkowe. 
Uczestnicy wycieczki opłacają prze­
jazd z miejsca zamieszkania do pun­
ktu granicznego i z powrotem. Na 
terenie zc ^R nrzeiazd nociągiem sy­
pialnym. Grupa 35-osobowa.
0 Verece (6 dni) — BudapesiZt « 

dni) 5.8.—15.8. Cena 2130 zł, w tym 
387 forintów kieszonkowego. Wyia^ci 
i nowrót do Warszawy. Grupa 3G-o- 
sobowa.

0 Prahą (4 dni) — Bratysława (4 
dn;) — Budapeszt (4 '" R.
Cena 2 450 zł, w tvm 105 koron kie- 
czonkow^o. Dodatkowa opłata na 
dewizy 375 zł. Ucze*stnicy wycieczki 
npłacaja przejazd z miejsca zamiesz­
kania do Katowic i z powrotem. 
Grupa 35-nsobowa.
0 Budapeszt (4 dni) — Mamaia (9 

dni) — Bukareszt (2 dni) 24.7.—10.8. 
Cena 3650 zł plus 1155 zł na dewiyy. 
W drodze powrotnej przejazd pocią­
giem sypialnym. Grupa 30-osobowa.

0 Mtoskwa — Kazań — Ulja-nowsk 
11—24.8. Cena 2950 zł plus 700 zł na 
dewizy. Na terenie ZSRR przejazd 
pociągiem sypialnym. Grupa 35-oso­
bowa. Do lat 30.

• Wilno — Leningrad — Moskwa 
22.5—1.6. Cena 2850 zł plus 700 zł na 
dewizy. Przejazd na terenie ZSRR 
pociągiem sypialnym. Grupa 35-oso-

dla 
IV.

bowa. Do lat 30.
Termin składania dokumentów 

tej grupy upływa z dniem 3. 
68 r.

® Moskwa — Soczi Kijów 
28.8. Cena 3600 zł plus 700 zł na 
wizy. Przejazd na terenie ZSRR 
ciągiem sypialnym. Grupa 35-osobo 
wa. Do lat 30.
0 14-dniowy pobyt w Poczdamie 

oraz zwiedzanie Berlina i 
12—27.6, 28.6—13.7, 31.8—15.9.
2400 zł plus 500 zł na 
15-osobowe.

0 14-dniowy pobyt 
zwiedzeniem Drezna. 
2400 zł plus 500 zł na 
30-osobowa.

0 14-dniowy pobyt

J. Lewicka,

poleca:

12— 
de- 
po—

Drezna 
Cena 

dewizy. Grupy

w Erfurcie ze 
2.7—17.7. Cena 
dewizy Grupa

„ -- ---------- r~~.. W Hohenstein
(Saska Szwajcaria) oraz zwiedzanie 
Drezna i Lipska 22.8.—6.9. Cena 2400 
zi plus 500 zł na dewizy. Grupa 
30-osobowa. . .

Bułgaria — 14-dniowy pooyi w 
Warnie. Terminy: 2—19.7., 15.7. 1.8., 
13—30.8. (Warszawa woj., Warszawa 
St.) 14—31.8. Koszt 3300 zł plus 123o 
zł na 45 lewa. W Warnie zakwate­
rowanie w pokojach prywatnych. 
Śniadania i kolacje opłacają uczest­
nicy z kieszonkowego. Przejazd wa­
gonem sypialnym II kl. Grupy po 
30 osób.

0 Bułgaria — 14-dniowy pobyt w 
Słonecznym Brzegu. Termin 11—28.3. 
Koszt ok. 5050 zł plus 1235 zł na 45 
lewa. Zakwaterowanie w hotelu I 
kat. Uczestnicy wycieczki mają za­
pewnione pełne utrzymanie. Prze­
jazd wagonem sypialnym kl. U. 
Grupa 30-osobowa.
0 Bułgaria — 14-dniowy pobyt w 

Kamcziji ok. 30 km od Warny nad 
Morzem Czarnym. Termin 1—19.8. 
Koszt ok. 4750 zł plus 415 zł na 21 
lewa. Zakwaterowanie w 2-osobo- 
wych domkach. Przejazd wagonem 
sypialnym II kl. Grupa 30-osobowa.

0 Jugosławia — pobyt w Malar­
skiej Riwierze (14 dni) k. ~ 
Termin 11—25.8. Koszt ok.
plus 700 zł na 180 dinarów. W pro- I 
gramie wycieczka do Splitu i Du­
brownika. Przelot samolotem. Grupa I 
29-osobowa.

0 Jugosławia — pobyt w Crikve- 
nicy 36 km od ‘Rijeki. Termin 25.7.— 
11.8. Koszt ok. 6050 zł plus 700 zł na 
180 dinarów. W programie wyciecz­
ka do Grot w Postajnej i Jezior 
Plitwickich oraz Zagrzebia. Przejazd 
autokarem z Krakowa. Grupa 32-o- 
sobowa.

G Bukareszt — Konstanca — Ma­
maia (14 dni). Termin 22.7—7.8. 
Koszt ok. 4450 zł plus 1200 zł na 430 
lei. W programie zwiedzanie Buka­
resztu. Przejazd wagonem sypialnym 
II kl. Grupa 30-osobowa.

0 Konstanca — Eforia Nord (21 
dni). Termin 6—27.8. Koszt ok. 7050 
dIus 1300 zł na 500 lei. W Eforii ist­
nieje możliwość za niewielka opłatą 
leczenia m. in. chorób reumatycz­
nych. W programie wycieczka do 
Histrii. przelot samolotem. Grupa 
27-osobowa.

0 Kijów (2 dni) — Symforopol (2 
dni) — Ałuszrta (8 dni). Termin 14— 
30.8. Koszt ok. 5050 zł. Przejazd wa­
gonem sypialnym. Grupa 20-osobo- 
wa.0 Moskwa (3 dni) — Wilno (3 dni). 
Termin 6—12.10. Koszt 3250 zł plus 
520 zł na 23 ruble. Przelot samolo­
tem do Moskwy, a w drodze po­
wrotnej pociągiem. Grupa 22-osobo- 
wa.
0 Moskwa — Jałta — Moskwa. 

Termin 8—25.8. Koszt 7560 zł plus 
1232 zł na 58,60 rubla. Przelot samo­
lotem. Grupa 29-osobowa.

Moskwa — Picunda (Kaukaz) — 
Moskwa. Terminy: 14—30.7., 3—19.8. 
Koszt 7230 zł plus 1168 zł na 55,40 
rubla. Przelot samolotem. Grupa 30- 
osobowa.
0 Lwów — Bukareszt — Sofia — 

Tirnowa — Belgrad — Budapeszt. 
Terminy: 10—24.7., 24.7.—7.8 Koszt 
6010 zł, w tvm 25 dinarów kieszon­
kowego. Dodatkowa oplata na dewi­
zy 775 zł. Przejazd autokarem. Gru­
pa 42-osobowa.

0 Bukareszt — Konstanca — Efo­
ria Nord (21 dni). Termin 13.8.—4.9. 
Koszt 7.230 zł plus 1362 zł na 540 lei. 
W programie wycieczka do Histrii 
oraz zw;edzanie Bukaresztu. Przelot 
samolotem. Grupa 31-osobowa.

0 Konstanca — Mamaia (14 dni). 
Termin 13—29.8. Koszt 4885 zł plus 
1101 zł na 432 lei. W programie wy­
cieczka do Histrii. Przejazd wago­
nem sypialnym II kl. Grupa 29-oso­
bowa.

Splitu.
6050 zł

„Problemy wychowania inte­
gralnego w środowisku” przed­
stawia Zbigniew Zaborowski. Pi­
sze on:

„(...) Przebudowa naszego ustroju 
szkolnego wymaga rewizji treści, 
form pracy szkoły, stosunku jej do 
życia społecznego i najbliższego śro­
dowiska. Szkoła środowiskowa — to 
szkoła, która w warunkach naszego 
ustroju wychodzi naprzeciw żywot­
nym potrzebom wychowania szer­
szych rzesz społecznych. Szkoła, któ­
ra może lepiej przygotować młodzież 
do jej przyszłych zadań (...)”.

oddźwięk w prasie, a zwłaszcza 
na łamach „Polityki”. Kozakie­
wicz podejmuje ten temat nie­
jako od strony historycznej, 
przedstawiając w tej mierze róż­
ne stanowiska wynikające naj­
częściej z odmiennych postaw 
światopoglądowych, choć zwraca 
również uwagę i na różnice w 
metodzie myślicieli i pedagogów 
podobnych przekonań. W kon­
kluzji autor stwierdza, że:

s. Czajkowski - ZAJĘCIA PLASTYCZNE 
W KLASACH V—VIII

------ ’ Hus.tr.: prace dzieci.
189, ^nlb! 1 + 14 wkł„ cm 17 x 24,5, opr„ tekt.. zł 35.—

Ukł. graf, wkładek i okł. K. Witkowska 
Wyd. I, s. 1~, r--- ' " v’ 17x24.

Książka stanowi kontynuacje publikacji z 1964 r pt „Za­
jęcia plastyczne z dziećmi klas początkowych . Zadaniem jej 
jest nomóc nauczycielom w realizowaniu nowego ^ogiamu 
wychowania plastycznego, obowiązującego w dzisiejszej szkole

o WYCHOWANIU ESTETYCZNYM 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ

Praca zbiorowa pod red. I. Słońskiej. Oki. proj. B. Hermanowicz. 
Wyd. I, s. 300, nlb. 4. cm 17x24,5 opr. tekt., zł 28.

Autorzy książki nauczyciele, dzieląc sie swymi doświadcze­
niami, omawiają niektóre problemy życia estetycznego 
szkole, np. uroczystości, zabawy, wycieczki, dekoracje szkoły 
itp., ilustrując swoje wypowiedzi fotografiami 1 wykresami.

NOWOCZESNA SZKOŁA FRANCUSKA 
TECHNIK -FREINETA

Ukl. graf. A. Włoczewska. Wyd. I, s. 191, nlb. 1 + 9 wkładem, 
cm 14,5 X 20,5 zł 20.—

H. Semenowicz

Książką będąca próba oceny osiągnięć Nowoczesne i Szkoły 
Francuskiej zwraca szczególną uwagę na te metody C. hreine. 
ta, które można zastosować we współczesnej polskiej szko.e 
f°Wojna°rW - PERSPEKTYWY WYCHOWAWCZE SZTUKI

Okł. broi. K. Witkowska. Układ graf. J. Worytkiewicz. Wyd. I, 
s. 272, nib. 8 + 8 wkładek, opr. pl„ cm 17 x 24,a, zł 55.

Praca Ireny Woinarowej charakteryzuje sie nowatorstwem 
w potraktowaniu tematu wychowania estetycznego. Liczne re­
produkcje barwne i czarno-białe oraz _ efektowne opracowa e 
edytorskie książki wydatnie podnosi jej wartość.

Do nabycia w lokalnych księgarniach „Domu Książki”

W przypadku jakichkolwiek trudności w otrzymaniu ksią­
żek, prosimy zamówienie kierować pod adresem: PP Skład­
nica Księgarska w Warszawie, ul. Mazowiecka 9.

K 22

DYREKCJA 
PAŃSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH 
W NOWYM WIŚNICZU, 

UL. GRUNWALDZKA 153. tel. 4, 
pow. Bochnia, woj. Kraków

OGŁASZA WPISY

na rok szkolny 1968/69

NA DZIAŁ 
CERAMIKI ARTYSTYCZNEJ 

I TKACTWA
po

pięcioletni. Uczniowie uzdol- 
otrzymują stypendium. in­
na miejscu. Ukończenie li­

da je prawo wstępu na wyż- 
Wpisy przyjmuje se-

Przyjmowani będą absolwenci 
8-klasowej szkole podstawowej, 
wieku 14—16 lat, na podstawie egza­
minu wstępnego, stwierdzającego 
uzdolnienia plastyczne kandydatów 
z rysunku i sprawności technicznej 
oraz egzaminu wstępnego z języka 
polskiego i matematvki. Okres nau­
ki — 
nieni 
ternat 
ceum
sze uczelnie, 
kretariat szkoły, codziennie od godz.
8.00 do 15.00, do dnia 31 maja 1968 r. 
Od września br. wprowadzone będą 
2 oddziały klasy pierwszej. Do po­
dania o przyjęcie należy dołączyć: 
odpis metryki urodzenia potwier­
dzony przez szkolę lub zakład pra­
cy, świadectwo ukończenia 8 klasy 
szkoły podstawowej, życiorys, opi-

nię kierownika szkoły podstawowej, 
zaświadczenie o stanie majątkowym 
rodziców, zaświadczenie o zatrud­
nieniu rodziców oraz prace domowe 
kandydata (rysunek, rzeźba).
Termin egzaminu wstępnego zosta­
nie podany indywidualnie w zawia­
domieniach. I 20

OGŁOSZENIA
DROBNE

Bibliotekarka o kwalifikacjach nau­
czycielki poszukuje pracy w biblio­
tece szkolnej. Oferty proszę nadsy­
łać pod adresem: Wydawnictwo 
Współczesne, Biuro Ogłoszeń, War­
szawa, Wiejska 12.

31

Sprzedam maszynki do napełniania 
długopisów z rachunkiem i gwaran­
cja oraz tuszem w cenie 750 i 950 zł 
koszt napełnienia jednego długopisu 
w/w maszynka około 1 zł 40 gr. — 
Dziankowski. Kutno, ul. Królewska 
13. 35

Dzwonki szkolne korytarzowe, pod­
wórzowe — naprawia, wykonuje no­
we na zamówienia. Warsztat Rze­
mieślniczy, Banasik, Katowice—Szo­
pienice, Knicza 2.

30

Autor podaje przykłady uda­
nych doświadczeń w dziedzinie 
sprofilowania pracy wychowaw­
czej na środowisko, koordynowa­
nia jej z różnymi instytucjami, 
społecznymi organizacjami i ro­
dziną.

Poza tym Ryszard Radziłowicz 
pisze „O kształtowaniu przeko­
nań uczniów”, a Wiktor 
ki „O problemach pracy 
wawczej w harcerstwie”.

Drugi numer „NOWEJ 
ŁY” przynosi w części: 
my i dyskusje ciekawy 
Mikołaja Kozakiewicza 
bieżności w pojmowaniu 
wunia seksualnego”. Ta 
matyka znajduje obecnie żywy

Kinec-
wycho-

SZKO- 
Proble- 
artykuł

„Roz- 
wycho- 
proble-

w sprawie wychowania seksu- 
wiele jest nieporozumień 
jeszcze do utworzenia jedno-

alnogo 
daleko. ----------  . . . „
litego systemu, który hv zyskał pla­
cet większości zainteresowanych tą 
dziedzina lekarzy, psychologów, so­
cjologów i pedagogów (...)

Od września br. szkolnego roz­
poczęło się wprowadzanie w ży­
cie reformy średniego szkolnict­
wa zawodowego. Fakt ten sta­
nowi ważny etap nie tylko dla­
tego, że odnosi się do poważne­
go działu szkolnictwa, bo obej­
mującego w 1967/68 roku szkol­
nym 815 000 uczniów, ale przede 
wszystkim dlatego, że reforma 
stanowi kolejny etap nowego 
rozwiązania strukturalnego i 
programowego, stanowi przykład 
dalszego i ściślejszego powiąza-

nia szkolnictwa zawodowego z 
życiem. Pisze na ten temat Wła­
dysław Kowalczyk w artykule 
„Reforma techników i liceów za­
wodowych”.

W „ŻYCIU SZKOŁY” (nr 3) 
poza wieloma pozycjami na uwa­
gę zasługuje artykuł Zbigniewa 
Książczaka „Ideowo-wychowaw- 
cza funkcja literatury dziecięcej 
w praktyce szkolnej. Centralny 
Ośrodek Metodyczny, chcąc uzy­
skać dane o wykorzystaniu lite­
ratury pięknej dla dzieci w pra­
cy ideowo-wychowawczej szkoły, 
zwrócił się z apelem do kierow­
ników szkół, nauczycieli i bilio- 
tekarzy szkolnych o nadsyłanie 
uwag na ten temat. Nie zawsze 
są one optvmistyczne i skłaniają 
do refleksji.

Z tymi uwagami koresponduje 
nowy plebiscyt „DRUŻYNY” pt. 
„Bohater, na którego czekam”.

Redakcja apeluje, aby czytel­
nicy nadsyłali własne przemyśle­
nia i propozycje. Na materiały 
plebiscytowa czekają wydaw­
nictwa i autorzy. Szczegóły ple­
biscytu w „Drużynie” z dnia 25. 
II. 1968 r.

Dla uczczenia pamięci kol. SZCZEPANA KOWALCZYKA 
— zamiast kwiatów na grób, nauczyciele i wychowawcy Szkól 
Specjalnych w Warszawie składają 2120 zł na Pomnik-Centrum 
Zdrowia Dziecka.

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

(S)

260. 261, 262. 263. 2S4.
Chrzczonowicz, Czesław 

Rogalska, 
Henryka Witalewska. 
Mieczysław Zawadka. 
„Prasa”, Warszawa 
Biuro Ogłoszeń

Adres Redakcji: Warszawa, 
wewn 
Danuta 
Rarpw-c/.. Krystyna
(sekretarz redakcji), 
(redaktor naczelnyh 
„Współczesne' 
Ogłoszenia 
Warszawa, 

szeń RSW 
kowe — 15 
ne — 4 zł 
w Punkcie

ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: £8-34-80, 
?65. Redaguje zespół: Danuta Bukatowa* 

Górski, Jerzy KraSmewski, Alicja 
Maria Rybarczyk, Tadeusz Sochacki 

Kazimierz Wojciechowski 
Wydawca: Wydawnictwo 

Wiejska 12. tel. 28-24-11. 
Wydawnictwa „Współczesnego”

RS W 
przy.TTTiuje 
ul. Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura oglo- 
,,Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń; ram- 
zl za 1 cmi, nekrologi — 10 zł ta 1 cmz. ogłoszenia drot>- 
za wyraz. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć 
Wvsvłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, UU 

Nowowiejska 15/17, konto PKO nr 114-6-700041 V) O/M Warszawa. 
Druk: Prasowe Zakladr Graficzne RSW „Prasa”, warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie 
zwraca. Zam. 282 N—56



Mrużą do siebie dyskretnie 
e/oo, błyskają umownym uśmie­
chem. Nieco zakłopotani. Zaże­
nowani kupują kwiaty, słodycze, 
upominki. W tym dniu cisną 
ich kołnierzyki, a ubrania wy­
dają się być źle skrojone. Są 
małomówni lub banalnie wyga­
dani. Niezależnie od wieku i po­
zycji, jaką zajmują, przypomi­
nają niezbyt rozgarniętych 
chłopców, ną których nagle jak 
grom spadła świadomość zaciąg­
niętego długu.

Młodzi bywają uroczyści jak 
podczas wręczania maturalnego 
świadectwa. Przy okazji się po­
tkną, coś stłuką, by za chwilę 
swoją niezręczność zatuszować 
męską nonszalancją. Niecierpli­
wie czekają na efekty okazyj­
nego aranżu. Lubią wzruszać.

Dżentelmeni z wiekowym i 
psychicznym balastem dzień ów 
traktują z wyrozumiałością. Od­
dają z uśmiechem mądrego stra­
tega swoje pozycje, uświęcone 
przez trwałą wciąż tradycję i 
chronią się w zacisze kuchni, 
gdzie usiłują coś zdziałać — aby 
wyręczyć ... .

Jeśli nawet nie spowodują 
eksplozji, w następstwie której 
może dojść do ubytków w wy­
posażeniu kuchennego labolato- 
rium lub 
zycznych, 
względy 
sumpcją 
Mniej to 
to wystawniejsze.^

trwałych ubytków fi- 
to i tak zrozumiałe 
przekonują za kon- 

obiadu w restauracji, 
może intymne, ale za

W tym dniu spacer z dziew­
czyną jest okazją pokazania zło­
żoności męskiego wnętrza. Jest 
odpowiedni moment na liryczną 
refleksję, na luksusy delikatnoś­
ci, na półtony i muśnięcia. Fala 
uniesienia zanim zaleje płomień 
rycerskości, natchnie, myślą do 
czego służy męskie ramię, a po 
tym rytualnym geście nawet 
dramatyczne w codziennej sza­
rości wyznanie może przyjść 
wcale, wcale łatwo. Należy się 
jednak wystrzegać przesady. !To 
razi. Zwłaszcza że wkrótce na-

’.-rawwi

i
Si

fi! HISTORIA POL&KFEGO 
RUCHU ROBOTNICZEGO 
1864—13S4

Na pólkach księgarskich Okazała 
»i« „Historia polskiego ruchu robot­
niczego 1864—1964”. Dwutomowa „Hi­
storia*’ jest wynikiem prac zespołu 
autorskiego Zakładu Historii Partii 
przy KC PZPR.

Tom pierwszy obejma je lata od 
początków ruchu robotniczego na 
ziemiach polskich do klęski wrześ­
niowej 1939 roku i upadku Drugiej 
Rzeczypospolitej. Tom drugi zawie- 
xa dzieje polskiego ruchu robotni-

POZNAJ EMY PRAGMATYKĘ

nGtOS" 
§§§§§§§§§§§§§§§§ 

WYJAŚNIA
DODATKOWE WYNAGRODZENIE

Nauczycielom szkół ogólno­
kształcących, zawodowych, za­
kładów kształcenia nauczycieli 
i wychowawczyń przedszkoli 
oraz szkół specjalnych przyzna- 
je się dodatkowe wynagrodze­
nie za poprawianie prac pisem­
nych według następujących za­
sad:

© w szkołach podstawowych 
— po 3 zł miesięcznie za 1 go­
dzinę nauczania języka polskie­
go w tygodniu w klasach 
V—VIII,

® w liceach 
cych, zakładach 
uczycieli i 
przedszkoli oraz 
wodowych — po 5 zł miesięcz-

ogólnokształcą- 
kształcenia na­
wy chowa wc zy ń 
w szkołach za-'
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dejdzie jutro... Dziewczyna i tak t 
odnotuje w pamięci nasze du­
chów? możliwości, które w mo­
mentach mniej dla nas efek­
townych zawsze w jakimś tam 
stopniu pozwolą przebrnąć trud- i 
niejsze chwile. Są bowiem zda- | 
rżenia, których nie można 
pomnieć. Trwają.

za-

ich 
się

rów- 
kąci- 

joarg.

■ Przy stoliku w kawiarni 
dwoje. Milczą. Ona uśmiecha 
smutnymi oczami obramowany­
mi siateczką zmarszczek, 
nież w uśmiechu prostuje 

' ki uciekających ku dołowi 
Pęka bomba wspomnień.

— Często o Tobie zapominam 
tłumaczy ze skruchą — mężczy­
zna.

— Nie — powiedziała kobie­
ta. — Umiem to poznać.

— Z czego?
— Nie wiem dokładnie. Ale 

umiem. Zresztą umiemy to po­
znać wszystkie.

czego w latach wojny i okupacji 
hitlerowskiej oraz w 20-leciu Polski 
Lud o w-ej.

Redaktorem tomu pierwszego Jest 
Z. Kormanowa, tomu drugiego — F.Z. Kormanowa, tomu 
Ryszka.

Wykład na temat 
doprowadzony został 
Partii w 1964 roku.

dziejńw PZPR 
do IV Zjazdu

ES 70-LECIE URODZIN 
PROF. A. JABŁOŃSKIEGO

Prof. dr Aleksander Jabłoński, 
twórca polskiej szkoły optyki mole­
kularnej, obchodzi 70-lecie urodzin. 
Z tej okazji na Uniwersytecie M. 
Kopernika w Toruniu, gdzie uczony 
prowadzi zespół katedr fizyki, od­
była się uroczystość jubileuszowa, 
połączona z sesją naukową.

Jubilat jest wybitnym specjalistą 
z dziedziny optyki atomowej i mo­
lekularnej. Na ten temat uczony o- 
glosił w trakcie przeszło 40-letniej 
działalności około 80 prac.

Najdłużej związany z uczelnią to­
ruńską prof. A. Jabłoński działał u- 
przednio na uniwersytetach — w 
Warszawie, Wilnie i Edynburgu.

IS KSIĘGOZBIÓR LEBECKIEGO 
POWRACA DO POLSKI

polski 
wojny 
zmarł

Znany pisarz i podróżnik 
Bohdan Lepecki, którego losy 
rzuciły do dalekiej Brazylii, 
tam przed paroma laty. Wdowa po 
pisarzu ofiarowała cenny księgo-

nie za 1 godzinę nauczania ję­
zyka polskiego w tygodniu.

Nauczycielom szkół podstawo­
wych przyznaje się dodatkowe 
wynagrodzenie za nauczanie w 
klasach łączonych. Wysokość te­
go wynagrodzenia ustala się w 
zależności od liczby godzin nau­
czania w klasach łączonych, li­
cząc 1 godzinę nauki w tych 
klasach za 1,15 godziny.

Za wychowawstwo klasy, o- 
piekę nad pracownią szkolną 
(gabinetem) lub biblioteką 
szkolną, nauczycielom (wycho­
wawcom) przysługuje miesięcz­
ne ryczałtowe wynagrodzenie 
według następujących zasad i 
stawek:

© wychowawstwo klasy: 
przedszkolach —. 7.20 zł;
szkołach podstawowych, ćwiczeń 
i specjalnych — 36 zł; , w szko­
łach licealnych, 
kształcenia nauczycieli 
wawczyń przedszkoli 
szkołach zawodowych 

nad

W
W

zakładach 
i wych il­
oraz w 

— 48 zł; 
@ opieka nad pracownią 

szkolną (gabinetem): w szkołach 
podstawowych, ćwiczeń i spe­
cjalnych — 36 zł; w szkołach 
licealnych, zakładach kształce­
nia nauczycieli i wychowawczyń 
przedszkoli oraz, w szkołach za­
wodowych — 46 zł;

® opieka nad bibliot.elśa

Z w tym momencie usłysza­
łem zgodny dwugłos... że zawsze 
można ocalić coś najcenniejsze­
go, jakieś nikle, ale trwale cie­
pło, które jesteśmy w możności 
długo przechowywać i przy któ­
rym człowiek zamarznięty może 
czasem na chwilę odtajać^

Na stole stały smętne resztki 
wina. Kobieta popatrzyła bez 
wyrazu po sali, po czym sięgnę­
ła do torebki. On nadal siedział 
wewnętrznie s kupiony.

nzrjprzyfenwiiejszy 
dla nauczycielek. 

! spontanicznością

Ten dzień 
jest chyba 
Rozjaśnia się 
dzieci, pachnie lawiną kwiatów. 
Można go chyba porównać z 
dniem sukcesu teatralnej gwiaz­
dy. Podobnie jak ona, i nauczy-, 
cielka tego dnia odjeżdża do do­
mu ukwieconym samochodem.

zbiór męża Muzeum Narodowemu w 
Warszawie.

Ostatnio gdyński armator, Polskie 
Linie Oceaniczne, podjął się ’ 
płatnego przewiezienia cennego 
ru do Polski.

bez- 
da-

EJ WYSTAWA TOPOLSKIEGO 
W LONDYNIE

W eleganckiej londyńskiej Grosve- 
nor Gallery otwarta została wystawa 
dzieł Feliksa Topolskiego, polskiego 
plastyka, zamieszkałego w Anglii od 

nazwę:

» 200 ry- 
akwarel 

ostatnich

1935 roku. Wystawa nosi 
„Topolski — kronikarz”.

Na wystawie znalazło się 
sunków oraz kilkadziesiąt 
reprezentujących dorobek < 
15 lat pracy Topolskiego.

Topolski wyodrębnił na wystawie 
cykl poświęcony Polsce i ZSRR. 
Znalazły się tam między innymi 
sceny z Kazimierza nad Wisłą i 
Warszawy oraz scenki uliczne z Mo­
skwy.

BI ZAMEK W WĘGORZEWIE 
BĘDZIE ODBUDOWANY

Decyzją Ministerstwa Kultury i 
Sztuki na Warmii i Mazurach odbu­
dowany zostanie kolejny zabytkowy 
obiekt — zamek w Węgorzewie. 
Dwukrotnie przebywał tu krćl pol­
ski StaJlislaw Leszczyński. Zamek

i zakładach wychowaw- 
posiadających biblioteki 
do 300 tomów — jak za 
godzinę nadliczbową; w

szkolną: w szkołach wszystkich 
typów 
czych 
liczące 
jedną 
bibliotekach wszystkich typów 
i zakładach wychowawczych po­
siadających 
powyżej 300 
bie uczniów 
3 godziny 
liczbie uczniów 
liczbie tomów ponad 2000 — 
jak za 6 godzin nadliczbowych; 
przy liczbie uczniów ponad 400 
i liczbie tomów ponad 3000 — 
jak za 8 godzin nadliczbowych.

Nauczycielom i wychowawcom 
(dyrektorom, kierownikom) u- 
znanym przez właściwego ■ mini­
stra za wybitnych pedagogów 
może być przyznany dodatek 
specjalny w wysokości 200 zł 
miesięcznie.

Nauczycielom przedmiotów 
zawodowych, przedmiotów po­
mocniczych ściśle związanych z 
zawodem oraz nauczycielom za­
wodu w szkołach 
w przypadku gdy 
bitne kwalifikacje 
łęzi zawodu,: może 
ny miesięczny dodatek przemy­
słowy v/ wysokości 113—567 zł.

Nauczycielom zakładów kształ­
cenia nauczycieli i wychowaw-

biblioteki liczące 
tomów: przy licz­
ek) 200 — jak za 
nadliczbowe; przy 

od 201—400 i

zawodowych, 
posiadają wy- 
w danej ga- 
być przyzna-

By potem długo jeszcze dzień po 
dniu żyć tymi wspomnieniami.

Jest w tym Święcie Kobiet 
wiele uroku, jeszcze więcej ży­
czliwej ostentacji, najwięcej 
chyba jednak sympatycznej za­
bawy. W odświeżenie przykurzo­
nych związków, w rycerskość 
w... statystykę. Tak w statysty­
kę. Na dowód cytuję prasowe 
dociekania męskiego pokutni­
ka... Obliczono, że powierzchnia 
szyb, które czyści każda kobie­
ta w swoim domu w ciągu 25 
lat, wystarczyłaby na oszklenie 
25-metrowego biurowca. Zaś 
jedna godzina pracy w domu 
przy sprzątaniu wymaga tyle si­
ły, ile zużywa się do podniesie­
nia 2 tysiące razy jednego kilo­
grama. Na każdą kobietę wypa­
da miesięcznie 30 godzin sprzą­
tania.

Pokutnik obliczył dalej, że 
kobieta wykonując czynności 
związane z gotowaniem obcho­
dzi w ciągu 25 lat ... 8 razy kulę 
ziemską...

Czytałem niedawno w popu­
larnonaukowym piśmie, że po­
dobno nowocześni psychiatrzy 
znaleźli w mózgu ośrodek winy. 
Wystarczy go tylko pobudzić e- 
lektrodą lub czymś tam jesz­
cze, żeby pacjent zaczął się ka­
jać. Pokutnik prasowy ten ośro­
dek posiadał na pewno wyjąt­
kowo czuły. Ale dla większości 
mężczyzn jest on tylko wymy­
słem psychiatrów. Za to posia­
dają w mózgu cały szereg o- 
środków radości. Radości życia. 
I tą icłaśnie w dniu Święta Ko­
biet chcą ofiarować.

Będzie to zapewne przypomi­
nać w efekcie formalne i treś­
ciowe zabiegi pewnego twórcy, 
który stawał do konkursu poe­
tyckiego z wierszem: „Ja samot­
nie poszłem w park, a Ty za- 
krzykłaś wróć...”.

Czego jednak mężczyznom nie 
można lub trzeba wybaczyć.

TADEUSZ SOCHACKI

po odzyskaniu dawnej świetności, po­
za instytucjami kulturalnymi mieś­
cić będzie hotel i restaurację. Go­
spodarze miasta zamierzają również 
urządzić w zamku stylową salę ślu­
bów.

n Wiersze o polsce
W MIESIĘCZNIKU „JUNOST”

Radziecki miesięcznik dla młodzie­
ży „Junost:: opublikował w jednym 
z ostatnich numerów cykl wierszy 
Bułata Okudżawy i Eugeniusza Wi- 
nokurowa. Dwa utwory związane są 
z pobytem poetów w Polsce: „Pod­
róż po nocnej Warszawie” — Oku­
dżawy i „Pomnik w Krakowie” — 
Winokurowa.

R WYWIAD Z LEMEM
W „KOMSOMOLSKIEJ PRAWDZIE”

„Komsomolskaja Prawda” opubli­
kowała wywiad swego koresponden­
ta, W. Demidowa, który w czasie 
pobytu w Polsce odwiedził Stanisła­
wa Lema. Rormowa dotyczyła Pla­
nów twórczych pisarza. Stanisław 
Lem kończy powieść pt. „Glos Bo­
ży” — pamiętnik naukowca amery­
kańskiego. który brał udział w roz­
szyfrowywaniu sygnałów radiowych 
odebranych z innego systemu sło­
necznego. Opracowuje także kilka 
telewizyjnych scenariuszy filmowych 
w oparciu o swe opowiadania z cy­
klu „Cyberiada”.

czyń przedszkoli oraz pracowni­
kom pedagogicznym, zatrudnio­
nym w ośrodkach metodycznych, 
może być przyznany miesięczny 
dodatek soecialny w wysokości 
od 108—360 zł.

Pracownikom 
zatrudnionym 
wychowania 
przyznaje się ze względu na spe­
cjalne warunki ich pracy stały 
dodatek do uposażenia w wyso­
kości od 108 zł do 480 zł mie- 
sięcznie.

Sprawę dodatku specjalnego 
za trudną pracę dla nauczycieli 
i wychowawców, zatrudnionych 
w zakładach 
schroniskach dla 
gulują przepisy

pedagogicznym, 
w placówkach 

pozaszkolnego,

poprawczych, 
nieletnich, fe- 

uchwały
81/67 Rady Ministrów 
kwietnia 1967 r. oraz 
nia ministra oświaty 
nictwa wyższego i 
sprawiedliwości z dnia 2 grud­
nia 1967 r.

Nauczycielom (wychowawcom) 
zajmującym stanowiska kierow­
nicze przysługują dodatki funk­
cyjne. Wysokość dodatków 
funkcyjnych ustalona jest po­
stanowieniami rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 1 sierp­
nia 1960 r. w sprawie uposaże­
nia nauczycieli i wychowawców 
(Dz. U. nr 38, poz. 223).

nr 
z dnia 24 
zarzadze- 

i szkol- 
ministra

BELETRYSTYKA

PIĘKNA 
Warsza- 
zł.

PIW, 
cena

SIED- 
PIW, 
22 zł.

• NA 
War- 
zł.

TEBOM.
s. 256, * ena

KONCERT 
„Czyielmk”, 
166, cena 10

Mieszczankowski:
Obra- 

tekscie 
1968; s.

DLA
O MA- 

SOBIES- 
A. Przedpełska- 

„Czytelnik”, 
s. 198 cena 13 zł.

Antoni Cwojdziński: KOMEDIK 
NAUKOWE. PIW, Warszawa 
1968; s. 654, cena 40 zł.

Wacław Gołembowicz: UCZENI 
W ANEGDOCIE. Ilustr. S. Ko­
byliński. WP, Warszawa 1968; 
s, 340, cena 25 zł.

Jarosław Iwaszkiewicz: SŁAWA 
I CHWAŁA. PIW, Warszawa 
1968; cena I7IV 60 zł.

Mieczysław Jastrun: 
CHOROBA. „Czytelnik”, 
wa 1968; s. 314, cena 18

Andrzej Kijowski: DZIECKO 
PRZEZ PTAKA PRZYNIESIONE. 
Ilustr. Fr. Starowieyski. 
Warszawa 1968; s. 138, 
20 zł.

Aleksander Krawczuk: 
MIU PRZECIW 
Warszawa 1968;

Jerzy Lovell: 
ELEKTRONY. , 
szawa 1968; s.

Mirosław 
NIE TYLKO W DESZCZ, 
zy reprodukowane w 
Marii Cieślik. WŁ, Łódź : 
44. cena 10 zł.

Peggy Miller: ZONA 
PREiENDENIA. RZECZ < 
RH KLEMENTYNIE 
KIEJ. Tłum. 
Trzeciakowska.
Warszawa 1968.
Tematem książki jest romantycz­
na historia małżeństwa Marii 
Klementyny SoDieskiej z Jaku­
bem Edwardem Stuartem.

Józef Ozga-Michalski: ŚCIER­
NISKO. Poezje. LSW, Warszawa 
1968; s. 230, cena 15 zł.

Mikołaj Ostrowski: JAK HAR­
TOWAŁA SIĘ STAL. Przekł. W. 
Rogowicz. MON, Warszawa 1968; 
s. 460. cena 32 zł.

Leo Perutz: JUDASZ LEO­
NARDA. Przekł. M. Kios-Gw.z- 
dalsna. PIW, Warszawa 1968; s. 
170, cena 15 zł. Powieść osnuta 
na tle powstania ,.Ostatniej Wie­
czerzy”. Jest to wnikliwe stu­
dium psycnologiezne, pełne uro­
ku i wdzięku.

Juliusz Stryjkowski: AUSTE­
RIA. „Czytelnik”, Warszawa 
1968; s. 288, cena 18 zł.

Zygmunt Zelwan: PUNKT WI- 
DZŁfl^IA. Opowiadania. WP, 
Poznań 1968; s. 154, cena 12 zł. 
W drugiej z kolei książce autor 
kontynuuje tego samego typu 
prozę, gdzie analiza psychologi­
czna stanowi oparcie dla 
kiwań głęboko ukrytych 
wów postępowania.

Wojciech Zukrowski: Z 
JU- MILCZENIA. Wybór opowia­
dań. „Czytelnik”. Warszawa 
1968; s. 422. cena 21 zł.

poszu- 
moty-

KRA-

PODRĘCZNIKI, KSIĄŻKI 
POMOCNICZE

Friedrich Gerstacker: LIES 
NOCH WAS HEUTE. PZWS, 
Warszawa 1968; cena 4 zł.

Rukusze-
I PYTAŃ 

Cz. III.

Sacharow: ZBIÓR ZA-

J. Maciejewski^ P. 
wicz: ZBIÓR ZADAŃ 
Z FIZYKI. OPTYKA. 
PZWS, Warszawa 1968; s. 206. ce­
na 14 zł. Zadania i pytania odpo­
wiadają programowi klasy XI.

D.
DAŃ Z FIZYKI. PZWS, Warsza­
wa 1967; s. 340, cena 29 zł. 
Książka stanowi cenną pomoc 
dla słuchaczy studiów nauczy­
cielskich.

E. Vivat, H. Kalita: ROZMÓW­
KI SŁOWEŃSKIE. WP, IVarsza- 
wa 1967; cena 15 zł.

POPULARNONAUKOWE

PROCE-

Pierre George: 
LUDNOŚCI ŚWIATA.
Warszawa 1968; cena 10 
lejny tomik Omegi.

Henryk Jankowski: W 
SIE PRZEMIAN MORALNYCH I 
OBYCZAJOWYCH. KiW, War­
szawa 1968; s. 142,

Aleksander Lewin: 
KA WYCHOWANIA W 
SIE. PZWS, Warszawa 
264. cena 26 zł.

Zygmunt Poniatowski: 
RODOZNAWSTWO 
POGLĄD. KiW. 
s. 86, cena 6 zł.

GEOGRAFIA 
PWN, 

zł. Ko-

KiW, 
cena 9 zł.

METODY- 
ŻARY- 

1968; s.

PRZY- 
SWIATO- 

Warszawa 1968;

GEOGRAFICZNE
I PRZYRODNICZE

Roman Biesiada: W KRAJU 
CZECHOW I SŁOWAKÓW.
PZWS, Warszawa 1968; s. 92, ce­
na 7 zł.

Wanda 
BOROW. 
tury H. 
skiej. 
416

Witold 
WYSOKIE, 
Turys.yka, 
40 zł.

Laskowska: ROŚLINY 
Tablice wykonane z na- 
Rembertowicz-Szymbor- 

PZWS, Warszawa 
cena 3o zł.

H. Paryski: 
Cz. I. II, III. 
Warszawa

1967; Si

TATRY
Sport i 

1967; cena

HISTORIA

Dobrzański: ZE STUDIÓW 
SZKOLNICTWEM ELE- 

LLBELSZCZYZ- 
W PIERWSZEJ POŁOWIE 
WIEKU. Ossolineum, 1968;

Jan 
NAD 
MENTARNYM 
NY 
XIX 
cena 28 zł.

Stanisław Michalski: TAJNE 
NAUCZANIE W WIELKOPOL- 
SCE W OKRESIE OKUPACJI 
HITLEROWSKIEJ. WP, Poznań 
Ł968; s. 144, cena 10 zł.

ROŻNE

KALENDARZ ROBOTNICZY. 
1968. Ki W, Warszawa 1968; cena 
25 zł.

Bogusław Skutr JUDO. Cz. I« 
II. Sport i Turystyka, Warsza­
wa 1967; cena 30 zL


